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Z À
N igdy nie byłem  mocny w  zoolo

g ii, toteż na wyłączną odpowiedzial
ność in fo rm atora  przytaczam nastę
pujący szczegół z obyczajowości 
skorp ionów . Otóż podobno —  gdy 
nasilenie zdenerwowania w sku tek 
jak ichś niepowodzeń osiągnie u 
tych  złoś liw ych stworzeń swój punkt 
ku lm ina cy jn y  — skorp iony skręcają 
się w  pa łąk i  spiczasto zakończo
nym  odw łokiem  k łu ją  się we w łas
ne, skorp ionie centra systemu ner
wowego.

Podmoralność reżyserów w ybuchu 
bom by wodorowej na P acyfiku  w  
dniach 1 1 26 marca jest nieco niż
sza od sposobu bycia w ym ien ione j 
grupy pa jąków . Ich  koniec „m usi“  
być równocześnie końcem świata.

„F ra n k fu rte r A llgem eine Ze itung" 
z dnia 9 kw ie tn ia  donosi: „P rze
wodniczący am erykańskie j kom is ji 
energ ii atomowej, kon tra dm ira ł Le
w is  Strauss ud z ie lił k ró tk ich  w y
jaśnień na tem at prób z bronią 
te rm ojądrow ą podejm owanych przez 
USA w  listopadzie 1952 r. oraz 
1 i  26 marca 1954 r. na Pacy
fiku ... Podczas gdy obecny aku ra t 
prezydent E insenhower z posępną 
m iną  w lep ia ł oczy w  podłogę, 
Strauss sprecyzował swoją in fo r
m ację w yjaśnia jąc, że bomba taka 
może zniszczyć każde miasto, na 
przyk ład M anhattan, serce Nowego 
Yorku“, • i

W  Polsce up raw ian ie  propagandy 
w o jenne j jest ustawowo wzbronio
ne. A le  nasz s ty l życia w yprzedził 
w  ty m  w ypadku  ustawę. Ona nie 
potrzebuje w ie le  narzucać, za tw ie r
dza raczej pewien stan istn ie jący. 
Po prostu większość z nas me ma 
czasu na te sprawy,

Życie nie jest ła tw e. Przez do
b rych  k ilk a  la t trzeba było budo
wać, przede wszystkim  ciężki prze
m ysł i  dopiero od paru miesięcy 
trw a  „na całego“  b itw a o bezpo
średni, w ydatny wzrost stopy życio
w e j. Teoretycznie rzecz biorąc, tak i 
w łaśnie porządek zadań jest. logicz
ny 1 jedynie słuszny. Jednak w  co
dziennym , praktycznym  życiu każdy 
z nas nak lą ł się nieraz solidnie i 
w ie lo k ro tn ie  m ia ł uzasadnione ku 
tem u powody. I  nie chodzi tu  ty l 
ko  o przysłow iowe kłopo ty z b iu ro 
krac ją , o zdarzający się bałagan w  
dystrybuc ji, kacykostwo... B y ły  ta k 
że duże, z opóźnieniem w ykryw ane  
draństwa, b y ł trag iczny w  skut
kach oportun izm  lu b  ideowy nie
dorozwój wśród ludzi, k tó rzy  psim 
swędem, łokc iam i i  pyskiem  prze
n ikn ę li do odpowiedzialnych sta
nowisk, by ły  dramatyczne k o n flik ty  
świadomości 1 sumień na tle  zet
knięcia odm iennych postaw św iato
poglądowych, a wreszcie sub iektyw 
n ie  niejednego jątrzące lecz h isto
rycznie uzasadnione natarcia i cio
sy zadawane w  byna jm n ie j nieskoń
czonej klasowej ba ta lii. A le  rów 
nocześnie było coraz w idn ie j.

Zm ienia ła się Polska a w raz  z 
n ią  i ludzie. Nada) jest mnóstwo 
spraw  nie załatw ionych, problem ów 
o tw a rtych  lub dopiero do jrzew ają
cych do rozstrzygnięcia. Jednak 
10 la t stwarza wystarczający 
dystans, żeby patrzeć za siebie 
i  przed siebie. I kiedy się złapie 
ułam ek c h w ili na to oglądanie 
jeden wniosek nasuwa się nieodpar
cie: idziemy naprzód. A  następna 
re fleks ja : co też z te j naszej pracy 
błędów, m iłości i bólu w yn ikn ie? 
— I jesteśmy ogromnie ciekawi. 1 
wtedy w łaśnie rodzi się nadzieja.

Dlatego oto długo się wzbrania
łem przed pisaniem a rtyku łu  o bom
bie atomowej. — Sprawa jest nie 
interesująca — m ów iłem , Po p ier

wsze, s tud iu jąc to zagadnienie nie 
dow iadu jem y się ja k  będzie, ty lk o  
ja k  nikczemne mózgi wyobrażają 
sobie N ic. Po drugie —  ośmieszył
bym  się k ry ty k u ją c  stronę m ora lną 
pogróżek wodorowych. W yważał
bym  przecież drzw i o tw a rte  k w a li
fik u ją c  etycznie coś, co stoi niżej 
m oralności psa. — N ie ub liża j zw ie
rzętom —  powiedział przyjacie l. —- 
M oralność ślepej kiszki w ydaje m i 
się tra fn ie jszym  określeniem. A 
w racając do tem atu — to jednak 
pisać trzeba. Czy pamiętasz tego 
otaczanego powszechnym szacun
k iem  starszego pana, k tó ry  zapyta
ny o op in ię na tem at metody wo
dorowego szantażu odpowiedział C i: 
„n ie  w iem , nie jestem  fiz y k “ . Ta
k ich jest więcej.

D rug i zaś rozmówca dodał: wo
dorow i szantażyści nie są ważni. 
Ważna jest skuteczność naszej reak
c ji m ora lne j.

W ięc zdecydowałem się na ryzy
ko pisania. Choćby za cenę ubliże
nia C zyteln ikom  i sobie, że podej
m uję  ten cuchnący tem at w m ie
siącu gdy nad W isłą jest zielono 
i  srebrnie, a upraw nioną potrzebę 
dreszczu emocji dostatecznie zaspo
ka ja : niepokój o u trzym anie żółte j 
koszulki przez W ilczewskiego; oba
wa, że któreś z nas zawali te rm in  
solennie przyrzeczonego spotkania; 
troska — córka czy syn?

PO ZO RO W ANIE S IŁY
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EM O CJA w  rodzaju „czy św iat 
potrw a jeszcze trzy tygodnie?“  

jest nam wroga i obca. Jest an ty- 
ludzka. Jednak lek tu ra  mieszczań
sk ie j prasy wychodzącej na Zacho

dzie przekonuje, że to odczłowiecze- 
nie zbiorowych reakc ji staje się tam  
z jaw isk iem  typowym .

Z oświadczeń po litykó w  radziec
k ich  w iem y dziś, że Zw iązek Ra
dziecki znał sposób powodowania 
wybuchu wodorowego na długo 
przed tym  n im  został on od k ry ty  
przez uczonych am erykańskich. 
W spom niany ju ż  kon tra dm ira ł 
Strauss po tw ie rdz ił n iedawno ten 
fa k t jako n ie  podlegający n a jm n ie j
szej wątp liw ości. Powstaje zatem 
pytanie, dlaczego ani rząd, an i p ra
sa radziecka nigdy nie us iłow a ły  z 
tego, przez pewien czas posiadanego 
monopolu, czynić propagandowego 
argumentu? Rzecz prosta, pytanie 
jest żenująco retoryczne. Ludzie 
przekonani o m ora lne j słuszności 
swojej sprawy, o je j zasadniczej 
zgodności z k ie runk iem  historyczne
go rozwoju, nie m ie li żadnego, ale 
to żadnego powodu sięgania do te
go typu r :hilistycz,nych „argum en
tów “ .

A  teraz? —  Postawa s ił k ie ro w n i
czych Obozu Pokoju nie zm ieniła 
się ani na jotę. Po histerycznej w rza
w ie  podniesionej w  Stanach Z j_J - 
noczonych wokół eksperym entów i  
„osiągnięć“  uczonych am erykań
skich —  w  M oskw ie oświadczono, 
że chodzi o „m usztardę po obiedzie“  
i  ponownie potwierdzono, od 1945 r. 
wysuwane, żądanie m iędzynarodo- 

, w e j kon tro li energ ii jądrow ej. Pod
kreślm y, że Związek Radziecki do
magał się te j kon tro li także i w te
dy, gdy A m erykanie nie posiadali 
jeszcze bomby H.

M am y tu  do czynienia nie ty lko  
ze spokojem ogromnej pewności i 
m ate ria lne j s iły . Jest on także obja
wem druzgocącej przewagi m ora ł-

nej. Ostatecznie pozycje wyjściowe 
obu stron w yda ją  się identyczne. 
Dlatego zupełnie niecelowe jest 
rozważanie, czy im peria liśc i, czy 
Obóz P oko ju ma w iększy zapas 
środków wybuchowych, z k tórych 
zaledwie parę Sztuk może spowo
dować zagładę ogólnoludzkie j c yw i
lizacji. Dlatego jedynym  sprawdzia
nem, k tó re  pozycje są m ateria ln ie  
ł  m oralnie zwycięskie, jest zachowa
nie się obu stron, rozporządzają
cych potencjaln ie ty m i samymi da
nym i potęgi technicznej.

Psychoza' atomowo -  w  odoró w  a sze
rząca się w  zastraszających rozm ia
rach na Zachodzie została zaplano
wana w  ca łk iem  określonym  celu. 
Ma stworzyć k lim a t um ożliw ia jący 
zbrodnię.

Niezależnie od odrazy, jaką musi 
każdego normalnego człowieka 
przejm ować próba degradacji mo
ra lne j zastosowana przez ame
rykańsk i im peria lizm  wobec zachod
nich społeczności mieszczańskich —■ 
z samej potrzeby uciekania się do 
t a k i c h  metod w yn ika ją  dla ludz
kości w n iosk i nader optymistyczne. 
Oto raz jeszcze atlantyccy mężowie 
dow ied li swojej niezm iernej słaboś
ci. W idzim y jasno, że nagi fa k t po
siadania m n ie j lu b  bardziej ¿cu
downego“  środka technicznego nie 
decyduje o sile. Na ty le  też sięgała 
znajomość społecznej strategia w  
B ia łym  Domu i w  Pentagonie, aże
by panowie ci zrozum ieli, iż bez 
zgody szerokich mas — bomby wo
dorow ej nie uda się skierować prze
c iw  Obozowi Pokoju. Przed mokrą, 
wodorową robotą obywatelom USA 
należało dać suchą zaprawę. Stąd 
wojenna histeria, po którtej nastą-

D Z I E
p iły  „m anew ry“  na koreańskim  po* 
ligoriie, | i ,

„O S T A T N I A R G U M E N T“

Y K IA S Z Y N G T O N S K IE  koła rzą- 
'  V dzące próbowały i  także obec

nie rozpaczliw ie próbu ją stworzyć 
chociażby namiastkę ja k ie jś  osłony 
etycznej dla swojej po lityk i. Jest 
m akabrycznym , wstrząsającym  w i
dow iskiem  obserwować ja k  najsz
czytniejsze zasady i  hasła zm ienia ją 
się w  rękach obrońców sklerotycz
nego ustro ju  w  złowróżbne próch
no.

Z górą ro k  tem u prezydent Eisen
hower wznosząc dłon ie ku  Bogu 
m ów ił o wspaniałych perspektywach 
w yłan ia jących się przed ludzkością, 
jeżeli po tra fi ona zużytkować ener
gię jądrow ą dla celów pokojowych. 
Zw iązek Radziecki bez wahania 

podją ł wówczas propozycję wszczę
cia rozmów na tem at m iędzynaro
dowej pu li atomowej. Już w  tra k 
cie rozmów toczonych w  Waszyng
tonie nastąpiły marcowe w yb u riiy  
na Pacyfiku . B ry ty jsk i „T im es" z 
dn ia 8 k w ie tn ia  przytacza ta k i oto 
fragm ent z kon ferencji prasowej, 
k tóra się w kró tce  potem odby’ u 
prezydenta USA? „....Spytano dalej, 
czy z badań nad bombą wodorową  
nie wyciągnięto żadnych bezpośred
nich korzyści dla użycia siły atomo
wej dla celów pokojowych. Prezy
dent odpowiedział, że za wcześnie 
jest dać zdecydowanie negatywną  
odpowiedź, ale nie w idz i w  tej 
chw i l i  żadnych bezpośrednich związ
kom czy możliwości zastosowania 
zasady, na które j oparto by użycie 
bomby wodorowej do celów poko
jowych".

J  Ę
Inw azję  koreańską rozpoczynano 

pod hasłem obrony niezawisłości 
Korei. O statn im  aktem owej „obro
ny “  by l obóz koncentracyjny dla 
koreańskich jeńców w  Kożedo.

W  w ypadku Indochin w arto  przy
pomnieć dw a środki z arsenału 
a tlan tyck ie j moralności stosowanej. 
P ierwszy — to apoteoza francuskie
go kondotiera, generała de Castries 
z D ien-B ien-Fu. A ie  i ta kreacja 
z trudem  się udawała, bo „cheva lie r 
sans peur et sans reproche“  wszyst
k im i niemal ry ’m i swej postaci 
przywodzi) na pamięć innego, a m ia
now icie hiszpańskiego rycerza: „ lw a  
A lkaza ru “  —  generała Moscardo.

General Moscardo wspiera ł f ra n -  
k is tow ski pucz przeciw  republice, 
dowodząc M arokańczykam i, a nieco 
później — po upadku F ranc ji — 
by ł w łaśnie tym  ottcerem, którego 
przydzielono jako cicerone do opro
wadzania po M adrycie  H e inricha 
H im lera.

W praw dzie generała de Castries 
los pozbaw ił aż tak bezpośredniego 
wyróżnienia, jednak jakby dla za
dośćuczynienia historycznej analo
g ii — do m arokańskich legionistów 
przydano mu hajmlodszych wycho
w anków  nieżyjącego führe ra  SS. 
H im m lerow skie  w ilczk i tresowane 
w obławach na W ietnam czyków — 
stanow iły  60 procent załogi tw ie r
dzy. Am erykański most pow ie trzny 
Paryż — Hanoi klecono z myślą 
o nich.

Cesarz Bao-Dai lw’ ią część docho
dów czerpie z daniny płaconej przez 
saigońskie lupanary. M im o to cbęt- 
n ie j przebywa w Cannes niż w Sai- 
gonie. Stamtąd „rządzi“  i stamtąd 
w ydaje dekrety m obilizacyjne. Zgod
nie z tezą o potrzebie poparcia dla 
narodowych s ił W ietnam u — Stany 
Zjednoczone popierają cesarza Bao- 
Daia.

A le  to nie my pow inniśm y się 
m a rtw ić  tą ponurą groteską. M y m u
sim y stąd wysnuć jedyn ie następny 
wniosek: nie ma m oralności poza h i
storią. Z im  większą pasją złoczyńca 
zabiega o Konstruowanie sprzy ja ją 
cego mu społecznego morale — tym 
bezwstydniej się demaskuje. S y tu 
acja am erykańskich dysponentów 
bomby wodorowej przypom ina tu 
kw adra tu rę  kola. Z jednej strony 
bez społecznego poparcia nie są w 
stanie mczego dokonać, z d rug ie j 
zaś każda próba pozyskania op in ii 
publicznej — w ostatecznym ra
chunku obraca się przeciw nim  sa
mym. Dlatego może coraz częśc ej 
obserwujem y za A tlan tyk iem  ob ja
wy, które ty lko  w atmosferze zwie
rzęcej panik i mogą uchodzić za po
czytalne.

Cytowany już  num er „T im es'a“  z 
8 kw ie tn ia  in fo rm u je  następująco 
o gestyku lac ji szaleńca igrającego 
brzytw ą: „Największa z wytworzo
nych bomb, która ma być wypró
bowana pod koniec miesiąca jako  
szczytowy punkt bieżących ekspe
rymentów  — posiada teoretyczną si
łę wybuchu 40 megafon (1 megaton 
— silą wybuchu m iliona ton dyna
m itu), czyli  200(1 razy więcej niż 
bomba atomowa zrzucona na Hiro
szimą. T rzeba jednak stwierdzić, że 
wszystkie trzy dotychczasowe eks
perymenty dały eksplozję tuiększą 
niż się spodziewano. Bomba, którą 
wypróbowano w listopadzie 1052 r „  
dała wybuch o sile 5 megaton wo
bec spodziewanej jednej, następna 
(z 1 marca) eksplodowała z siłą 14 
megaton, przy teoretycznym  osza*

(dokończenie na str. 7)
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PALMIRO TOGLIATTl

O J E D N O Ś Ć  W Ł O C H
Palmiro Togliatti. Sekretarz Generalny Komunistycznej Partii Wioch skuDlalaoet 

szers?acl? Ponad 2 miliony członków, należy do najwybitniejszych wspói- 
¿fenm , prZyw° dcow międzynarodowego ruchu robotniczegaW  os atnta Drzlmó- 

12.IV br. na Plenum KC Komunistyczni) Partii W toc i rlucTl 
Togliatti zaaame osiągnięcia porozumienia i współpracy między światem katolickim 
i komunistycznym. Osiągnięcie tej współpracy, w skaliwToskfdj f^w iaS w e j m yło by zasadmcże znaczenie dla kształtowania losów świata. światowej, miato
z d t i t n T ik f \ ^ n f t ? T d n lei'T alTv1J' ^ T0f lla tti-eg0 <któreg° tek®t przedrukowujemy 
tvwv b t o  d 13' lv ' 54 r -) zarown°  ze względu na wielkie perspek-tywy, jakie zostały w mm postawione, jak i na twórcze osiaenteria i do.

ja * 11e na tym odcir'ku w Polsce Ludowej już od 10 lat gromadzimy 
ma‘eria’ ideowo'Poiitycz" y d*a naszych czytelników -

W łirK  przez usl? zr;°zumiaią, że Sekretarz KC Komunistycznej Partii
i l ’dvn,oh^ f ą iZe swy.ch konkretnych pozycji filozoficznych, widzi w katolicyz- 

d7f  Zławisko społeczno-poilityczne, nie uwzględniając zasadniczego dla lu
dzi wierzących pierwiastka nadprzyrodzonego.

Redakcja
fT ' OWARZYSZE, C hcia łbym  po-

wiedzieć k ilk a  słów, ponieważ 
tow . Longo w  swoim  sprawozdaniu 
da ł już  obszerny i  wyczerpujący 
obraz aktua lne j sytuacji. W tym  
obrazie n ie  potrzeba wprowadzać 
żadnych m odyfikac ji ani niczego 
dodawać i  n ie  m am  zam iaru tego 
czjjnić. M o im  zam iarem  je s t raczej 
podkreślić n iek tó re  elem enty tego 
obrazu, ponieważ uważam, że m o
że to  dać potrzebne naśw ietlen ie 
określonych naszych żądań i  u ła 
tw ić  nam  bardzie j zrozum ienie w 
■warunkach, w  ja k ich  dz is ia j m usi
m y pracować, ja k  bardzo zadania 
te  różn ią się od zadań w czora j
szych, ja k  się one nam  w  sposób 
konieczny narzucają, i ja k  rów no
cześnie ich rozw iązanie rysuje się 
przed nam i pod pewnym i wzslęda- 
m i bardziej korzystn ie, an iże li w 
przeszłości.

Jest jasne dla wszystkich, że n a j
bardzie j doniosłe fa k ty  dotyczą sy
tu a c ji m iędzynarodowej. Tak jest 
is to tn ie  cd pewnego czasu, a szcze
góln ie na teren ie naszego kra ju .

Rozwój wydarzeń m iędzynarodo
wych, ja k  to nam  na św ie tlił tow  
Longo — jest obecnie pełen sprzecz- ' 
mości. Z  jedne j s trony poczynione 
zostały pewne, i  to  nawet dość po
ważne, k ro k i w  k ie run ku  osłabie
n ia  napięcia w  stosunkach m iędzy
narodowych, a w ięc osiągnięcia te 
go, co stanow i jedno z majbhżs-ych 
zadań naszej p o lity k i pokojowej, 
z d rug ie j zaś strony —  i w  tym  
w łaśnie tk w i element sprzeczności 
—  jesteśmy św ihdkam i nasilenie 
agresywnej p o lity k i im peria lizm u 
am erykańskiego. K ie row n icy  im pe
ria lis tyczne j p o lity k i am erykańskie j 
w  trakc ie  kon fe ren c ji be rlińsk ie j 
a k tyw n ie  dz ia ła li w  tym  k ie ru n 
ku , aby n ie  dopuścić do osiągnię
cia ma te j kon fe renc ji szeroko za
kro jonych  konkre tnych  rezu lta tów  
na drodze do odprężenia m iędzy
narodowego. Po kon ferencji ber
liń sk ie j k ie row n icy  am erykańskie j 
p o lity k i im peria lis tyczne j oraz cd, 
k tó rzy  im  się podporządkowują, 
pod ję li nowe k ro k i zm ierzające do 
zaostrzenia sytuacji, do skierowania 
je j na drogę przeciwstawną roz ła
dow aniu  napięcia m iędzynarodowe
go.

T O T A LN A  K A TA S TR O FA

TV' A  ty m  ogólnym  t le  występuje 
’  szczególnie wyraziście jeden 

czynnik, dom inujący mad pozosta
łym i, a m ianow ic ie  .— szybki po
stęp w  dziedzinie p rodukc ji atomo
w ych m ateria łów  wybuchowych 
Ten postęp doprow adził do znacz
nego przekroczenia poziomu, ja k i 
został osiągnięty przez produkcję 
p ierwszych bomb atom owych; do
prow adził do p rodukc ji bomb w o
dorowych, k tó rych  straszliw e skut
k i zostały sprawdzone; i  ja k  się 
m ów i szybko będzie prow adził do 
p ro du kc ji środków wybuchowych 
jeszcze bardzie j s traszliw ych od 
bomb atomowych i wodorowych do
tychczas skonstruow anych i w yp ró
bowanych środków, posiadających 
zdolność masowego zniszczenia ży
cia ludzkiego, zwierzęcego i  roś lin 
nego w  rozm iarach, o ja k ic h  się 
dotychczas n igdy ludziom  n ie  śniło.

Należy n ie w ą tp liw ie  pow itać z 
uznaniem  postęp osiągnięty w  dzie
dzin ie  opanowania energii ją d ro 
wej. Jest to  w ie lk ie  osiągnięcie 
ludzkości na drocrie do poznania 
s ił przyrody, w y n ik  w ie low ieko
w ych w ys iłków  zm ierzających ku 
tem u, aby s iły  te okiełznać i oddać 
je  w  służbę człowieka. Jednakże, je 
ś li chodzi o grupę ludzi k ie ru jących 
amerykańską p o lityką  zagraniczną, 
to w yko rzystu ją  on i dziś te zdoby
cze w  tak i sposób, iż przed ludzko
ścią s ta je  perspektywa katas tro fy  i 
to  nie tak ie j ka tastre fy, o ja k ie j mó
w iono dotychczas, o ja k ie j można 
było m ów ić w  przededniu p ie rw 
szej czy d rug ie j w o jn y  św iatowej, 
lecz ka tas tro fy  powszechnej.

Należy jednak zdawać sobie w  
pe łn i sprawę, że wszystkie rodzaje 
bron i masowej zagłady zna jdu ją  
się w  rękach obu stron, a n ie  ty l
ko  jednej z nich. Dlatego też sta- 
n w isko k ie row n ikó w  am erykań
sk ie j p o lity k i im peria listycznej, 
przedstaw ione przez prezydenta Sta
nów Zjednoczonych w  jego ostat
n im  przem ówieniu i sform ułowane 
poprzednio w  szaleńczych przemó
wieniach sekretarza stanu USA, to 
znaczy stanowisko, sprowadzające 
się do tego, że broń masowej za
głady (bomby atomowe, bomby wo
dorowe, bomby o jeszcze większej 
s ile  niszczycielskiej) tra k tu je  s:ę ja 
ko środek zastraszania i  szantażu 
wobec innych państw — nie ma 
rea lnych i konkre tnych podstaw.

Jest szaleństwem myśleć inaczej. 
Stanowisko, k tóre polega — pow
tarzam  — na w yko rzystyw an iu  po
siada-r a tych broni i dem onstrowa
n iu  ich strasznych skutków  dla  mo-

D Z  1 Ś l  J U T R O

dy fikow an ia  sy tuac ji m iędzynaro
dowej, n ie  może w  żadnym w ypad
ku służyć do osiągnięcia zamierzo
nych celów. Odnosi się to  do wszyst
k ich  państw, k tó re  są dzis ia j przed
m iotem  tych gróźb.. Odnosi się 
to  do Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  n igdy nie  ustąp ił przed żad
ną zuchwałą groźbą. Odnosi się 
rów nież do Chin Ludowych, k tó 
re prawdopodobnie są ju ż  dzisia j 

ja k  się m ów i —  „potęgą atomo
w ą “ , a przede w szystk im  nie  moż
na wykluczać, że staną się n ią  bar
dzo prędko.

Jest absurdem w ierzyć, że posłu
gując się groźbą atomową czy wo
dorową będzie można uzyskać 
zmianę te j słusznej p o lity k i w ew 
nętrznej, p o lity k i budowania eko1 
nom ii socjalistycznej albo wzmac
n ian ia  te j ekonom ii dla przejścia do 
gospodarki kom unistycznej, albo 
zmianę te j słusznej l in i i  w a lk i o od
prężenie międzynarodowe, k tó ra  jest 
realizowana przez Zw iązek Radziec
k i, Chińską Republikę Ludową i 
państwa dem okracji ludowej.

Naiwnością byłoby sądzić, że idąc 
tą drogą, możma osiągnąć cele, k tó 
re  chcie liby osiągnąć im peria liśc i 
amerykańscy, to znaczy — zmienić 
na swą korzyść sytuację m iędzyna
rodową i  przygotować w a ru n k i, w  
k tó rych  m og liby on i ła tw ie j zdobyć 
panowanie nad światem.

X choć m yśl taka jest na iwna, to 
jednak w  po lityce atomowego i w o
dorowego szantażu i  p row okac ji 
k ry je  się coś potwornego, przera
żającego, o czym  n ie  można spo
k o jn ie  myśleć. I  rzeczyw iście zmie
rza ona ob ie k tyw n ie  ku  tem u, aby 
zaostrzać sytuację m iędzynarodową 
i stale wzmagać napięcie w  stosun
kach m iędzy na jw iększym i pań
stw am i świata, w  ten sposób, że w 
pewnym  momeneie zastosowanie o- 
wyeh strasznych broni stanie się 
n ieunikn ione. W iem y wszyscy, ja k  
w ybuchają w o jny. W iem y wszyscy 
ja k  ludzie  odpow iedzia ln i za p o li
tykę im peria lis tyczną mogą zawsze 
znaleźć pre tekst d la  dokonania a- 
gres ji w - ja k ie jk o lw ie k  części św ia
ta. P retekst ta k i znalazł M ussolin i 
aby napaść na naród abi^yński, zna
laz ł H itle r, aby napaść na całą 
Europę, a dz is ia j ludzie odpow ie
dz ia ln i za po litykę  am erykańską 
m ów ią  ju ż  otwarcie , że jako  p re 
teks t dla rozpętania agresji atomo
w e j sk łonn i są uważać te przeobra
żania po lityczne i społeczne, k tóre 
dzie ją  się w  świecie w łaśnie d la te 
go, że całe narody budzą się do ży
cia, że domagają się niepodległoś
ci, że n ie  chcą w ięcej tk w ić  w  ko 
lon ia lne j n iew o li, że chcą budować 
gospodarkę nie kap ita lis tyczną ale 
socjalistyczną, tak  ja k  to uczyn iły  
narody Zw iązku Radzieckiego, tak  
ja k  to czyni naród ch iński i na ro 
dy  w  k ra jach  dem okracji ludowej.

Jest jasne, że gdyby stanowisko 
s form ułow ane w  ostatn ich dwóch 
tygodniach przez przedstaw icie li 
im peria lis tyczne j p o lity k i am ery
kańskie j zostało w  pewnym  mo
mencie konsekw entn ie  zastosowane 
w  praktyce, doszłoby n ieun ikn ien ie  
do starcia m iędzy m ocarstwam i 
k tó re  — po jednej i  po d ru g ie j s tro 
nie posiadają i  bombę atomową i 
bombę wodorową i  prawdopodobnie 
rów nież bronie o jeszcze większej 
sile zniszczenia.

KO N IEC  C Y W IL IZ A C J I

O to  wszystko oznacza? Sprawa 
'- 'z o s ta ła  już  wyjaśniona w  sposób 
zarówno dram atyczny ja k  jasny 
przez tych, k tó rzy  znają obecny stan 
rzeczy. Konsekwencje zastosowania 
najnowocześniejszych narzędzi m a
sowego zniszczenia w  ja k ie jk o lw ie k  
części św iata 'w yraża ją  się ca łkow i
ty m  zniszczeniem wszelkiego życia. 
F orm y i rozm iary , w  ja k ic h  u ja w - • 
n iły b y  się te  konsekwencje, nie da
dzą się przew idzieć naw et przez 
tych , k tó rzy  zdecydowaliby się na 
zastosowanie środków masowego 
zniszczenia. P rzeciwnie, jest pra
w ie  pewne, że zw róc iłyby się ta k 
że przeciwko ich w łasnym  k ra jom  i 
to niezależnie od tego, czy druga 
s trona 'zas tosu je  iro d k i odwetu, co 
zresztą jest n ieuniknione. Ludzie 
muszą w ięc przew idywać, że jeżeli 
pó jdzie się da le j tą drogą, jeżeli do
prowadzi się , do k o n f lik tu  takiego 
o ja k im  m ów ią dzis ia j o tw arc ie  i 
o ja k im  m yślą k ie row n icy  im p e ria li
stycznej p o lity k i am erykańskie j, to~ 
m ają przed sobą perspektywę glo
bu ziemskiego, na k tó rym  w ie lk ie  
połacie pozbawione będą wszelkie
go życia i k tó re  n ie  będą nadawały 
się do zamieszkania przez długie 
dziesią tk i la t. A  obszary, k tó rym  
grozi ta k i koniec, są obszarami 
na jbardz ie j zaludnionym i, o n a j
bardzie j rozw in ię te j cyw ilizac ji. Są 
to m ianow ic ie  obszary S tanów Z je 
dnoczonych, Wysp B ry ty jsk ich , Eu
ropy zachodniej, części na jbardzie j 
zaludnione i  na jbardzie j rozw in ię
te kon tynen tu  azjatyckiego, basenu 
M orza śródziemnego itd . Jednym ,

słowem jest to cen trum  współcze
snej cyw iliza c ji.

T ak więc perspektywa, k tó rą  o- 
tw ie ra ją  przed św iatem  rzecznicy 

am erykańskie j p o lity k i pogróżek i 
szantażu atomowego, jest — m usi
my to  powiedzieć o tw arc ie  — per
spektywą końca współczesnej cyw i
lizac ji i  początkiem jakiegoś no
wego okresu, o k tó rym  nie będzie
my w iedzie li niczego, ani ja k  go 
zakw alifikow ać, ani z jakiego p u nk
tu m ógłby ruszyć. Byłoby to ca łko
w ite , albo praw ie  ca łkow ite  u n i
cestw ienie owoców pracy, m a te ria l
nego i  duchowego postępu osiągnię
tego w  ciągu dziesią tków  stuleci — 
wszystkich tych zdobyczy, dzięki 
k tó rym  ludzkość zbudowała tak i 
św iat, w  ja k im  żyjem y dziś my 
wszysęy.

NO W A O DPO W IEDZIALNO ŚĆ

Z Y  jest słuszne czy niesłuszne ta- 
' '  kie postawienie zagadnienia? Czy 
w  fakcie, że rozważamy jako  rzecz 
n ieun ikn ioną, iż do jdzie się do te
go punk tu , n ie  ma jakiegoś elemen
tu  przesady i fa ta lizm u? Oczywiście 
byłoby tak, gdybyśmy w  pewnym  
punkcie  n ie  pow iedzie li . je ż e li“ .

S tw ierdzenie moje, k tó re  jes t s łu 
szne, stw ierdzenie, k tó re  pow inn iś
m y wziąć ja k o  p u n k t w y jśc ia  dla 
naszej pracy, d la  naszej dz ia ła lno
ści, jest tego rodzaju, że ten punk t 
dojścia sta je  się n ieun ikn iony, je 
żeli pójdzie się drogą proponowa
ną dz is ia j przez rzeczników im peria 
lis tycznej p o lity k i am erykańskie j. 
Jeżeli pó jdzie się tą drogą, jeżeli 
pójdzie się —  pow iedzm y to w  spo
sób bardzie j sprecyzowany i  kon 
k re tn y  — drogą amerykańską, d ro 
gą, k tó rą  proponuje ze znaną nam 
okrutnością i bruta lnością Eisenho
wer, Foster Dulles i in n i, ludzkość 
doprowadzona zostanie do ka ta 
stro fy .

Oczywiście is tn ie je  ca łkow ic ie  in 
na płaszczyzna, k tó re j należy po
szukiwać, aby rozstrzygnąć, czy tą 
drogą ludzkość pow inna pójść z fa 
talizm em , czy też przeciwnie— istn ie
je  m ożliwość sk ierow ania całej 
ludzkości na inną drogę. Tą płasz
czyzną jest odcinek stosunków po
litycznych, stosunków społecznych, 
stosunków Judzkich, is tn ie jących 
pomiędzy ak tua lnym i ugrupow ania
m i ludzi.

U trzym uję  m ianow icie, że poszu
k iw an ie  te j płaszczyzny, to jest 
sprawdzenie m ożliwości przeciwsta
w ien ia  się rea lizac ji destruk tyw ne j 
l in ii ,  ja ką  proponują im peria liśc i a- 
m erykańscy, pow inno być 'dz is ia j 
prowadzone w  duchu całkow icie 
różnym od tego, w  ja k im -b y ło -p ro 
wadzone dotychczas, w  duchu ca ł
kow ic ie  nowym , ponieważ zagadnie
nie, k tó re  stoi dziś przed nam i, jest 
nowe, jest różne, n igdy przedtem 
nie  istn ia ło .

W  tych  nowych w arunkach m u- 
sim y wszyscy wziąć na siebie od
powiedzialność. P ow inn i wziąć tę 
odpowiedzialność przede wszystkim  
ci, k tó rzy  k ie ru ją  ruchem  mogącym 
w  ja k ik o lw ie k  sposób w yw ierać 
w p ływ  na po litykę  rządów i  państw, 
a więc na losy ,p o lity k i m iędzynaro
dowej. C i ludzie  po w in n i czuć od
powiedzialność, ja ka  spoczywa na 
n ich i jaka je s t —  powtarzam  to 
i podkreślam  — odpowiedzialnoś
cią nową, różną od te j, jaka spo
czywała ma ludziach, k tórzy  ży li w  
przededniu m in ionych wojen, w ie l
k ich k o n flik tó w , ja k ie  zagroziły 
względnie zniszczyły ju ż  w ie lką  
część dorobku naszej cyw ilizac ji.

To, o czym  teraz się m ów i, ozna
cza zniszczenie całej naszej c y w ili
zacji. Oto perspektywa, oto kres 
drogi proponowanej dz is ia j przez 
k ie row n ikó w  im peria lis tyczne j p o li
ty k i am erykańskie j.

D W A  S T A N O W IS K A

W  obliczu te j perspektywy, k tó ra  
dziś zupełnie nieoczekiwanie 

stała się tak  oczyw ista, ludzie za
jąć mogą ty lk o  dwa stanow iska: 
pozostaje im  albo rozpacz, albo po
szukiwanie sposobów działania. M ó
w ię rów nież o rozpaczy, ponieważ 
nie można wykluczać, że is tn ie ją  
grupy ludzi, k tó rzy  poddają się je j 
m ów iąc „n ic  w ięcej n ie  pozostaje 
do zrob ien ia“ . Pew ien towarzysz 
pow iedzia ł m i, że w  T u ryn ie  is tn ie 
ją  osoby, k tó re  zam aw ia ją msze w  
in te nc ji odczarowania niebezpieczeń
stwa związanego z bombami ato
m ow ym i i  w odorow ym i. W tym  
zaw iera się już  elem ent rozpaczy, 
ponieważ ludzie c i zwracają się do 
czegoś, co stoi poza n im i i —  któż 
może wiedzieć —  również spośród 
tych, k tó rzy  w ierzą w  to —  w  ja k i 
sposób będzie to  mogło wpłynąć na 
losy ludzkości. T u ta j rezygnuje się 
faktyczn ie  z e fek tyw ne j akc ji p ro 
wadzonej przez w ie lk ie  s iły , k tóre 
w ys tąp iły  na arenę św iatową, aby 
domagać się, żądać i narzucić pó j
ście in ną  drogą.

ŚRO DKI D Z IA Ł A N IA

T U D ZIE  rozum ni pow inn i poszu- 
* 1 k iw ać sposobów dzia łania. I  tu 
ta j do ta rliśm y jeszcze raz do suma
rycznego zanalizowania aktua lne j 
sy tuac ji m iędzynarodowej.

Is tn ie ją  dwa przeciwstawne bie
guny: Zw iązek Radziecki z jednej 
s trony i  S tany Zjednoczone — z d ru 
giej. Doskonale wiadom o, jaką po
lity k ę  prowadzą obecnie Stany Z je 
dnoczone. Jak dowodzi ca ły bieg 
wydarzeń, sprowadziła ona k ie ro w 
n ików  p o lity k i am erykańskie j na . 
pozycje pogróżek i  p row okacji, ro z -s 
pętywanta w o jny, w  k tó re j zastoso
wane zostaną na jpotw orn ie jsze środ
k i zniszczenia. W ykorzystu ją  ani tę 
perspektywę w  tym  celu, by wzmóc 
jeszcze bardzie j sw ój b ru ta ln y  na
cisk, a w  konsekw encji zaostrzyć 
jeszcze bardzie j sytuację i  spotę
gować niebezpieczeństwo.

Zana lizu jm y z ko le i stanowisko 
Zw iązku Radzieckiego. Zasługuje tu 
na szczególne podkreślenie fak t, że 
Zw iązek Radziecki p ierw szy w y
produkow a ł bombę wodorową. Gdy 
Związek Radziecki to  osiągnął, po
dał ten fa k t do wiadomości, ale nie 
pod ją ł p rzy  tym  żadnych k rokó w  
analogicznych do tych, ja k ie  podję li 
w  te rrorystycznych celach przyw ód
cy im peria lizm u amerykańskiego. 
Równocześnie z w ydan iem  kom u n i
ka tu  o w yp rodukow an iu  bomby 
wodorowej k ie ro w n icy  państwa ra 
dzieckiego raz jeszcze po tw ie rdz ili 
swe stanowisko, polegające na tym . 
że żądają zakazu p ro d u kc ji i  uży
cia tych środków zniszczenia, ja k  
rów nież praktyczne j rea lizac ji tego 
zakazu w  drodze ustanow ienia ści
słe j ko n tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu przez 
wszystkie kra je.

M in ą ł ten okres — b y ł on zresztą 
dosyć k ró tk i — w  k tó rym  biedne
m u hrabiem u Sforza w ydaw ało się, 
że może oszukiwać opin ię pub licz
ną Włoch, mówiąc, że różnica zdań 
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ie row n ika m i USA polegała na 
tym , że pierwszy odrzucał kon tro lę ,

KOMUNI KATY
SKŁAD JURY NAORODY 

IM. WŁODZIMIERZA PIETRZAKA
Zgodnie z ostatnim naszym komunikatem w 

tej sprawie -  podajemy tegoroczny skład Jury na
grody im. Włodzimierza Pietrzaka: \

1. Ks. dr Józet Keller — prot. K.U.L.
2. Ks. dr Marian Michalski — prof. UJ.
3. dr Kalikst Morawski — prof. K.U.L.
4. Witold Jankowski — red. „Słowa Powszech

nego“
5. Andrzej Krasiński — red. „Dziś i Jutro"
6. Zygmunt Lichniak — red. „Dziś i Jutro“
7. Mikołaj Rostworowski — red. „Dziś i Jutro“

Komunikat o przyznaniu nogród im. Wł. Pietrza
ka zamieścimy w następnym numerze naszego 
tygodnika.

W SPRAWIE KONKURSU LITERACKIEGO
Posiedzenie Jury ogłoszonego przez „Dziś i Ju

tro“ konkursu literackiego „ Na drogach ku Po sce 
Ludowej“ odbędzie się w Warszawie w środę 19 bm.

Orzeczenie Sqdu Konkursowego podamy w nu
merze 22 (443) naszego tygodnika, który ukaże 
się z datq 30.Y.1954.

podczas gdy USA domagały się je j. 
W ' oparciu o  konkre tne  dokum enty 
z ła tw ością w ykazaliśm y fafczywość 
słów  hrabiego Sforza i  dzis ia j jego 
k łam stw o n ie  zna jdu je  ju ż  posłu
chu wśród ludz i uczciwych. Co 
prawda zna jdu je  ono jeszcze cza
sem sWój w yraz na łamach dzienn i
ków  k le ryka ln ych  i reakcyjnych 
jednak te dz ienn ik i n ie  są zw ykle 
redagowane przez osoby uczciwe.

S T A N O W IS K A  POŚREDNIE

r p  A K  więc is tn ie ją  dwa przeciw- 
J- stawne bieguny w  polityce 
św ia tow e j. I tu ta j mogą nam  n ie 
k tó rzy  powiedzieć, że to jest stara 
h is to ria , że m y zawsze zm ierzam y 
do tego,, aby proponować zrealizo
wanie stanowiska radzieckiego 
Również w. te j ak tua lne j tragicznej 
sytuacji, k tó ra  stoi przed ludzkością, 
m y w yko rzystu jem y ją  jako wodę 
na swój m łyn , aby powtarzać, że 
Rosja, że kom uniści m ają zawsze ra 
cję, a natom iast kap ita liśc i i ci, k tó 
rzy nie są kom unistam i, zawsze się 
mylą. Nie. N ie za jm ujem y takiego 
stanowiska. Jest prawdą, że stano
w isko radzieckie spośród tych 
dwóch, k tó re  się sobie przeciwsta
w ia ją , jes t stanow iskiem  słusznym 
lecz m y bierzemy pod uwagę całe 
pole leżące m iędzy obu biegunami. 
Są dwa krańcow e bieguny, lecz na
wet jeże li weźm iem y pod uwagę 
państwa i  rządy, już  ukazują się 
rozliczne stanowiska pośrednie 
przeciwstawne stanow isku am ery
kańskiem u, j  te stanow iska pośred
nie  s ta ją  się coraz liczniejsze. Is t
n ie je  stanowisko rządu angielskie
go, k tó re  jest odmienne, naw e t je 
żeli n ie  ca łkow ic ie  od stanowiska 
im peria lis tów  am erykańskich. S ta
now isko francuskie  jes t również od
mienne. Jest stanow isko rządu ja 
pońskiego, k tó re  zbliża się do sta
now iska radzieckiego. Jest stano
w isko rządu hinduskiego, k tó ry  stoi 
na czele k ra ju  zamieszkałego, jeś li 
się nie mylę, przez pó ł m ilia rd a  lu 
dzi.

Jeżeli rozszerzymy działalność na 
ca ły św iat, w idz im y  więc, że nie 
chodzi o to, aby być po stron je  albo 
przeciw ko Z w iązkow i Radzieckie
mu, lecz aby wzmóc w y s iłk i, k tó re  
ze wszystk ich s tron  są podejm owa
ne dla  oddalenia śm iertelnego n ie 
bezpieczeństwa. Rysuje się więc 
przed nam i w  sposób kon kre tny  mo
żliwość, aby poprzez dobrze prow a
dzoną akcję, skutecznie przeszko
dzić temu, aby pójść drogą am ery
kańską,. k tó ra  prowadzi do znisz
czenia naszej cyw ilizac ji.

POWOŁAĆ DO ŻYCIA RUCH
D L A  O C A LE N IA  C Y W IL IZ A C J I

C  T A N O W IS K A  rządów  zależą od 
^  tego, co czują i m yślą narody, 
od. tego, w  ja k ie j m ierze udaje się 
narodom  w  sposób zorganizowany 
w yrazić  swe żądania i nadać im  w 
ten sposób odpowiednią siłę. Prze
cież prócz rządów is tn ie ją  na św ie
cie szerokie rzesze ludzi, k tó rym  
bezpośrednio zagraża perspektywa 
amerykańska. P ow inny one w ypo
wiedzieć sw oje słowo i  trzeba je 
wezwać do tego, aby w  na jbardzie j 
odpow iedni w  obecnej sy tuac ji spo
sób da ły  w yraz swej w o li i  odnio
sły  zwycięstwo.

Jeśli spo jrzym y na sytuację z te 
go p u nk tu  w idzenia, to zobaczymy, 
że o tw ie ra ją  się o lb rzym ie  m ożliw o
ści stworzenia czegoś, czego nie 
chcia łbym  naw et nazywać frontem
— ponieważ je s t to  słowo w yk lę te
— lecz ruchu na podstaw ie z jedno
czenia s ił nader różnorodnych pod 
względem ich is to ty , charakteru 
społecznego i  politycznego, ruchu, 
k tó ry  by łby  w  gruncie rzeczy ru 
chem w  obronie cyw iliza c ji ludz
k ie j, w  obron ie samej ludzkości. 
T ak i oto prob lem  sto i obecnie przed 
nam i i  ponad w szystk im i innym i 
problem am i.

Wybaczcie, że podkreślam  to w  
ta k i sposób. N ie chcę uprzedzać 
wypadków. N ie przesadzam. N ie 
chcę w ykorzystać uzasadnionego 
strachu ludzi. Sądzę ty lko , że trze
ba w idzieć i  oceniać w  sposób s łu 
szny te przeobrażenia i te ob iek tyw 
ne w a ru n k i, z k tórych w y ła n ia ją  się 
zupełnie nowe problem y.

Zadaniem, k tó re  sto i dziś przed 
w szystkim i, k tó rzy  żyw ią ludzkie  
uczucia, cenią życie ludzk ie  i c y w i
lizację jaką  ludzie  s tw orzy li, przed 
w szystkim i, k tó rzy  zdają sobie spra
wę, iż jest to  jedyna rzecz m ają
ca wartość w  świecie i k tó ra  po
w inna być za wszelką cenę ocalo
na, zadaniem tym  jes t stworzyć 
najszersze zgrupowanie ludzi dla 
zachowania naszej cyw iliza c ji, aby 
dać temu zgrupowaniu znaczenie 
rozstrzygające odnośnie sy tuac ji 
m iędzynarodowej, aby to zgrupowa
nie stało się siłą n ie  do pokonania 

A by z powodzeniem zrealizować 
to zadanie, trzeba spojrzeć na w ie
le kw e s tii, ja k ie  do dziś dn ia  już  
by ły  rozważane, szczególnie przez 
nas kom unistów  —  bardzo szeroko, 
w  sposób, k tó ry  by rzuc ił nowe 
św ia tło  na pewne rzeczy, w  sposób 
bardziej szeroki i  głęboki, k tó ry  by 
nam wskazał co konkre tn ie  należy 
uczynić, aby powołać do życia ten 
olbrzym i ruch dla zachowania cyw i
lizac ji.

Na tym  polu pewne k ro k i zostały 
poczynione i są kontynuowane w 
dalszym ciągu. N iektóre  stanow i
ska rządów, o k tórych wspomniałem 
wyżej, m ów ią o tym  wyraźnie. 
Uważam między innym i za bardzo 
ważny k ro k  naprzód fak t, że w  an
g ie lsk im  ruchu Jabourzystowskim

k tó ry  jest w ie lk im  ruchem  robot
niczym , to ru je  sobie dziś drogę prze
konanie o konieczności prowadzenia 
energicznej akc ji o zakaz p roduk
c ji i stosowania bron i atomowych i 
wodorowych i podnoszą się coraz 
głośniejsze żądania kon tak tów  i po
rozum ień m iędzynarodowych ko
niecznych d la  osiągnięcia tego ce
lu. Jest trochę iro n ii w  tym  fa k 
cie, że k ie row n icy  labourzystowscy 
zbiera ją dziś podpisy żądające ta 
k ie j p o lity k i, naśladując naszą ak
cję z ubiegłych lat. Jest to jednak 
rzecz drugorzędna, ca łkow ic ie  d ru 
gorzędna w  obecnej sytuacji. Dziś 
n ie  jest czas n.a rob ien ie  w yrzu tó w ; 
jest czas na to, aby zobaczyć, co 
należy konkre tn ie  uczynić, i  w y 
zyskać w  sposób pozytyw ny wszyst
ko  to, co zostało zrobione, obojętnie 
przez kogo zostało zrobione, dla ce
ló w  wyżej wskazanych.

Nasze zadanie, w  szczególności 
zadanie ludzi k ie ru jących  ruchem  
kom unistycznym , polega na tym , by 
konkre tn ie  rozpatrzyć, ja k  zorgani
zowane są obecnie szerokie masy 
ludowe, do k tó rych  się zwracam y, 
ja k ie  są ich w ie lk ie  zrzeszenia oraz 
organy kierownicze, k tó rym  są one 
podporządkowane, do ja k ic h  organ i
zacji one należą —  w  ty m  celu. 
aby znaleźć drog i do nawiązania 
kon tak tów  i um ożliw ien ia  współ
pracy mogącej zrodzić zjednoczenie, 
do którego dążymy.

M A S Y  K A T O L IC K IE

T E Ż E LI aną lizu jem y tę sprawę i  
”  jeś liśm y s tw ie rd z ili nowe sta
nowisko, k tó re  to ru je  sobie drogę 
w ruchu  labourzystow skim  i  k tó re  
n ie w ą tp liw ie  — jeże li będzie kon 
tynuow ane —  będzie m ia ło  w ie lk ie  
znaczenie d la  kszta łtow ania o p in ii 
publicznej dużej części św iata ró w 
nież poza granicam i W. B ry ta n ii, to 
sądzę, te  d la  nas, k tó rzy  żyjem y 
w  sercu św iata kapita listycznego i 
k ra ju  rządzonym  dziś przez s iły  
reakcyjne —  a znamy je  .— p o w in 
no być jasne, że elementem, k tó ry  
może m ieć znaczenie decydujące, 
jes t postawa w ie lk ich  mas ka to lic 
k ich.

Is tn ie je  św ia t kom unistyczny i  
socjalistyczny. W iem y, że obejm uje 
on se tk i m ilion ów  lu dz i; cale k ra 
je  kroczą pod k ie run k iem  p a r ti i ko 
m unistycznych drogą socjalizm u i  
pokoju. Is tn ie ją  ta k ie  kra je , ja k  W ło
chy, Francja  i  inne, w  k tó rych  
ruch  kom unistyczny i  socja listycz
n y  zrzesza w  swych szeregach 
przytłaczającą większość klasy ro
botnicze j, znaczną część, mas p ra
cujących, w a rs tw  pośrednich i
chłopów. Z d rug ie j s tto ny  is tn ie je  
to przeciw staw ny, to znowu w  o ry 
g ina lny  sposób zazębiony z św ia
tem  kom unistycznym  św iat mas ka 
to lick ich , posiadających swoje o r
ganizacje, swoje ins ty tuc je . Czy 
można znaleźć drogę wiodącą do 
naw iązania z ty m i masami n ie  przy
padkowego porozum ienia d la  roz
w iązan ia poszczególnych zagadnień 
po litycznych in teresujących jedną 
czy drugą stronę, lecz drogę do ści
ślejszej łączności, k tó ra  m ogłaby się 
stać decydującym  w kładem  w  
utw orzen ie  szerokiego ruchu, w a l
czącego o ura tow anie  c y w iliz a c ji i  
un iem ożliw ien ie  tego, by św ia t cy
w ilizo w an y  —  ta k i ja k i jes t on 
obecnie •— został zepchnięty na 
drogę amerykańską, prowadzącą do 
powszechnego zniszczenia?

J A K  W IĘC W Y G L Ą D A  
S Y TU A C JA  W  TEJ D Z IE D Z IN IE ?

P  RZYZNAĆ należy, że sytuacja
jest trudna. Lecz, jeże li są tru d 

ności, to n ie  pow inny  one nas za
trzym ać, ponieważ n ie  możemy nie  
rozumieć, że w  dn iu , w  k tó ry m  
uda się nam  rozw iązać tę kw estię  1 
osiągnąć pozytyw ny rezu lta t, to  re
a ln ie  zbudujem y trw a łą  barykadę 
w  obronie cyw iliza c ji.

Trudność w y n ik a  z samego syste
m u organ izacji i  systemu k ie row a
n ia  światem  ka to lick im . Na czele 
św iata ka to lick iego  sto i , grupa k ie 
rownicza, k tó ra  —  co do tego nie  
można ju ż  m ieć żadnych w ą tp liw o 
ści —  związana jest z kursem  i  l i 
n ią  rozw oju  Im peria lis tyczne j p o li
ty k ą  am erykańskie j. Odnosi się 
wrażenie, że ta k ie row nicza grupa, 
a zwłaszcza pewna je j część (w y
starczy wspomnieć o kardyna le 
Spellmanie, k tó ry  wczoraj ok lask i
w a ł faszystę M c C a rth y ‘ego), n ie 
zdolna jes t ju ż  do głębokich huma
nistycznych dążeń, w yn ika jących  ze 
słusznego po jm owania wydarzeń, ze 
zrozum ienia całej powagi prob le
mów, k tó re  sto ją  obecnie przed 
ludzkością. Grupa ta n ie  jest już  w  
stanie rozw iązać palących proble
mów. Odnosi się wrażenie, że dla 
w ie lu  spośród tych k ie row n ikó w  
w ia ra  ka to licka  jest w  rzeczyw i
stości ty lk o  „św iętą w ia rą “ , k tóra 
była w  przeszłości i  ma być obec
n ie  natchnien iem  dla ruchu reak
cyjnego, k tó ra  s łużyła im  i ma słu
żyć w  p ię trzen iu przeszkód na d ro 
dze postępu ludzkości.

Jednakże sytuacja w  świecie ka
to lick im  jako  całości — zorganizo
wanym  i niezorganizowanym  _jest
zupełnie tana. Jeśli' odda lim y się choć 
trochę od wyższej gropy k ie ro w n i
czej . u jrzym y zupełnie inną sytuację 
Spotkam y ludzi, k tó rzy  widzą i 
uśw iadam iają sobie poważne zagad
n ien ia  stojące obecnie przed ludz
kością^ Ludzie ci jednak nie  mają 
pewności, ja ką  drogą należy iść i  
dlatego są sceptyczni i n ieu fn i. W  
ten sposób dochodzą on i n ieraz do



pozycji absurdalnych, polegających
na przykład na oczekiwaniu na nie 
w iadom o ja k ie  fak ty , niezależne od 
w o li ludzk ie j, które by spowodowały 
now ą orien tac ję  św iata ka to lick ie 
go w  kwestiach, k tó re  decydują o 
życ iu  lub  śm ierci ludzkości. Są to 
stanow iska naiwne, k tó re  człowiek 
p ro s to lin ijn y  odrzuca. Jeśli następ
n ie  przy jrzyc ie  się w arstw om  pośred
n im  i  szerokim  masom ka to lic 
k im , to  stw ierdzicie, że tu ta j sytua
c ja  ' jest zupełnie inna. Większa 
częfć tych mas jest ju ż  z nam i, 
idz ie  za nam i i nam  oddaje swoje 
glosy.

e v g  j e s t  p r a k t y c z n y m
W Y K Ł A D N IK IE M  IM P E R IA L IS T Y 
CZNEJ P O L IT Y K I A M E R Y K A Ń 

SK IE J

LECZ i ta część ka to lików , k tó 
ra nie jest z nam i, która  jest 

jeszcze wobec nas wrogo nastro jo
na, zdaje sobie sprawę z koniecz
ności porozumienia, podobnie ja k  i 
masy, kierowane przez nas. Można 
powiedzieć, że między masami, na 
k tó rych  opiera się zorganizowany 
św ia t ka to lick i, a masami kom un i
stycznym i i socja listycznym i jest 
obecnie więcej punktów  stycznych, 
«n iże li m iędzy ludźm i, którzy n i
m i k ie ru ją . Tak więc, is tn ie ją  sze
rok ie  możliwości wzajemnego zro
zum ienia, zbliżenia i porozumienia.
Tę drogę w łaśnie pow inniśm y w y 
brać. Na tę w łaśnie drogę pow in 
n iśm y skierować naszą działalność 
m y, kom uniści w łoscy, znajdujący 
się w cen trum  świata kato lickiego.
Na nasze ba rk i h istoria  i sam bieg 
wydarzeń nakładają szczególne za
danie.

Niech zam ilkn ie  ten, k tó ry  
chcia łby już  w  tej c h w ili krzyknąć, 
że to są zw ykłe  zwodnicze słowa. 
N ie, tu chodzi o ra tow an ie przed 
zagładą ludzkości i cyw iliza c ji. Tu 
chodzi o zespolenie aktywności 
tych dwóch mas, o k tórych m ów i
łem , aby razem uczynić to co trze
ba dla ra tow ania ludzkości.

Jest to nowa sytuacja, jest to 
nowe zagadnienie, a więc również 
wytyczne i  decyzje pow inny być 
nowe.

Tego uczą nas zresztą i to zaw ie
ra się ju ż  w  ostatn ich propozy
cjach w  dziedzinie p o lityk i m iędzy
narodowej, przedstawionych przez 
M olotowa, w im ien iu  Zw iązku Ra
dzieckiego. Aż żal czytać te wym ę
czone wypracowania dz iennikarsk ie  
bazgraczv pozostających na usłu
gach obcych ambasad, którzy śmie
ją  się z propozycji M olotowa, 
ponieważ w czoraj, ja k  m ów ią,
Rosjanie odrzucali pakt a tlan 
ty c k i, a dzis ia j chcą do niego 
wejść, wczoraj nie chcie li organ i
zacji europejskie j, a dz is ia j propo
nu ją  organizację europejską itd . 
Lecz w łaśnie w  tym  tk w i wartość 
propozycji przedstaw ionych przez 
M olotow a w  im ien iu  Zw iązku Ra
dzieckiego. One stanowią, pierwszy 
decydujący k ro k  odpowiadający 
now e j sy tuac ji w  zw iązku z zagro
żeniem ludzkości.

T ak więc proponuje się prze
kszta łc ić pakt a tla n tyck i z paktu  
agresji w pakt bezpieczeństwa i 
w za jem nej kon tro li nad redukcją
zbrojeń. T ak więc proponuje się 
zjednoczenie wszystkich państw 
Europy nie  w  celu agresji i nie 
d la  stworzenia w arunków  um ożli
w ia jących agresję jednych przeciw 
innym , lecz utworzenie europej
skiego zjednoczenia w tym  celu. 
aby uratować nasz kon tynen t przed 
m ożliwością wybuchu w o jny, aby 
ocalić cyw ilizac ję .

W propozycjach Zw iązku Ra
dzieckiego znafazla w yraz jasna 
świadomość niebezpieczeństwa tk w ią 
cego w obecnej sytuacji. P ow in
niśm y uczynić wszystko, by św ia
domość ta przeniknęła ja k  na j
g łęb iej i to przede wszystkim  do 
ruchu, k tó rym  k ie ru jem y, a następ
nie, byi za pośrednictwem  tego ru 
chu, za pośrednictwem  jego odga
łęzień świadomość ta przeniknęła 
do mas całego narodu włoskiego, 
zwłaszcza zaś do mas ka to lick ich  
i to w ściśle określonym  celu — by 
skierować św iat ka to lick i na tę 
siuszną i rozsądną drogę, wiodącą 
do celu, k tó ry  obecnie wszyscy po
w in n i przed sobą postawić.

Rozumiem, że można nam w  te j 
c h w ili postawić pytanie, co zamie
rzam y uczynić my sami, aby umo
ż liw ić  to zbliżenie między dwoma 
św iatam i dzis ia j w w ie lk ie j części 
w rog im i sobie. Rozumiem to i na
sza odpowiedź powinna być i bę
dzie jasna.

S tanow im y ruch, walczący o od
rodzenie świata w im ię pracy. N ik t 
n ie  może żądać od tego ruchu — 
bez względu na to, czy prze jaw ia 
się on w działalności organizacji 
po litycznej, czy zw iązkow ej, czy 
też w działalności władzy k ie ru ją 
cej państwem — by sam siebie z li
kw idow a ł. Znaczyłoby to zażądać 
od ludzi, od mas, stanowiących ten 
ruch, aby w yrzekły  się życia i m y
ślenia. Nie żądamy od świata ka
to lickiego, by przestał być św ia
tem  kato lick im . W ysuwam y tezę, 
k tó rą  słusznie nazwano teorią mo
żliwości pokojowego współistn ienia 
i rozw oju i wskazujem y rezultaty, 
k tó re  pow inny być osiągnięte przez 
zastosowanie tej tezy w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych, jak 
rów nież w dziedzinie stosunków

rozwijać żadnej działalności, doły*
czącej określonego zagadnienia po
l i ty k i m iędzynarodowej, ja k  np. 
w a lk i przeciw  tw orzen iu  „eu rope j
sk ie j w spólnoty obronnej“ , nie w ią 
żąc ściśle te j działalności z żyw ot
ną koniecznością utworzenia tego 
szerokiego ruchu dla  uratowania 
cyw iliza c ji przed niebezpieczeń
stwem , ja k ie  nad n ią  zawisło.

N ie wolno oddzielać od siebie 
obu tych zagadnień. Rozbicie Euro
py na dw ie  części i zapewnienie 
m ilita rys to m  n iem ieckim  hegemo
n ii w  Europie oznacza stworzenie 
w  samej Europie w arunków  dla  ta 
kiego rozbicia i takiego k o n flik tu , 
k tó ry  wcześniej czy później dopro
wadziłby do ka tastro fy , albow iem  
na czele jednego z tych ugrupo
wań stoją im peria liśc i am erykań
scy. Is tn ie je  ty lk o  jedno zagadnie
nie. „Europejska wspólnota obron
na“  jest praktyczną realizacją im 
peria lis tyczne j p o lity k i am erykań
sk ie j w  Europie, jest konkre tnym  
krok iem , do którego Stany Z jedno
czone chcą zmusić określoną grupę 
k ra jó w  europejskich, by skierować 
je  na drogę am erykańską. M usim y 
powiedzieć otwarcie, dokąd prow a
dzi ta droga, a wówczas wszyscy 
lepie j uśw iadom ią sobie konkretne 
znaczenie zarówno „eu rope jsk ie j 
wspólnoty obronne j", ja k  i w a lk i 
przeciw  te j „wspólnocie", w a lk i, 
do k tó re j wzywam y wszystkich o- 
byw ate li.

T akie  postawienie spraw y znacz
nie u ła tw ia  działalność zm ierzają
cą do włączenia podstawowych mas 
narodu włoskiego, k tó re  z jednej 
strony są w zasadzie socjalistyczne 
i kom unistyczne, z d ru g ie j zaś —* 
ka to lick ie , do szerokiego ruchu 
k tó ry , naszym zdaniem, pow inien 
stać się ruchem  w  ska li m iędzyna
rodow ej.

Oczywiście, tzw . s iły  pośrednie 
odgryw ają  rów nież pewną rolę. 
Jednakże, jeś li będziemy, abstraho
wać od szczegółów i postaramy się 
zaobserwować ogólną lin ię  rozw oju 
wydarzeń, to ciężar gatunkowy tych 
s il pośrednich wydawać nam się 
będzie coraz m niejszy. Nie wiele 
znaczy Saragat, nie . w ie le  znaczą 
nasi ostatn i libe ra łow ie  w  obliczu 
dwóch potężnych obozów obejm u
jących obecnie tak ogromną część 
świata. Bezwzględnie i te s iły  po
średnie m wnież będą m ogły ode
grać pewną rolę, jeś li zrozum ieją, 
że i przed n im i stoi zadanie ocale
nia ludzkości przed zagładą.

Pewnym  jest wszakże, że osiąg
nięte zostałoby bez wszystkiego 
rozw iązanie sprawy ura towania cy
w iliza c ji, jeżeli udałoby się zna
leźć wzajem ny kon tak t między 
światem  kom unistycznym  i socja
lis tycznym , a św iatem  kato lick im .

To, co powiedziałem  dotychczas, 
oznacza, że uważam za m ożliwe 
uczynić we Włoszech poważny krok  
naprzód w  tym  k ie runku . N ie mo
żna w  żadnym wypadku zgodzić 
się ze zdaniem, że objęcie w ładzy 
przez rząd Scelby i pow ró t do po
l i ty k i k lerykalnego, reakcyjnego 
rządu położy kres jedności dz ia ła 
nia, k tórą zaczęliśmy ju ż  rea lizo
wać.

Trzeba w zw iązku z tym  w yraź
nie sprecyzować naszą opinię, po
nieważ czasem zdarza się, że ci 
sami, którzy uważają, iż is tn ie je  
tego rodzaju przeszkoda, m ylą się 
ca łkow ic ie  w ocenie rozw oju sy tu
ac ji w łosk ie j od czerwca do dziś.

Powiedziano m i, że są tow arzy
sze, którzy uważają, iż sytuacja 
przejściowa, jaka w y łon iła  się w 
okresie rządu Pełli była jakoby dla 
k ra ju  gorsza od sy tuac ji obecnej. 
Jest to absurdalne. Sądzić tak zna
czyłoby zatracić ca łkow ic ie  m arks i
stowski punkt w idzenia, k tó ry  za
wsze bazuje na ocenie rzeczy kon
kretnych, na ocenie dziejących się 
wydarzeń. Być może, w tam te j sy
tuac ji było trudn ie j ow ym  tow arzy
szom wypracować słuszną po litykę  
komunistyczną. Zgadzam się z tym , 
ale, rzecz dotyczy ty lko  tych tow a
rzyszy, którzy ma.ją taką opinię. 
Faktem jest natom iast, że w tam 
tym  okresie — nie w konsekwencji 
zam iarów P e łli, ale w konsekwen
c ji wyborów  z 7 czerwca i ich bez
pośrednich reperkus ji, byliśm y 
św iadkam i próby, choćby nawet 
źle czynionej, poprowadzonej w 
pewien sposób nowej p o lity k i wo
bec w ie lk ich  m ocarstw im p e ria li
stycznych, które u ja rzm iły  W iochy 
za rządów de Gasperiego.

Można było zaobserwować pew
ne k rok i zm ierzające do w ew nętrz
nego odprężenia, k tóre —, ja k  się 
w ydaw ało — pow inny u ła tw ić  o- 
siągnięcie istotnego porozumienia 
dla uzyskania rezu lta tów  o zna
czeniu życiowym  dla narodu w łos
kiego.

DEM ASKO W AĆ K A Ż D Ą  PRÓBĘ 
Z M IE R Z A JĄ C Ą  DO Z D Ł A W IE N IA  

W OLNOŚCI

Y j y  c h w ili obecnej sytuacja jest 
'  * jeszcze gorsza, niż w okresie 

rządów de Gasperiego i musim y to 
o tw arc ie  powiedzieć. Obecny rząd 
Scelby — Saragata dąży do pogor
szenia sytuacji w k ra ju , zaostrza
jąc wszelkie 1 stosunki wewnątrz 
k ra ju . U siłu je  on przejść do o rien 
tac ji an tykom unistyczne j, mającej 
przede wszystkim  charakter pro
pagandowy, do prawdziwego m ak-

w ewnętrznych w każdym pans wie. jcartyzmu t j do zorganizowanej 
T ak  więc dążymy do takiego w a- 
śnie zrozumienia wzajemnego, k tó 
re  pozwoliłoby wszystkim  uświado 
m ić sobie, że obecnie stoi zadanie 
ocalenia cyw iliza c ji i że dla urze- 
czyw istn ien ia  tego zadania sw.a 
kom unistyczny i św iat ka to lick i 
mogą mieć takie same cele i współ 
pracować dla ich osiągnięcia. Jeśli 
prze jdziem y do konkre tnych za
gadnień po litycznych, nasuwa się 
pierwszy w niosek; n ie  możemy

ingerencji w ładzy państwowej w 
try b ie  adm in is tracy jnym  we 
wszystkie dziedziny życia w tym  
celu, by nie ty lk o  konsekwentnie 
realizować po litykę  reakc ji, lecz 
grun tow n ie  zm ienić stosunki po li
tyczne i społeczne między obywa
te lam i a państwem oraz między 
różnym i ugrupowaniam i is tn ie jący
m i w . naszym k ra ju . B iok, k tó ry  
stoi obecnie na czele rządu, jest

blokiem reakcyjnym o skrajnie
praw icow ych tendencjach. W okół 
tego b loku i za jego plecami dzia
ła ją  s iły , k tó re  dążą otw arc ie  do 
nadania m u jeszcze bardzie j reak
cyjnego charakteru. S iły  te s tara
ją się zmontować na nowo i posta
w ić na czele k ra ju  to samo zjedno
czenie s ił m onarchistycznych, k ie - 
ryką lnych  i  faszystowskich lu b  fa 
szyzujących, k tó re  doprowadziło 
W łochy do ru iny  i k lęsk i w  po
przednich dziesięcioleciach.

S iły  te s ta ra ją  się przede wszyst
k im  z likw idow ać konstytucy jne 
swobody mas pracujących. W sze
regu w ie lk ich  przedsiębiorstw kon
s ty tucy jne  swobody robo tn ików  zo
sta ły  ju ż  z likw idow ane lu b  są l i 
kw idow ane obecnie; można je  o- 
bronić ty lko  w  n ieustęp liw e j w a l
ce; wszystkie inne swobody są 
rów nież zagrożone.

I tak  na przykład wczoraj dyrek
cja  p o lic ji w  Rzymie nałożyła na 
w łaścic ie li d ru ka rn i, pod sankcją 
cofnięcia, Licencji, obowiązek dostar
czania w celach cenzury prewencyj
nej jednej od b itk i wszystkich w y
daw n ic tw  periodycznych z w y ją t
kiem  dzienników  i „w ie lk ic h “ -tygod
n ików . W łaściciel d ru ka rn i ma obo
w iązek nie wydawania m ateria łów  
w ydrukow anych przed dostarczeniem 
ich do wglądu po lic ji. Oznacza to 
faktyczne ograniczenie wolności pra
sy. Podobne przedsięwzięcie zostało 
w  swoim  czasie wprowadzone do 
słynnego pro jek tu  de Gasperiańskiej 
ustawy prasowej i spowodowało pro
test, do którego przyłączyli się libe
ra łow ie, socja 1-demokrac,i, repub lika 
nie, członkowie wszystkich p a rtii. 
Dzisiaj libera łow ie i soc ja ld em o kra 
ci zasiadają w rządzie, k tó ry  w pro- 
wadtza podobne środiki nie mając za 
sobą zgody parlamentu. Jeszcze nie
bezpieczniejsza jest tendencja do za
ostrzenia wszystkich ko n flik tó w  
społecznych. N ie jest przypadkiem , 
że wczoraj i dzisia j odbył się w 
Rzymie s tra jk  pracow ników  trans
portu publicznego, k tó ry  dal się 
we znaki całej ludności, a którego 
można by un iknąć poprzez in te r
wencję czynników rządowych. Ta
k ie j in te rw enc ji oczekiwały organ i
zacje robotnicze wszystkich trzech 
odcieni, lecz nie znalazła ona m ie j
sca, ponieważ przeciw staw i! się je j 
prem ier, podczas gdy sprzy ja ł je j 
m in is te r pracy. Is tn ie ją  tendencje, 
aby poprzez zaostrzenie wszystkich 
k o n flik tó w  politycznych i społecz
nych doprowadzić do ca łkow ite j 
zm iany sy tuac ji w ew nętrznej k ra 
ju  w  k ie run ku  reakcyjnym . Jest 
jasne, że zna jdu jem y się wobec 
konsekwentnej akc ji, k tó ra  us iłu je  
przenieść do rzeczywistości w łos
k ie j dy re k tyw y  m akkartyzm u, aby 
pchać W łochy coraz bardzie j na
przód po niebezpiecznej drodze a- 
m erykańskie j, k tóra w iadom o nam, 
dokąd prowadzi.

T ak  oceniać należy obecną sy tu 
ację. A le  w łaśnie dlatego, że w  ten 
sposób oceniamy sytuację w iem y, 
iż o tw iera  ona nowe perspektyw y 
przez naszą w aikę w  obronie w a
runków  pracy, swobodnego rozwo
ju  organ izacji mas pracujących, w 
obronie podstawowych swobód de
m okratycznych o poprawę w a run 
ków  bytu mas pracujących i 
w a rs tw  pośrednich, o przeprowa
dzenie tych re fo rm  społecznych, 
k tó re  niezbędne są W iochom. Ho
ryzon t staje się coraz to szerszy, 
coraz to bardziej przyciągający, 
bardzie j bogaty w rozw ija jące się 
w ypadki. A le  nie ma tak ie j w a lk i, 
któ ra  entuzjazm owałaby tak ludzi 
ja k  w a lka o wolność. N ie chodzi o 
obronę nas samych, naszych orga
n izac ji, naszych siedzib. Chodzi o 
to, aby zdemaskować po litykę , k tó 
ra zmierza do coraz większego 
spychania naszego k ra ju  ńa drogę 
wewnętrznego rozbicia, na drogę 
zaostrzania wszystkich ko n flik tó w  
i zniszczenia w arunków  pokojo
wego rozw oju  naszej cyw ilizac ji. 
Chodzi o to, aby rozbudzić, poru
szyć i zorganizować tych wszyst
kich, którzy w idzą to niebezpie
czeństwo i są gotowi do w a lk i prze
c iw ko  memu. W łaśnie w tym  m ie j
scu horyzont się rozszerza i w y
kracza daleko poza te grupy lu 
dzi, do których zbliżyliśmy, się do
tychczas.

Jesteśmy czasami zbyt nieśm iali 
na terenie w a lk i ó wolność. P rzy j
m ujem y ze zbytn im  spokojem za
kazy, nielegalne wystąpienia 
w ładz adm in is tracy jnych, rządu. 
Nie znaczy to, na tura ln ie , że w ka
żdym tak im  wypadku należy się
gać po najwyższą broń, ale chcę 
powiedzieć, że każdorazowo należy 
umieć znaleźć sposób na uświado
m ienie coraz to szerszych mas spo
łeczeństwa o tym , co się dzieje, 
wzywać je do protestowania, do 
działania w ramach ruchu, k tó ry  
ma na celu un iem ożliw ien ie , aby 
tak ie  w ypadki zachodziły. Zdarzy
ło się kiedyś C am illo  Pram polin ie- 
mu, k tó ry , jak  wiecie, byl człow ie
kiem  bardzo spokojnym , że zabro
niono mu wygłoszenia pewnego 
odczytu, ja k i m ia ł wygłosić w 
swoim  mieście; co uczynił ten czło
w iek? Nie pozostał b ierny, a!e za
czął spacerować po mieście, w nie
dzielę rano, zatrzym ując wszyst
kich swoich przy jac ió ł, których na
potykał i wykłada! im  treść odczy
tu, którego wygłoszenie zostało za
bronione. Za każdym razem kiedy 
m ów ił, zb iera li się dookoia niego 
ludzie, tw orzy ło  się zgromadzenie 
tak, że w strzym yw any by l cały 
ruch. M usiano uciec się do użycia 
żołnierzy z pobliskich koszar, -aby 
przyw rócić ruch na drodze; ale w 
tak i oto sposób całe miasto zosta
ło zmobilizowane przeciwko temu, 
co nie było  niczym innym  jak nad
użyciem ze strony władz adm in i
stracyjnych. Myśmy nieco zapom
n ie li o tych form ach w a lk i na j
prostszych, a jednocześnie da ją 
cych najlepszy skutek,

■ Musimy pozna? ttszeOde firnie* 
czne fo rm y naszej pracy, rozw inąć 
in ic ja ty w y  tu ta j rzucone i  te 
w szystkie ja k ich  wymaga dana sy
tuacja. Z jedne j s trony trzeba p ra 
cować nad coraz to bardzie j rozle
głym  w p ływ em  na masy społe
czeństwa, rozpoczynając od klasy 
robotniczej, od fab ryk , od pracują
cych chłopów. Proces ten ju ż  się 
odbywa. Po dziś dzień n ic  nie 
wskazuje, aby m ia ło  się po jaw ić 
jakieś zahamowanie w  procesie 
rozszerzania się naszych w p ływ ów . 
Jest to jednak proces powolny, 
k tó ry  n ie  posiada w ie lk iego im pe
tu, także dlatego, że napotyka na 
swej drodze zorganizowany opór sił 
reakcyjnych i  w ładz państwowch.

MIKOŁAJ BIESZCZADOWSKl

Cr Ł O S

A

U M IE Ć  ROZEZNAĆ 
S IŁY  POSTĘPOWE

LE prócz tych is tn ie ją  jeszcze 
s iły , na k tó rych  możemy się 

oprzeć, a k tó re  zna jdu ją  się dz i
sia j po stron ie  przeciwnej, le cz 'p o 
siadają w sobie, lub  uważają, iż 
posiadają w sobie coś postępowe
go. T akie  s iły  is tn ie ją  i naszym 
obow iązkiem  jest umieć je  rozez
nać. N ajważnie jszych z nich nale
żałoby, może, szukać dzis ia j w o- 
bozie ka to lick im . Istn ie je , n iew ąt
p liw ie , w obozie ka to lick im , pe
w ien ruch, k tó ry  sięga sw ym i ko
rzeniami do podstaw, obejm uje 
w ars tw y średnie t czasami docho
dzi do głosu nawet, w czasie zgro
madzeń parlam entarnych. Chodzi
0 ruch, k tó ry  choć w sposób nie 
o tw a rty  i nie konsekwentny, ale 
w istocie jest przeciwny d y re k ty 
wom, ja k ie  czynn ik i odpow iedzia l
ne za dzisiejszą po litykę  sugerują, 
tak w dziedzin ie wewnętrznej, jak
1 na polu m iędzynarodowym . M u
simy udzie lić tym  s iłom  niezbędnej 
pomocy, aby m ogiy się one wypo
wiedzieć, aby m ogiy umocnić swo
je  pozycje. M usim y poprzeć ich 
in ic ja tyw y .

A B S U R D A LN Y  A R G U M E N T

V I  OW I się, że m y będziemy sta- 
now ić przeszkodę w  osiągnię

ciu ja k ie jś  zm iany sytuacji, gdyż 
złączeni jesteśmy paktem  jedności 
z socjalistam i. Są tacy, k tó rzy  mó
wią, że byłoby m ożliw e osiągnąć 
jakieś porozum ienie z socja listam i 
po to, aby zaszachować reakcję, ale 
z powodu tego, że socjaliści są na
szymi sojusznikam i, nie da się te 
go przeprowadzić. Czyżbyśmy by li 
tym i, k tó rzy  un iem oż liw ia ją  postęp 
albo owe „pó jśc ie  na lew o“  (Le 
aperture a s in is tra) i tym  podobne 
rzeczy. Jest to argum entacja ab
surdalna, szczególnie k iedy wysu
w a ją  ją  przywódcy tak ie j p a rtii, 
ja ką  jest Chrześcijańska Dem okra
cja, k tóra głosi, że jest pa rtią  m ię- 
dzyklasową, to znaczy taką, w  k tó 
re j m ie liby  stać obok siebie: w ie l
k i posiadacz ziem ski, w ie lk i prze
m ysłow iec i w yzysk iw an i rob o tn i
cy. Jak śmią zwolennicy te j „m ię - 
dzyklasowości“  protestować 1 gor
szyć się z powodu sojuszu socja li
stów z kom unistam i, sojuszu sił. 
k tó re  posiadają wspólne pochodze
nie społeczne? Jasne jest, że jest 
to argum ent bez znaczenia, ale je 
steśmy gotow i uczynić wszystko, co 
konieczne, aby sprawy nabierały 
coraz to w iększej jasności również 
i w tym  względzie.

Myślę, że nasz K om ite t C entra l
ny pow in ien jas~no powiedzieć, iż 
zgadza się ze stanow iskiem  ja k ie  
zają i tow. Nenni w referacie w y 
głoszonym w Kom itecie C entra l
nym  sw o je j p a rtii, w  k tó rym  to re
feracie m ów ił on, że socjaliści są 
gotow i uczynić to, co jest koniecz
ne, aby owa przeszkodą zo-stala 
przezwyciężona bez niszczenia tego 
bra terstw a i te j jedności, jaka nie 
może nie istn ieć międyy dwoma 
rucham i, k tóre w yrasta ją  z jednej 
i te j samej klasy i są ożywione ty 
m i sam ym i ideałam i.

Ju tro  te same problem y m ogły
by znów po jaw ić się na fo rum  par
lam entu. Dlatego należy jasno o- 
świadczyć, że nie m yśle liśm y nigdy 
o tym , iż pakt, ja k i nas łączy z 
Partią  Socjalistyczną mógłby k ie 
dyko lw iek  stanowić przeszkodę w 
osiągnięciu tak ich  sy tuac ji pa rla 
m entarnych, k tóre byłyby w sta
nie otworzyć, nareszcie, przed W io
cham i, jakąś nową drogę, która 
nie byłaby drogą klasowej niena
w iści, jaka stała się narzędziem w 
ręku rządu, drogą stałego rozbicia 
narodu i świata, ale drogą prowa
dzącą w k ie runku  odprężenia m ię
dzynarodowego i wewnętrznego, 
wolności 1 społecznego postępu, 
drogą, która byłaby w stanie spra
w ić  to, aby W łochy nie były pion
k iem  w rękach tych sił im p e ria li
zmu am erykańskiego. k tóre spy
chają dz is ia j w przepaść całą na
szą cyw ilizac ję .

Chciałbym , aby K om ite t Cen
tra ln y  rozjaśn ił w umysłach tow a
rzyszy pojęcie o tych problemach, 
k tóre tu ta j om awiam y i aby udało 
mu się rozw inąć większą a k ty w 
ność w k ie runku, ja k i tu ta j wska
załem, w celu nawiązania kon tak
tu między światem  kom unistycz
nym a światem ka to lick im , kon tak
tu, który pozwoliłby nam przyczy
nić się w sposób decydujący do 
sprawy uratowania ludzkie j c yw i
lizac ji zagrożonej niebezpieczeń
stwem,

W sierpn iu, gdy deszcz meteorów toczył się z brzękiem przez nieb» 
Rozpięte nad cichym miastem pełnym zegarów i  wież  
Którego nie zmyły z powierzchni nu r ty  bl iskiego potopu  ̂ _
Kiedy na ziemi — ja k  długa  — schła krew, szk li ły  się kości 
1 dym i ł  popiół
Zw ięz łym  językiem kom unika tu  radiowego
Przeszyła mnie wieść o zniszczeniu dokonanym w  sposób niepoję ty  
Hiroszimy — miasta, o k tó rym  nie wiedziałem nic  —
Jak w  olśnieniu, ja k  w  świetle złego przywidzenia  
Pojąłem, że gdzieś na ziemi, setki tysięcy ciał 
W czasie krótszym niż myśl, u lotn ie jszym niż mgnienie  
Tknięte promieniem śmierci przemieniły się w  mgłę.
Niewiele dni później na średniowiecznych ul icach 

Miasta tchnącego spokojnym w iek iem  dziewiętnastym  

Czytałem z p łacht gazety o śmierci Nagasaki  
To im ię zadrgało we mnie j a k , syk b łyskawicy  

1 tak poczęła się kłębić ciemność Apokalipsy.

Rok potem, podczas wyświet lania k ro n ik i  f i lm o w e j  

Ujrzałem na ekranie wizerunek  B tk in i — dalekiego A to lu  —

Wschodziła nad n im  chmura sina ja k  cień sowy 
Wzbierała wonią śmierci i wyciągała szpony 
Jak czarna' jo łęb ica  -  symbol i sztandar demonów  

1 u słyszałem dudniący przemarsz Apokalipsy.

Wówczas poeta Zachodu  —- tak bardzo doskonały  
Ze pośród swoich uchodzi za najczystszego z proroków  

Ponieważ w ie lb i Boga w  sposób zaw iły  i  z imny ■

Pochwali ł  czyn demonów  — w zagładzie ca łkow ite j 

Widząc nadzieję świata.
M i ja ły  lata i w  duktach podziemnych pracowni  

Zapulsowaly szyderczo izotopy ja k  śmiech 
Straszliwszy od szlochu p iek ie ł budzonych pięścią kata

Dlatego ja  — M iko ła j  — poeta średniego pokolenia  t niskiego lo tu  

Słyszany przez niew ie lu  i  dokonawszy tak mało,

K tó ry  w idzia łem ogień w ie lk ie j  w o jny ,  słyszałem muzykę dziejów  

1 znam męczarnię miłości,
O bm yty  wodą chrztu i  k rw ią  Boga kup iony dla wiekuistości 

Z k r tan i  zaciśniętej, z dna-źrenic, z głębokości 

Mojego przerażenia, bólu i  głodu życia 

Wznoszę m ój glos
Ponieważ wierzę w  powró t  — ponieważ wierzę  
Ponieważ wierzę w  powró t w ie lk iego przymierza  

Pomiędgy żyw io łam i  — ponieważ w  życie wierzę  

W światło, które wysokie jest i  tworzy dzień.

A  ze mną woła Anna, uczennica szkoły podstawowej 

W Warszawie, mieście śpiewającym młodość,

I  Teresa, s tudentka-dziennikarka ucząca się spraw iedl iw ie  

Oceniać lądzką sprawę
I  Marcin, w ie jsk i  proboszcz z ambony każący ó pokoju  
1 działacz społeczny i  reżyser tea tru  i  redaktor

Kato lick iego pisma i  ten k tó ry  ży ł będzie choć jeszcze nie zrodzony 

I  każde z ludzkich serc pojone m lek iem  is tnienia

Za mną podnosi głos przeciw narzędziom demona, które chcą rzeźbić
ziemię

W Apokalipsie. o  >
Jak wojsko archanio łów zerwanych  z utuięzł

Glos nasz staje w ordynku, dźwiga się ja k  m ur

Jak zapora się kładzie na poprzek łożyskom powodzi

Jest n iby  dobra wola przeciw w o l i  z lej

Jest ja k  m od li twa  gdy zechce potykać  się z przekleństwem

Jest n iby  dłoń od śmierte lnych osłaniająca łun

I  będzie rósł coraz wyże j i  będzie się rozgałęział
1 będzie napełn iał ocean eter i  nieboskłony

Na podobieństwo sym fon i i tworzącej katedrę z powietrza

Aż wzejdzie czas pojednania — ucichnie Apokalipsa.

I  noc schodzącą do snu w  miasta spokojne bramy  

Przebudzą lecąc i  brzęcząc już  ty lko  meteory  —

Świetlis te atomy kosmosu 
Amen. —
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Ludzie z najnieszczęśliwszego miasta — Hiroszimy
(Zdjęcie z filmu „Dzieci Hiroszimy'1



WOJCIECH KĘTRZYŃSKIW  obronie cywilizacji
K j  IE  jesteśm y pewni, ja k  długo 
* ”  is tn ie je  cyw ilizac ja . Na pod
staw ie w ykopa lisk  i  badań arche
ologicznych można przypuszczać, 
że is tn ie je  jednak od pa ru  tysięcy 
la t. Dzisiejszy je j stopień rozw oju 
je s t w yn ik ie m  długiego procesu 
kszta łtow an ia  się ludów  i  narodów, 
fo rm ow an ia  państw, ro zkw itu  ich 
k u ltu ry  i  nauki. D latego też m o
żemy śm iało uważać współczesny 
nam  je j etap za sumę dotychczaso
w ych  osiągnięć k u ltu ra ln y c h  i 
społecznych jalk rów nież i  *za tw ó r
cze przedłużenie dorobku c y w ili
zacyjnego, k tó re  w n ios ły  ludzkości 
D a lek i Wschód i  Ind ie , Chaldea i 
Egipt, państwo Azteków  i na jm łod
sza w tych stosunkach lecz n a j
bardzie j dynam iczna w  sw ym  roz
w o ju  — Europa.

Spoglądając wstecz z dzisiejszych 
„w y ż y n “  cyw iliza cy jnych  na drogi 
dojścia do obecnego poziomu ży
c ia  m am y prawo zaprzeczyć 
w szystk im  sceptykom , widzącym  
w  rozw o ju  cyw iliza cy jnym  świata 
jego zm ierzch i  upadek. N iem iec
k ie  powiedzenie, charakterystyczne 
d la  tego pokro ju  f ilo z o fii — „lang - 
6aim geht die W elt zur G runde“  — 
przestaje obowiązywać w  społe
czeństwie, k tó re  w ypracow uje  so
b ie  na drodze h is torycznych do
świadczeń lepsze i szczęśliwsze fo r
m y współżycia, k tó re  szuka w  na
uce źródeł postępu i  k tó re  wresz
cie osiągnięcia postępu pragnie 
w ykorzystać jako  służebne rozwo
jo w i człow ieka. Stanowisko takie  
n ie  jest wyrazem  jakiegoś abstrak
cyjnego eudajm onizm u — przeko
nania, że zb liżam y się. do granic 
osiągnięcia szczęścia. Zdajem y so- . 
b ie  sprawę, że w ym iarncść tych 
g ran ic  jes t różna, szczególnie dla 
nas, ka to lików , dla k tó rych  dąże
n ie  do szczęścia zna jdu je  sw ój n a j
wyższy w yraz w  pragn ien iu  po
znania P raw dy i  do jściu do Boga. 
N iem nie j jednak wszystkich ludzi 
łączy idea takiego porządku na 
ziem i, k tó ry  zapew niłby człow ieko
w i pe łn ię jego rozw oju . Dlatego 
też m ów iąc o rozw oju  społeczeń
stw a i o obecnym poziomie cyw i
lizac ji — o w kładzie  w  nią nauki, 
k u ltu ry , sztuki, o dorobku tysięcy 
la t  pracy i  poszukiwań, jesteśmy 
du m n i z dotychczasowych osiąg
nięć. B ilans paru tysięcy la t — 
m im o różnic, ja k ie  is tn ie ją  między 
narodam i i  państwam i w  przeko
naniach, ideologiach i  zapatryw a
n iach po litycznych i  społecznych 
—  jest wspólnym  dziełem  prze
szłych pokoleń i  naszej generacji. 
Postaw ienie w ięc przed nam i nagłe 
prob lem y zniszczenia tego dorob
ku  i  zagłady c y w iliz a c ji w yda je  
nam  się zrazu nieporozum ieniem , 
absurdem, pojęciem  n ierealnym . 
Jest czymś, co w yw o łu je  głębokie 
oburzenie i  powszechny protest.

Ostatnie doświadczenia am ery
kańskie  z bombą wodorową w y 
w o ła ły  zaniepokojenie całego św ia
ta. Doświadczenia te a zwłaszcza 
nieoczekiwane ich sk u tk i skonster
now a ły  w ie lu  ludzi. O kazuje się 
bowiem , że szaleństwo, do którego 
zm ierzają ko ła  po lityczne Stanów 
Zjednoczonych, przekracza nie ty l
ko próg bezpieczeństwa dla ludzi 
żyjących w  orb ic ie  bezpośrednich 
sku tków  dzia łania bom by wodoro
w e j, ale wkracza w  fazę niebez
pieczeństwa grożącego całej ludz
kości.

„Jesteśmy dzisia j św iadkam i no
w e j sytuacji h istorycznej — po
w iedz ia ł przywódca angie lskie j 
Labour P a rty , A ttlee , w  Izbie 
G m in, na debacie poświęconej 
bom bie wodorowej. — Uczeni pra
cując pod k ie runk iem  poszczegól
nych rządów stworzy l i  broń, która  
może jeśli  nie zburzyć, to komple t
nie unieruchomić największe nawet 
miasta świata. Cale połacie naszej 
ziemi mogą się stać szkodliwe dla

istot ludzkich, zwierząt a może i 
dla wegetacji w ogóle... Uważam, 
że wo jna między państwami u- 
zbro jonym i w  bombę wodorową  
oznaczałaby z m i e r z c h  n a 
s z e j  c y w i l i z a c j  i “ . D la
tego też A ttle e  apelu je  w  im ien iu  
p a r ti i opozycyjnej do Izby G m in: 

„B iorąc pod muagę ostatnie do
świadczenia, które wykazały, że 
bomba wodorowa wraz ze swym  
o lbrzym im  zasięgiem i  w ie lką  siłą 
eksplozji stanowi poważną groźbę 
dla cyw i l izac j i  i  nic nie usprawie
d l iw i łoby  je j  użycia w czasie wojny,  
Izba Gmin na pewno z w ie lką ra
dością przy ję łaby wniosek doma
gający się natychmiastowego spot
kania premiera Church il la  z na j
wyższymi przedstawic ie lami rządu 
Stanów Zjednoczonych A m eryk i  
Północnej oraz Związku Socjali
stycznych Republik  Radzieckich. 
Celem tego spotkania byłoby po
nowne rozważenie problemu re
dukc j i  i  kon tro l i  zbrojeń oraz zna
lezienie w łaściwej p o l i ty k i  i  środ
ków mających na celu uwoln ienie  
ludzi całego świata od ciążącej, 
nad n im i groźby. Spotkanie to za
ję łoby się również umocnieniem  
pokoju światowego za pośrednic
twem Organizacji  Narodów Z jed
noczonych“ .

*
E JO D O B N IE  zareagował na ame

rykańsk ie  doświadczenia z 
bombą wodorową prem ier In d ii — 
Nehru, k tó ry  w  przem ów ien iu w y 
głoszonym w parlam encie w New 
D e lh i pow iedzia ł m. in.:

„Nowa broń o niespotykanej sile 
■ i  nie da jącym się ściśle określić  

potencjale, jeś l i  chodzi o czas i  za
sięg je j  działania, została w ypró
bowaną, u jawn ia jąc  swą zmasowa
ną moc. Wiemy, że użycie je j  za
graża egzystencji człowieka i  całej 
cywil izacji.

Dow iadu jem y się, że nie ma e- 
fek tyw ńe j obrony przed bombą 
wodorową i  że m i l iony  ludzi mo-  

'  g łyby ulec eksterminacji w  w y n i
ku jednej eksplozji, zaś jeszcze 
więcej doznałoby obrażeń i  zosta
łoby, być może, skazanych na po
wolną śmierć lub życie w  ciągłej 
obawie przed chorobą $  śmiercią. 
Takie są prawdopodobnie perspek
tyw y , które dotyczą wszystkich  
ludzi i  wszystkich narodów, nieza
leżnie od tego, czy są one u w ik ła 
ne w  w o jn y , lub czy należą do o- 
kreślonych bloków. Nie ulega wą t
pl iwości, że na całym śmiecie pow
szechne są obawy wobec tych bro
n i i  ich straszliwych konsekwencji.  
Obawy nie wystarczają jednak.  
Strach nie prowadzi do konstruk
tywnych  pomysłów ani do efek
tywnego działania. Panika nie jest 
lekarstwem na żadną klęskę aktu
alną lub potencjalną. Ludzkość 
musi się ocknąć, aby zapobiec k lę
sce.

Stanowisko naszego k ra ju  w  tej 
sprawie było k i lkakro tn ie  precyzo
wane i  nie pozostawia żadnych 
wątpliwości. Pow inniśmy dążyć, 
ja k  ty lko  po tra f im y najlepiej,  do 
zamierzonych przez nas celów. U- 
ważamy, że wiedza i energia ter
mojądrowa, chemiczna i  bakterio
logiczna nie pow inny być w yko 
rzystywane jako  bronie masowego 
zniszczenia. Sugerowaliśmy zakaz 
stosowania tego rodzaju broni w  
oparciu o porozumienie zaintereso
wanych, co w  chw i l i  obecnej jest 
jedynym  e fek tyw nym  sposobem“ .

*

i  i  R ZYTO C ZM Y teraz głos w  te j 
* spraw ie  wyb itnego uczonego, 
przewodniczącego Św iatow ej Rady 
Poko ju , p ro f. Jo lio t Curie:

„Jest całkowicie słuszne, że eks
perymenty, jak ie  będą przeprowa
dzone w  celu udoskonalenia narzę
dzi śmierci, narzędzi, o k tórych się 
wie, że ich działanie będzie mogło 
być jeszcze silniejsze, już teraz sta-

„DZIECIĘ URODZIŁO SIĘ SZCZĘŚLIWIE“
nowią w ie lk ie  zagrożenie całej 
ludzkości. Jest to sprawa bardzo 
poważna, interesująca całą ludz
kość. Stan obecny nie może w  ża
dnym  wypadku trwać nadal. 
Wszyscy ludzie, którzy nie ulegli 
panice i którzy stanowią olbrzy
mią większość, w inn i  żądać, aby 
państwa uchw a li ły  uroczysty zakaz 
używania broni atomowej a także 
przeprowadzania eksperymentów  
z tą bronią.

Natychmiastowe podpisanie przez 
państwa uk ładu albo protokołu, 
zakazującego używania broni a to
mowej byłoby aktem, k tóry  można 
by porównać z konwencją genew
ską zakazującą stosowania gazów 
tru jących oraz chemicznych ja k  i 
bakterio logicznych środków w a lk i “ .

*
I A / A R T O  jeszcze przytoczyć tu  
*  *  fragm enty w yw iadu, przepro
wadzonego przez przedstaw icie la 
piktępowego tygodn ika  francuskie
go „Les Le ttres  FrainSaises“  z pro f. 
Masao Tsuzuki, ekspertem M iędzy
narodowego Czerwonego Krzyża, 
jednym  z p iętnastu uczonych, k tó 
rzy  za jm ow a li się badaniem o fia r 
w ybuchu bomby wodorowej na 
Eniwetok. P rof. Tsuzuki osobiście 
pie lęgnow ał o fia ry  wybuchu bom 
by atom owej w  H iroszim ie, a o- 
becnie us iiu je  ratow ać od śm ierci 
japońskich rybaków , k tó rzy  zostali 
zasypani popiołem, pochodzącym 
z ostatn ie j eksplozji bomby wodo
row ej. W yw iad ten prow adzi do 
bardzo znamiennych, końcowych 
wniosków, postaw ionych przez 
pro f. Tsuzuki, Oto jego fragm enty :

Pytan ie: — Jak się czują p ie rw 
sze of ia ry  „doświadczeń“  jąd ro 
wych?

Prof. Tsuzuki. — Czują się nie
co lepiej, ale spośród dwudziestu  
trzech porażonych pięciu ma zale
dw ie 2000 leukocytów co stanowi 
jedną c z w a r tą . ich normalnej licz
by. Można ogólnie powiedzieć, że 
stan zdrowia tych ludzi nadal bu
dzi poważne obawy. Jeśli chodzi o 
rany, powstałe wsku tek działania  
substancji rad ioaktywnych, k r y ty 
czny okres t rw a  od czterech do
sześciu tygodni; okres ten nie m i 
ną ł jeszcze. Substancje toksyczne 
oddziaływały na tych ludzi, k tórzy  
przez dwu tygodnie pozostali na
swym statku zakażeni na jp ie rw  za 
pośrednictwem skóry a potem po
przez przewód oddechowy i t ra 
wienny. Chociaż mamy tu ta j  do
czynienia ze stosunkowo lekk im i  
ranami, to jednak  — nawet, jeśl i
się one zagoją — uszkodzenia za- 
rów jio  w  tkankach, ja k  i w  posz
czególnych organach pozostaną.

P ytanie: — Czy można uleczyć 
ofiary substancji rad ioaktywnycl i?

Odpowiedź: — Nie można zneu
tralizować działania tych substan
cji. Skoro Zostały one wchłonięte, 
organizm sam musi je wye l im ino
wać, gdyż w  żaden sposób n iem o
żna mu w  tym dopomóc. Dopiero 
gdy działanie promien i wygaśnie 
można starać się leczyć chorego. 
Kompletne wyleczenie jest jednak  
możliwe ty lko  w stosunku do bar
dzo lekko rannych.

*
OWYŻSZE wypow iedzi są w y ra 
zem. protestu w szystkich ludzi, k tó 

rzy w doświadczeniach z bombą wo
dorową dostrzegają sygnał przekro
czenia progu bezpieczeństwa świaia. 
Dalszy k rok  może doprowadzić do 
n ieobliczalnych następstw. Dlatego 
też podnoszony wszędzie protest 
przeciw bombie wodorowej ma spe
cja lną wagę i znaczenie — można 
śmiało, bez żadnego patosu s tw ie r
dzić, że ostatni wybuch am erykań
sk ie j bomby wodorowej poru
szył sum ienie świata. Ś w ia t ocknął 
się i broni swej, liczącej k ilk a  ty 
sięcy la t c y w iliz a c ji przed szaleń
czym w yb ryk iem  jednoster., k tóre 
mogą mu przynieść zagładę.

W. I.

W INSTO N C h u rch ill — w  ostat
n im  tom ie swych pam ię tn i
ków  dotyczących ostatn iej 

w o jny  św iatowej —  opisuje między 
innym i przygotowania a lian tów  do 
w o jny  atomowej prżed Zrzuceniem 
pierwszych bomb na H iroszimę i 
Nagasaki. Z pam ię tn ików  tych do
w iedziałem  się z niem ałym  przeję
ciem, że w  ta jnym  kodzie, ustalonym 
pomiędzy W aszyngtonem a Londy
nem, zaw iadom ienie o udanych 
pierwszych eksperymentach z bombą 
atomową m ia ło brzm ieć: „dziecię 
urodziło się szczęśliwie“ .

W  ten sposób pewnego dnia C hur
ch ill o trzym ał z Waszyngtonu depe
szę „dziecię urodziło się szczęśliwie“ 
i  radosna ta depesza była zapowie
dzią s trasz liw e j hekatomby cyw ilne j 
ludności H iroszim y i Nagasaki.

Pom yślałem  cBwiłę o cynizm ie 
autorów te j depeszy, którzy śmieli 
ukryw ać te na jbardzie j zbrodnicze z 
ludzkich eksperymentów pod tym  
pięknym  i wzruszającym  obrazem 
narodzin nowego człow ieka!

H isto ria  bomby atomowej sięga do 
la t na jkrw aw szych zmagań ludz
kości ze zmorą h itle ryzm u. W iemy 
dziś, że i H it le r  wytężał wszystkie 
s iły , wszystkie m ożliwości in te lek
tua lne oddanych m u na śmierć i ży
cie h itle row sk ich  naukowców, by 
pierwszy zastosował energię atomo
wą dla zniszczenia swych przeciw n i
ków. Ta dramatyczna w a łka  w zaci
szu labora toriów  stanow i ja kby  
uspraw ied liw ien ie  d la  sum ienia 
ludzkości. Można więc pomyśleć so
bie — broń atomowa została w yna
leziona, gdyż nie  wolno byio dać się 
wyprzedzić h itle ro w sk im  zbrodnia
rzom. W ynalazcom bomby atomowej 
należy się więc tak i sam szacunek 
ja k  i wynalazcom penicyliny, k tó ra  
ty le  żyć ludzkich  ura tow a ła  w  ła 
tach te j samej w o jn y  św iatowej.

N ie przeczę, że jest w  tym  coś 
z prawdy. Isto tn ie , w tym  czasie po
jedynek uczonych o pierwszeństwo 
w zastosowaniu energii atomowej 
dla celów wojennych mógł zadecy
dować o zwycięstw ie lub  klęsce 
H itlera.

N ie podzielam już natom iast spoko
ju  sum ienia C hurch illa , Trum ana i 
ich doradców, k tórzy  bez żadnych 
wahań uzasadniają celowość, ba, ko
nieczność zrzucenia bomb atomo
wych na ludność cyw ilną  japońskich 
miast. Wszystko na to wskazuje, że 
owo masowe m orderstwo było nie 
tyle osta tn im  akordem bezlitosnej 
w a lk i w czasie d rug ie j w o jny  świa
towej, ile  w  całej pe łn i świadom ym  
pierwszym  aktem  tak zwanej „z im 
nej w o jn y “ . Miało, być skutecznym 
narzędziem szantażu przeciw wszyst
k im  silom  wyzwoleńczym, k tó re  się 
nieuchronnie m usia ły u jaw n ić  na 
całym  świecie w  w yn iku  d rug ie j 
w o jny św iatow ej. M ia ło  być ostrze
żeniem, że na straży praw  „starego 
porządku“  stoi s iła  mocniejsza od 
a rm ii: ślepa i wszechpotężna siła no
woczesnej techn ik i i nauk i oddana 
w  ręce ludzi gotowych na wszystko.

To stw ierdzenie świadczy o tra 
gizm ie naszej epoki, Z jednej s tro
ny — masy ludzkie  walczące o 
swe polityczne i społeczne wyzwole
nie, o dostęp do życia bardziej ludz
kiego, więc marzące o hum anistycz
nych możliwościach ja k ie  współ
czesnemu ćzlow iekow i da je postęp 
techniczny. Z d rug ie j s trony—ustró j 
oparty  na chciwości i egoizmie, bro
niący zdobytych dla  up rzyw ile jow a
nych jednostek dostatków i prawa 
do wyzysku. U stró j ten, kap ita lizm , 
korzysta z dobrodzie jstw  nagrom a
dzonych od stu la t m ożliwości tech-

niczno-naukowyeh dla budowania 
ja k  najpotężniejszych środków znisz
czenia — jedynego argumentu, k tó ry  
mógłby zagwarantować bezpieczeń
stwo przed gniewem skrzywdzonych.

Cynizm  tajnego kodu m ocarstw 
kapita lis tycznych nie by ł więc przy
padkowy: w  tym  śmiercionośnym 
w ynalazku spoczywała caia nadzieja 
przedłużenia żywota starzejącego się 
już  ustro ju , tak  ja k  w  nowonaro
dzonym dziecku mieszczą się wszyst
k ie  nadzieje szczęśliwych rodziców.

N ie można jednak kroczyć bezkar
nie po te j drodze. Po eksperymen
tach atomowych zaczęły się ekspery
menty bakteriologiczne, po bakterio
logicznych — wodorowe. Kuźn ie 
naukowe Stanów Zjednoczonych i 
ich sprzym ierzeńców sta ły się po
strachem dla wszystkich norm alnych 
ludzi na całym  świecie. Niedawno po 
M orzu K ara ibsk im  krąży ł tajem niczy 
statek b ry ty jsk i „Bem Lom ond“ , k tó 
ry  — ja k  się okazało — był p ływ a ją 

c y m  labora torium  bakterio logicznym , 
przeznaczonym do dokonywania eks
perym entów w re jon ie  wysp Baha
ma. Wieść o śmiercionośnym okręcie 
szybko rozeszła się wśród ludności 
K uby i zmusiła rząd w  Hawanie do 
złożenia protestu na ręce b ry ty jsk ie 
go ambasadora.

N ie ty lko  postronni boją się dziś 
z łowrogich sku tków  naukowej po
tęgi, oddanej do dyspozycji p rzy
wódców kapitalistycznych. Oni sami 
zaczynają się bać siebie nawzajem. 
Opętańcze „po low anie na czarowni
ca“  prowadzone przez Mac Car- 
thyego i agentów F B I w  Stanach 
Zjednoczonych jes t ty lko  u jaw n ie 
niem  stanu h is te rii, do ja k ie j dopro
w adzili się w ładcy Stanów Zjedno
czonych. Nagonki na najuczciwszych 
uczonych, tępienie swobody m yśli, 
ciąganie przed najróżnorodniejszy i 
sądami n iew innych, zastraszonych 
obywate li Stanów Zjednoczonych — 
oto sku tk i oddania s ił um ysłu ludz
kiego złej, n iem ora lnej sprawie. W 
końcu dochodzi się do takiego ab
surdu, ja k im  jest k o n flik t Mac Car- 
thyego z dowództwem a rm ii am ery
kańsk ie j; gdyż wreszcie ten go rliw y  
wyżei po licy jny  zaczął trop ić  w ro 
gów kap ita lizm u wśród tych samych 
generałów, k tó rzy  stoją na straży 
rea lizac ji am erykańskich planów  a- 
tcm owych.

Św iat m ógłby z litością patrzeć na 
sku tk i tego obłędu, gdyby nie to, że 
— bądź co bądź — w  rękach tych 
obłąkańców znalazły się środki, k tó 
re  mogą grozić ogólnoświatową ka
tastrofą.

Jeśli możemy m im o to żyć spo
ko jn ie  i u fn ie  budować przyszłość, 
to  dlatego, że techniczne i naukowe
s iły  postępu są dziś tak  w ie lk ie , iż 
po tra fią  cine pokrzyżować te szaleń
cze plany n ie  zaprzestając swej co
dziennej służby prawdziwem u, kon
kretnem u dobru ludzkiem u.

W arto więc pomyśleć chw ilę  nad 
wza jem nym  zw iązkiem  moralności 
i  techn ik i we współczesnym świecie.

Polska jest k ra jem , k tó ry  z t ru 
dem wydobywa się z otchłani ka ta
s tro fy , w  k tó rą  rzuciła ją  ostatnia 
wojna. Ponadto mamy do odrobie
nia w ie lk ie  zaległości k u ltu ra ln e  i 
techniczne poprzedniego okresu. Nie 
mamy więc prawa pretendować do 
rangi potęg techniczno - naukowych. 
Zw iązek Radziecki dow iódł sw ym i 
eksperym entam i, ja k  dalece można 
wykorzystać energię atomową dla 
celów pokojowych. M y mam y 
w praw dzie uczonych specjalistów od 
badań nad energią atomową, lecz — 
rzecz oczywista — daleko nam jesz
cze do w yn ików  Zw iązku Radziec
kiego.

Zastanówm y się jednak, dokąd

byśmy dziś doszli, gdyby za wzorerrt 
Stanów Zjednoczonych cały nasz 
w ys iłek  techniczny (i psychiczny) po i 
szedł w  k ie runku  budowania coraz 
to doskonalszych środków zagłady? 
Zastanówmy się z drug ie j strony, 
przy naszych skrom nych środkach 
i możliwościach, jak ie  zasługi odda
ła nam w ciągu m inionych la t dzie
sięciu polska nauka, polska tech
nika.

N ik t jeszcze nie obliczył, ile  żyć 
ludzkich ura tow a li już  pracownicy 
tarchom ińskie j fab ryk i penicyliny, 
ja k  bardzo ta produkcja przyczyniła 
się do lik w id a c ji powojennej plagi 
chorób wenerycznych. Powie m i 
ktoś, że n iektóre zagraniczne pro
dukcje  penicyliny są doskonalsze od 
naszej? Być może, choć o jakości 
naszej penicy liny specjaliści w y ra 
żają się ja k  na jlep ie j. Ważne jest to, 
że produkcję penicyliny zm ontowa
liśm y o własnych siłach, gdy Stany 
Zjednoczone, ze względów m ilita r 
nych, cofnęły nam zgodę na zakup 
niektórych, bardziej skom plikow a
nych Urządzeń do tej p rodukcji. Nasz 
m iody przemysł farmaceutyczny pro
duku je  już dziś i  chloromycetynę, 
cudowny lek przeciw durow i brzusz
nemu, i  najnowsze osiągnięcie — 
sulfometazynę przeciw in fekcyjnem u 
zapaleniu płuc, anginom i podobnym 
in fekc jom .

A  przecież m oglibyśm y zaprzęgnąć 
cały nasz ak tyw  naukowy do pro
d u kc ji środków bakteriologicznych. 
Cóż by było ze zdrow iem  w  kra ju ?

W ie lu  spośród nas nie  docenia ro
zw oju naszej techn ik i przem ysłowej, 
a zwłaszcza górniczej. Panuje u nas 
na tym  odcinku n iestety Zadawnio
ny analfabetyzm  techniczny. N ie
dawno dowiedziałem  się ze zdziw ie
niem, że polski wynalazek, w yp ró 
bowany i zastosowany —  m ło t do 
robót górniczych o napędzie e lek
trycznym  — jest osiągnięciem na 
skalę światową. N ie ty lk o  niesłycha
nie podnosi wydajność pracy w  gór
n ic tw ie , ale stanow i w ie lk i k rok  na
przód w  oszczędzaniu zdrow ia gór
n ików  nadwerężanego szarpaniem 
m io tu  pneumatycznego.

Można by w iele m ów ić o na jróż
norodniejszych osiągnięciach w  in 
nych dziedzinach przem ysłu, w  bu
dow n ictw ie , w  agrotechnice. N ie je
stem jednak znawcą tych spraw i 
nie chcę zbyt na ślepo posługiwać się 
dostępnymi danym i. N ie chcia łbym  
również, by te słowa pojęte by ły  ja 
ko  hym n pochwalny zacierający na
sze niedomogi, nasze błędy czy na
sze niepowodzenia tam, gdzie się one 
rzeczywiście prze jaw ia ją . Pozosta
w ia jąc innym  generalną ocenę na- 
szegó rozw oju  technicznego w  okre
sie powojennym  — chcia łbym  ty lk o  
podkreślić, że w  naszej rodzim ej, 
skrom nej ska li możemy się szczycić, 
iż da liśm y wzór właściwego hum ani
stycznego i moralnego podejścia do 
owoców, k tó re  na polu naukow ym  
daje praca um ysłu ludzkiego. Nasi 
uczeni byli • otoczeni opieką i wszel
ką pomocą, jaką mogło im  służyć 
nasze państwo. N ik t  z nich nie zna
laz ł się w  tym  tragicznym  p< toże- 
n ip , w ja k im  jest s łynny fizyk , d r  
Openheimer: oskarżony o zdradę 
stanu, gdyż zaczął żyw ić w ą tp liw o 
ści, czy uczony ma prawo przyk ła
dać rękę do p rodukc ji bomby wodo
row ej.

Tw orzym y dla  dobra ludzkości, 
Jak ieko lw iek by by ły  nasze niedo
skonałości czy potknięcia — gdy ma
m y świadomość moralnego celu, mo
żemy być pewni, że idziem y po d ro
dze postępu. Jakko lw iek duży jest 
kap ita lis tyczny potencjał techniczny 
— tak długo jaik jest podporządko
wany spraw ie tak  wyraźnie niem o
ra lne j musi przynosić swym  mo
codawcom nie korzyści, lecz s tra ty .

ANDRZEJ MICEWSKI

PLAN OPANOWANIA ŚWIATA
n  ROGA, k tó rą  przebyły Stany 
■* Zjednoczone A m eryk i Północ
nej od czasów izo łacjon is lycznej 
d o k tryn y  Monroego, poprzez okres 
„hum an ita ryzm u“  F rank lina  Dela- 
no Roosevelta — hum anitaryzm u 
nie  pozbawionego zresztą społecz
ne j obłudy, ale przeciwnego fa
szyzmowi —  do dziś, kiedy to w y
stępują w  ro li organizatora agresji 
i  trzecie j w o jny św iatow ej w o- 
parciu o broń masowej zagiady — 
droga ta może wyw ołać zadumę i 
zdziw ienie. Zdziw ien ie  to jednak 
będą przeżywać ty lk o  ci ludzie, 
k tó rzy  nie znają len inow skie j cha
rak te rys tyk i praw  społecznych pa
nujących w ostatn im  stadium  kap i
ta lizm u monopolistycznego, pchają
cych go nieuchronnie w  k ie runku  

im peria lizm u gospodarczego i po li
tycznego. Nauka Lenina o im peria 
lizm ie  ja ko  osta tn im  stad ium  u- 
s tro ju  kepi tal ¡stycznego znajduje 
dziś swoje ca łkow ite  potw ierdze
n ie  w  h is to rii S tanów Zjednoczo
nych. Cala praktyka polityczno-go
spodarcza USA po d ru g ie j w o j
nie św iatowej dowodzi, że nie m ie
l i  rac ji ci ekonomiści bu rżua /y jn i, 
k tó rzy  przypuszczali, iż m aksym al
na koncentracja kap ita łu  w  ramach 
monopoli, trustów  i ka rte li uchroni 
kap ita lizm  przed s truk tu ra lnym  
kryzysem w yn ika jącym  z nadpro-

D Z I $ I J U T R O

r iukc ji. Przywódcy tego k ra ju  do
konują m is ty fika c ji tłumacząc swo
ją  ekspansję gospodarczą i impe
ria lizm  polityczny (który przeja
w ia ! się już m ilita rn ie  w niedawnej 
w o jn ie  koreańskiej a oberme w 
inuoch ińskie j w zakładaniu wo
jem :) eh baz n orskich i lądowych 
na całym  świecie) rzekomą ko
niecznością obrony przed kom uniz
mem. W rzeczywistości k ra je  so^ 
c lalist.yczne, chcąc przede wszyst
k im  zbudować podstawę swego nie
zależnego is tn ien ia i rozw oju — 
ciężki przemysł, choćby ze wzglę
du na udasny interes narodowy 
poświęcają się budownictw u poko
jow em u i nie pragną wojny. K ra 
je  te głoszą tezę o możności współ
istn ien ia  i współzawodnictwa róż
nych systemów społeczno-gosp. da r- 
czych. Tak w ie lk ie  rozszerzenie się 
obozu socjalistycznego po drug ie j 
w o jn ie  św iatow ej — a zwłaszcza 
powstanie Ludowych Chin — byio 
przede wszystkim  w yn ik iem  nara
stającej w poszczególnych krajach 
rodzim ej rew o luc ji społecznej, a nie 
in te rw e n c ji ZSRR, ja k  chc ie li
by to tłum aczyć zwolennicy 
św iata kapitalistycznego. Podtbnie 
zresztą — in te rw e nc ji kom unistycz
nej przyp isu ją  oni działalność na
rodowo-wyzwoleńczą w  kra jach ko
lon ia lnych i zależnych, m im o że w 
w ie lu  wypadkach nie ma ona jesz
cze nic wspólnego z socjalizmem i 
często jest nacechowana szow iniz
m em  narodowym , nacjonalizm em

przywódców, zapoznających sprawę 
społeczną.

*

B YSTRY obserwator po lityk i m ię
dzynarodowej może ła tw o zna

leźć zależność między po jaw iającą 
się depresją gospodarczą i ob¡gwa
rni kryzysu a agresywnością p o li
tyczną USA. Pierwszą i podsta
wową przyczyną te j agresywności 
jest chęć całkowitego podporządko
wania sobie przez USA wszyst
k ich w ie lk ich  rynków  światowych. 
Zaporą przeciwko temu jest obóz 
socjalistyczny a przede wszy.«. I k im  
— ZSRR. Ruchy narodowo-wyzwo
leńcze k ra jów  ko lon ia lnych zna j
du ją  naturalnego sojusznika w k ro 
jach socjalistycznych i to — oczy
wiście — na js iln ie j godzi w- im 
peria lizm  Stanów Zjednoczonych. 

Dlatego us iiu je  on sugerować, że 
ruchy te powstają wyłącznie w w y
n iku  insp irac ji kom unistycznej. A le 
kto  choć trochę zna stosunki w 
A z ji czy A fryce, a także w Ame
ryce Południowej — ten w ie do
brze, że ruchy narodowo-wyzwo
leńcze m ają w drug im  ćw ierćw ie
czu X X  w ieku charakter sponta
niczny a dynam izm  ich będzie sta
le się pogłębiał.

W te j sytuacji im peria lizm  ame
rykań sk i opracował kon k re tny  plan 
po lityczno-m ilitarnego otoczenia, a 
następnie opanowania świata. Czo
łow ym  argumentem psychologicz
nym tego planu m iała być broń 
atomowa, wodorowa i w ogóle 
groźba w ie lk ich , nieznanych jesz
cze w  pełn i niebezpieczeństw bro
ni masowej zagłady. K iedy jednak 
rząd radziecki przeprowadził do
świadczenia i  u ja w n ił posiadanie

ta jem ne j energii atom owej i w o
dorow ej — broń psychologiczna 
staia się obosieczną. Rząd ZSRR 
m im o to prowadzi od la t akcję 
zm ierzającą do zakazu te j broni 
i m ilion y  ludzi całego świata po
p ie ra ją  tę akcję. Jednak im peria 
lizm  am erykański niepom ny do
tychczasowych porażek i doświad
czeń przygotowuje nadal plan opa
nowania świata.

Plan ten zgodnie z układem sił 
w  świecie obejm uje trzy główne 
tereny: teren europejski, teren
B liskiego i Środkowego Wschodu 
oraz teren ' azjatycki. N a jw ażn ie j
szym odcinkiem  jest oczywiście 
Europa. St. Zjednoczone — przygo
tow ując wojnę — chcą się tu o- 
przeć o t.zw. „zachodnio-eui opej- 
ską , wspólnotę obronną“ , k tó re j 
czołowym  składn ik iem  ma być od
wetow y Wehrmacht. Na terenie 
europejskim  istn ie je jeszcze drugi 
w a ria n t planów am erykańskich, a 
m ianow icie  m ontowanie sojuszów 
wojskowych i uzbrajanie państw 
południowych w basenie Morza 
Śródziemnego, państw wyraźnie już 
faszystowskich — H iszpanii, Jugo
s ław ii, G recji a także T u rc ji. Ze 
względu jednak na sytuację gospo
darczą tych k ra jów , ich n ik ły  po
tencja ł wojenno-przem ysłow y, a 
także ludnościowy — ten drugi 
w a rian t am erykańskich planów a- 
gresywnych w  Europie ma charak
te r raczej pomocniczy, a ponadto 
służy jako narzędzie szantażu po
litycznego, przede wszystkim  wo
bec Francji. W rzeczywistości s taw 
ka amerykańska poszła w całości 
na rem ilita ryzację  Niemiec zachod
nich.

P lany am erykańskie były rea li
zowane etapami, zaczęły się od za

w arc ia  w  r. 1940 t.zw. „pa k tu  a t
lan tyck iego“  k ra jó w  zachodnich 
(jeszcze bez udzia łu rew izjon istycz
nych Niemiec zachodnich); potem 
przyszedł osław iony „p lan  Schuma
na“ , to jest „europejska wspólno
ta węgla i s ta li“ , która pozwoliła 
Am erykanom  przechwycić dyspozy
c je  w ¿prawach dwóch podstawo
wych Składników życia gospodar
czego państw europejskich. Ozna
czało to jednocześnie pełną odbu
dowę wojennego przemysłu N ie
miec zachodnich; ostatecznie m ia - 
!y nastąpić wojenne układy z Bonn 
i Paryża, zawarte w m aju ubieg
łego roku. U kłady te —• twoizące 
t.zw. „eu r i) ruską wspólnotę obron
ny“  — stanow iły  bezsprzecznie n a j
większe niebezpieczeństwo dla po
ko ju  światowego, bo reaktyw ow ały 
neoh itlerowski W ehrmacht. Zaw ie
ra ły  one jednak w sobie niebez
pieczeństwo niepowodzenia p ianów 
am erykańskich, gdyż zbyt b ru ta l
nie postaw iły przed oczyma naro
dów europejskich prawdę o pełnej 
am erykańskie j stawce na Niemcy 
zachodnie.

Rozpoczęła sip zażarta i dram a
tyczna nieraz walka przeciw ra ty 
fik a c ji układów  wojennych, walka 
prowadzona przez siły pokoju Jej 
skutk iem  jest to, że — w  rok po 
podpisaniu — układy wojenne pod 
naciskiem op in ii nie zostały ra ty 
fikow ane dotychczas przez pa rla 
m enty F ra n c ji i W łoch. A ng lia  
zaś, która nie bierze zresztą w  
tworzeniu „a rm ii eu ropejskie j“  bez-’ 
pośredniego udziału, ogranicza się 
do gw arancji wobec F rancji, prze
żywa w te j c h w ili burzę op in ii 
społecznej skierowanej przeciw a- 
gresywnej „a rm ii eu rope jsk ie j“ ,

W  t eJ sytuacji berlińska konf 
rencja czterech w ie lk ich  mocarsl 
stała się znów ciosem w  stojącą 
Europie na chw ie jnych nogach 
gtesywną  ̂ po litykę  amerykańsk 
Również i  późniejsze propozyc 
rządu radzieckiego w  spraw ie 
dzia iu Stanów Zjednoczonych 
zaproponowanym w  B erlin ie  
k ładzie o  ̂ wzajem nym  bezpieczei 
s tw ie państw europejskich“  orni 
udzia łu Zw iązku Radzieckiego 
zm ienionym  „pakcie a tlan tyck in  
ca łkow ic ie  zdezorganizowały plar 
am erykańskie i zm niejszyły szan 
ra ty fik a c ji układów  wojennyt 
przez parlam ent francuski. Wid: 
z tego, że plany am erykańskie 
Europie zna jdu ją  się jednak w st: 
me kryzysu; w  świadomości szer 
k ich  mas społecznych w  Europ 
(w miejsce sztucznej i kad łubów  
„m a le j Europy“ ) rysu je  się Euro) 
cała, różniąca się ustro jam i spi 
łecznym i poszczególnych państi 
ale zjednoczona zasadami wzajen 
nego bezpieczeństwa oraz tradyc j; 
m i w ie lk ie j k u ltu ry  europejskiej.

*

M A odcinku B liskiego i Środki 
"  wego Wschodu plany amerj 

kańskie polegały na rozgrywce 
w łasnym i sojusznikam i kapita lis ty 
cznym i. Sprzeczności świata kapj 
talistyeznego p rze jaw ia ły  się t 
przede w szystkim  między Am eryk 
a W ie lką B rytan ią . Jak można 's i 
ła tw o  domyśleć — w p ływ y  sia t 
szego angielskiego partnera wszą 
dzie ograniczono. Najcharaktery 
styczniejszy może byt tu niedawn 
zakończony spor o naftę perski 
N ie na rękę było im peria liżm ow 
am erykańskiem u w ładanie naft



DOMINIK HORODYÑSKÍ Koraipondancja z ÇanaiVij.

K R Y Z Y S  F R A N C J I
MICHAŁ NOWACKI

PRZECIWKO BOMBIE ATOMOWEJ
BID A U L T  we F ranc ji W dniach kon ferencją : u trzym an ie  rządu,

obrad genewskich przypom ina niedopuszczenie do pokoju w  Indo-
obraz człow ieka, o k tó rym  w iedzia- Chinach, um ożliw ien ie  „um iędzy-
ńo, że jest niebardzo zdrów, ale narodow ien ia“  w o jny . N iesłychany
k tó ry  poddany ponownej próbie s ił skandal z baletem m oskiew skim  też
okazał się znacznie ciężej chory, niż m ia ł odegrać swą ro lę  w  te j obkie-
m yś la ł sam i n iż sądzili o jego sta- strze n iezw yk łych  środków  po litycz 
n ie  jego na jb liżs i.

N ie ulega w ątp liw ości, że to za
łam anie się F ranc ji — bo trudno 
znaleźć inne określenie — jest 
chw ilow e ; już  uziś Widać poważne 
oznaki otrzeźw ienia i zdrow ienia.
A le  trudno oprzeć się uczuciu żalu, 
je  częsc francusk ie j o p in ii publicz
ne] na k ró tk i nawet okres czasu 
dala się zwieść oszukańczej wprost 
po lityce  rządu i  ha łaś liw e j propa
gandzie „w ie lk ie j“  (czytaj: zamery
kanizowanej) prawdy. To, co piszę, 
odnosi się do bu rżuaz ji francusk ie j, 
je dn ak  burżuazja w  tym  k ra ju  jest 
¡szeroka i głęboko sięga w  społe
czeństwo, tak  że trudno m ów ić o- 
becnie o naw rocie  F ranc ji do po li
ty k i narodowej bez twórczego W 
n im  udzia łu narodowej części bu r
żuazji. Tymczasem w  dniach k ry 
zysu ta narodowa burżuazja n ie  po
tra f iła  z dostateczną s i łą . zamanife
stować swej obecności.

Oddaję glos św iadkow i n a jm n ie j 
podejrzanem u, cz łow iekow i stare
m u, skra jnem u konserwatyście ź 
k rw i i  kości, należącemu do bu fżu- 
az ji francusk ie j, k tó ry  przed dwo
ma niespełna la ty  w chodził jeszcze 
do grona zw o lenn ików  „k ru c ja ty “ ,
FranSois M auriac w  sw ym  dzienn i
k u  pu b likow anym  w  „ L ‘Express“  
pod datą 10.V. pisze, co czuł uczest
nicząc w  uroczystym  nabożeństwie 
w  Katedrze w  Chartres w  3 d n i po 
upadku D ien-B ien-Fu. P rzem awia ł 
ka rd yn a ł F e ltina le  —  pisze M au- 
r ia c  —» zabrakło głosu Lacordaire a.
I  nagle w ie lk ie m u  p isarzow i w y 
ry w a  się o k rz y k  rozpaczy 
m ilczenie ’ u
F

nych.
Czy dyk ta tu ra  „o  g łow ie  w o łu “  

osiągnęła sw oje zamierzenia?
O generale De Castries dziś już 

n ik t  w  Paryżu n ie  m ów i. Cynizm 
m ach inac ji B id a u lt z rannym i jest 
rów n ie  powszechnie znany, ja k  
znane jest w y ją tko w o  tro sk liw e  po
trak tow a n ie  ich przez żołnierzy ge
nerała Giapa. Przygotowane rozru 
chy antykom unistyczne spa liły  na 
panewce. N ie liczne w y b ry k i zorga
nizowane b y ły  przez bo jów k i fa 
szystowskie i agentów po lic ji. Re
akc je  o p in ii na un iem ożliw ien ie  
występu zaproszonego przez rząd 
francusk i ba le tu  m oskiewskiego 
na jle p ie j charakteryzu je  w  „Obser
va teu r“  Claude Bourdet pisząc:

i  k tó ry  s tra c ił praw o operowania 
w ie lk im i frazesami pa trio tycznym i, 
ij iż  spowodować kryzys, k tó ry  wo
bec nastro ju  pewnej części Izby i 
wewnętrznego skłócenia opozycji, 
n iós ł w  sobie ryzyko  w yniesien ia 
ek ipy  sk ra jn ie  nacjonalistycznej. 
K to  w ie, może ci posłowie m ie li ra
cję. Isto tn ie , rząd oparty  o dwa 
głosy zmuszony jest w b rew  sobie 
do szukania pokojowych rozw iązań 
N aw et d la  Am erykanów  przestał 
być partnerem , z k tó rym  można na 
serio w ybierać się na wojnę. Na
tom iast każdy dzień zwiększa mo
żliwość skonsolidowania się naro
dowe] opozycji, k tó ra  po zakończe
n iu  kon fe renc ji genewskiej sięgnie

U ŻY C IE  przy końcu d rug ie j w o jny  
św iatowej przez arm ię am ery

kańską bomb atomowych w na lo
tach na miasta japońskie H iroszi
mę i Nagasaki oraz dalsze ekspe
rym en ty  z tą bron ią  w  1946 r. na 
wyspach archipelagu B ik in i w strzą
snęły op in ią  publiczną św iata. Sta
ło się jasne, że jeden z na jwspa
nialszych wynalazków X X  w ieku 
został wykorzystany dla  stwarzania 
środków zagłady, przewyższających 
w ie lokro tn ie  wszystkie znane do
tychczas m ateria ły  wybuchowe. Co 
w ięcej — użycie te j bomby przy
nosi barbarzyńskie, bezcelowe nisz
czenia całych re jonów i o lbrzym ie

po rządy nad F ra n c ją  P olityczny « tra ty  w  ludności cyw ilne j,, n ie  l i -  
F°ideologiczny k ryzys ,^ u ja w n io n y  z cząc nawet dalszych sku tków  w  po- 
Okazji w yjśc ia  na ja w  p raw dy 
sy tua c ji w

staci ciężkich chorób i po części de-

wreszcie 5) jednomyślność W ielkich 
m ocarstw  i  nadrzędność w spra
wach atomowych Rady Bezpieczeń
stwa, jako organu te j jednom yśl
ności w a runku jące j utrzym anie po
koju.

Zasady te by ły  sprzeczne z dą
żeniam i im peria lis tów  am erykań
skich, toteż us iłow a li oni storpedo
wać je w  postaci wysunięcia w 
czerwcu 1946 r. na K om is ji A tom o
w ej tzw planu Barucńa. Przed
staw ic ie l rządu Stanów Zjednoczo
nych w kom is ji, senator Baruch, 
opar! się na raporcie ekspertów 
am erykańskich sporządzonym przez 
Aehesona i L ilien tha la . Istota tego 
raportu  sprowadzała się do chęci 
wyłączenia cajpkszta łlu zagadnienia 
energ ii atom owej z kom petencji

in d o ch in a ch , jest ta k  generacji ludzi, k tó rzy  znaleźli s ię . Rad Bezpieczeństwa i powierzenia 
/ , ,, „o ion io H-ziałnm.» Ipi nsnraw np , .......:__ _poważny, że n ie  może trw ać  długo w  r ®?0'me. {̂ la łan la  naprawdę

i  zmierza do rozw iązania, k tó re  w  ludobójczej b i om. 
dużym  stopn iu  pow inno przeobra- Poczucie konieczności walczenia 
zić po lityczne życie F ranc ji. Ogól- przeciwko niebezpieczeństwu uży- 

„K ra j nasz ma długą h is to rię  pe ł- n ie  —  będąc kryzysem  rządzącej cia bomb atom owych w  ew entual
ną w ie lkości i  pełną błędów; jest od dziesięciu la t grupy burżuazji, nycb przyszłych ko n flik ta c h  zbro j-
dziełem  Lanie la , że uczyn ił z nas w  szczególności dotyczy MRP, fra n - n ych wzrastało coraz bardziej. Spo
™  cham ów“ . cuskiej chrześcijańskiej dem okra- jp^-nnść m iędzynarodowa zaczęła

c ji,  a tym  sam ym  ośw ietla ro lę  
chrześcijańskie j dem okracji w  in 
nych k ra jach  zachodniej Europy.

W  te j spraw ie  oddaję znów głos

po raz pierwszy „cham ów “ .
To wszystko prawda. Ale... ten 

pogardzany rząd u trzym a ł się przy 
w ładzy, jego p ierw szym  posunię
ciem  było zwrócenie się z ponowną
prośbą do W aszyngtonu o zw ięk- p isarzow i k a to lick ie j p raw icy f ra n  
szenie pomocy w o jskow ej. B id a u lt 
choć skrępowany znikom ą w ięk-

łeozność m iędzynarodowa zaczęła 
zdawać sobie sprawę, że szantaż po
siadania bron i atom owej sta ł się 
jednym  z g łównych środków  sto
sowanych przez po litykę  am ery

kańską dla rea lizac ji swych dążeń
cuskie j. 7 m aja analizując po litykę  zapewnienia sobie panowania św ia- 
B id a u lt e t consortes M auriac p i-  towego.
®ze- W ynalazek energ ii atom owej m ó-

„C i ludzie  są ju ż  obaleni. B lęd- ¿e gtańowić p u n k t w y jśc ia  dla ko
lie  okoliczności u trzym u ją  ich je -  !(>Salnt'go przew rotu  W technice t 
szcze na m iejscu i  opóźniają upa- ¿yciu gospodarczym śWiata; op in ię 
dek. Maupassant opowiada histo», t  w yrażają w y b itn i przedstaw icie le 
r ię  mieszczanina, k tó ry  przebudził św iata naukowego. Jednakże w ie l-  
się w  nocy w  c h w ili, gdy jego siu- koneerny am erykańskie, trbsz-

W  Genewie jes t ponad 100 dzień- ¿ąCy chc ia ł go zamordować. Po- czaee się kró tkow zroczn ie  o ren -
n ika rzy  francuskich , wsrod n ich  g ^ ro ttiił go i  ostatecznie zatrzym ał t ownośe swych przedsiębiorstw , o-

v i w v - n a jw y b itn ie js i publicyści F ranc ji, na siużbiei ^  p ie  by ł z niego n ie - rtych 0 dotychczasowe źródła
„oznaczy- Jakie k tó rych  a rty k u ły  wszędzie czytane zadowolony. W ątpię bardzo, aby energetyczne, nie kw ap ią  się w  po-

-ywa się ok ra yk  rozpac £  $ą 2 uw agą. Codziennie spotykam y F rancja  zatrzym ała na swej służbie de jm owaniu w ys iłków , k tó re  m ia ly -
u iiczenie . ^  R się i  dysku tu jem y z kolegam i ek jp<, Lan ie la  jeden dzień d łuże j , na cej u pokojowe w ykorzystan ie

. —    1\/T ..ii... ioon ni D " " .. w  tych i oz- będzie to konieczne. Pnp,reii atomoy

szością dwóch głosów, da le j repre
zentu je  Francję, a przede wszyst
k im  zabrakło naprawdę donośnego 
głosu op in ii publiczne j, k tó re j część 
zachowuje do dziś w  stosunku do 
spraw y Indooh in postawę głęboko 
fałszywą,

k tó ra  jest F ranc ją  M auriaca, nie 
podniósł się żaden w ie lk i glos 
sprzeciwu, żaden głos oburzenia na 
g łupstw a i  nikczem ności pogardza
ne j przez wszystkich „d y k ta tu ry  o 
g łow ie  w o łu “  —  ja k  tenże M auriac 
nazw a ł rząd Lan ie la  i  B idau lt.

1 rząd ten  ciągnął i  da le j ciągnie

mowach? —  Większość z n ich  — 
poza przedstaw icie lam i prasy zde
cydowanie postępowej —  oceniając 
podobnie do nas kryzys francuski, 
operetkowość Bao-Daia, koniecz
ność zakończenia W ojny itd ., ró w 
nocześnie uważa, że w  obecnych 
w arunkach  zgoda na zawieszenie

go n iem al w nieograniczonym  za
kresie specjalnej agencji m iędzyna
rodowej. W myśl planu B artcha  — 
agencja ta m ia łaby się stać w łaści
c ie lką wszystkich pokładów surow 
ca i zakładów  energii atomowej, 
uzyskać prawo przyznawania we
dług swego swobodnego uznania 
poszczególnym państwom  przydzia
łu  tych surowców, sprzedawania 
m ate ria łów  atom owych oraz decy
dowania o tym , ja k ie  pokłady i 
gdzie w in n y  być eksploatowane 
oraz gdzie i ja k ie  zakłady produk
c ji energii i m ateria łów  atomowych 
m a ją  być tworzone.

W  teń sposób proponowana przez 
plan Barucha agencja, m iędzynaro
dowa byłaby swego rodzaju o lb rzy
m im , m onopolistycznym  koncernem, 
w  praktyce k ie row anym  przez Am e
rykanów , posiadającym upraw nien ia  
o charakterze n iew ą tp liw e j nad
rzędności w  stosunku do poszczegól
nych suwerennych państw. Sens te j 
propozycji by ł w ięc jasny: chodziło 
n ie  ty lko  o ulegalizowanie monopo- 
lu  bron i, atom owej w  rękach Am e
rykanów  lecz i o zapewnienie Sta
nom  Zjednoczonym m ożliwości fa k 
tycznego ingerow ania w  życie gos
podarcze poszczególnych k ra jów . ^

Delegacja radziecka przeciwsta
w iła  propozycji am erykańskie j swój 
w łasny p ro je k t oparty  na następu-

F rancję  w  jakąś absurdalną sy tu - b ro n i i  przeprowadzenie wo lnych
flcję, ja kb y  m ia ł do czyn ien ia -n ie  z w yborów  w  W ietnam ie oznaczać
w ie lk im  narodem , lecz z bezkształt
ną i  skrępow aną masą.

B id a u lt tk a ł sw oją grę przem yśl
n ie. Jej n ićm i ja k  pajęczyną omo
ta ł Francuzów. W  W aszyngtonie 
m e mogą w yjść  z ¡podziwu. W spa
n ia ła  robota. Znów  dzisiejsze ty 
godn ik i am erykańskie pełne są
zdjęć B idau lt. „Nauczycie l h is to rii ' fa łszyw ych nut? 
rob i h is to rię “  —  ty tu łu je  swój a r- O dżywają w  n ich  echa żywego 
ty k u l „T im es“ , Isto tn ie , ładna h i- c iągle w  bu rżuaz ji francusk ie j du- 
ć toria . cha ko lon ia lizm u przykryw anego

N a jp ie rw  zorganizowany został pieczołow icie sloganem, k tó ry  co-

m usi publiczne upokorzenie się 
Fra-ncji. C i sam i ludzie, a w  ka 
żdym  razie uczciwsi z n ich  uważa
ją , że w łaśnie zakończenie W ojny 
i  przeprowadzenie w yborów  jest 
jedyn ie  słusznym  rozw iązaniem  
dram atu  indochińskiego. Skąd to 
stanow isko pełne sprzeczności i

n iż  będzie to konieczne. energii atomowej, uw ażają za ko -
M yśl gorzka —  m yśl za tru ta : ta rzystniejsze dla  siebie ograniczanie 

h is to ria  równocześnie k rym in a ln a  i sję produkow ania bomb atomo- 
niedorzeczna, h is to ria  czerwonym  Wych i w odorowych (to ostatnie
atram entem  pisana od la t dziesię- z ródło energii nie nadaje się w  dzi-
ciu, pisana by ła  przez chrześcijan, giejszym stanie badań dó celów
przez tych, k tó rych  dojście do w ia - p rodukc ji pokojowej). P o lityka
dzy naza ju trz  po w yzw olen iu  na- szantażu „atom owego“  podyktowana Osadach " i r  zakaz p rodukc ji
pe łn iło  m nie radością i  dumą. jest w ięc rządow i S tanów Z jedno- f  stosowania b ron i atomowej, 2)
M ie jm y odwagę stw ierdzić: w  od- czo,nych przez w ie lk ie  zjednoczenia „ nis„ C2enie w  ciagu 3 miesięcy od
stępie dziesięcio letn im  bankructw o monopolistyczne. “ T ia w  życie konw encji wszy-
c h r z e ś c i j a n s k i e jp r a ln e g o  na- W  pierwszych m iesiącach po za- stk ic h  zapasów bron i atom owej, 3) 
w iada bankruc g kończeniu d rug ie j w o jn y  św iatow e j uznanie naruszenia zakazu stoso-
K T w T o i m  S n £  chrześcd- nacisk m iędzynarodowej op in ii pu- wanta b ron i atomowej za ciężką
J H - j y  dem okraci u w ładzy zdra- blicznej (domagający się um owne- zbrodnię przeciw  ludzkości, 4) su-
janscy der“  . t tó rw n  hv łn  go załatw ienia spraw y energ ii a to- row a karalność za naruszenie kon-
S a S  t e S a  n ie  w y m y - m owej) b y ł ' tak duży, że m ocarstwa w enc ji, zgodnie z zaw artym i w  n ie j

kunsztow n ie  pa trio tyczny szał w o- 
k o ł obrony D ien-B ien-Fu. S topnio
w o  dozując d a w k i nas tro ju  dopro
wadzono do tego, że De Castries — 
aw anturniczego dowódcę k rw a w e
go kęrpusu ekspedycyjnego, w  k tó 
ry m  poza o fice ram i i  podoficeram i 
F rancuzi s ta n o w ili znikom ą m n ie j
szość i— zrównoważeni zdawałoby 
się ludzie porów nywać zaczęli do 
na jw iększych bohaterów w  h is to r ii 
F ranc ji.

Obok szła gra subtelniejsza, za
częta sprawą rannych, w y b ij anien» 
tak ich  np. „w iadom ości“ : „w o jska 
generała Giapa na samochodach 
blanki M oło tow “ .

W  pierwszej szło o  w yw ołan ie  
nas tro jów  wojennych i  stworzenie 
W arunków  psychologicznych dla  ha
sła: „pom ścim y D ien-B ien -Fu“ . W  
drug ie j — o um ożliw ien ie  B idau lt 
sprowokowania sztucznego k o n f lik 
tu  francusko -  radzieckiego i  w y 
w o łan ia atm osfery anty -  kom uni- 
zmu, k tó rą  ja k  w iadomo we F ran- 
c ji nie jest tak  ła tw o zorganizować.

W szystkie te w y s iłk i zm ierzają 
bo tego samego celu, k tó ry  przy
świecał m in. B idau lt jeszcze przed

dziennie tu  słyszym y: „obecność
francuska —  présence française*“  —
ten slogan w yw o łu ją cy  u szow in i
s tów  dreszcz m etafizyczny k ry ł 
przez dz ies ią tk i la t na jbardzie j 
n ikczem ne zbrodnie ko lon ia lizm u.

„N aw et z niesłusznej sprawy 
F rancja  wycofać się może ty lk o  do
brow oln ie . Ustąp ienie pod przy
musem to  u tra ta  honoru narodo
wego“  —  m ów ią nam  tu  stale. 
I  dość mało pom agają nasze argu
m enty, że praw dz iw ym  upokorze
n iem  F ra n c ji by łoby dalsze up iera
n ie  się p rzy  zbrodniczej w o jn ie  i 
podejm owanie prób je j rozszerze
nia, że ocenianie sy tuac ji ta k ie j ja 
ką  oma jest i oddanie ludow i W ie t
nam u prawa rządzenia się we w ła 
snej ojczyźnie przyn ios łoby honor 
F ra n c ji —  zły  nacjonalizm  mocno 
jeszcze siedzi w  duszach starych 
klas Europy.

Z  okazji D ien-B ien-Fu odezwał 
się on znowu, co w  pewnym  stop
n iu  w p łynę ło  na los rządu Laniela. 
N iektórzy posłowie sądzili, że dla 
zakończenia Wojny w  Indochinach 
lep ie j jest na parę tygodn i zacho
wać rząd, k tó ry  się ledwo trzym a

k a , i, «pedir,w ''£ S ł,„ *h  lL  • * » * > •  mmmm

ty lk o  c h w y c ili w ładzę . w  te j spraw ie um owy w
Obok m ilczącej F ia n c ji M auriaca, sita j j  m iędzynarodowej. W yn ik iem  

obok delegatów, onserwatorów i  tegQ p0r0ZlUmienia  było przedysku-
da iennikarzy kon ferencji, w id z i-  towanie problem u energ ii atom owej 
m y tu  także F rancję  _ inną. Tę, podczas j  sesji Zgromadzenia Ogól- 
k tó ra  powie swe ważkie słowo neg0 O rganizacji Narodów  Z jed - 
ju tro . Codziennie przyjeżdżają do noCzonych w  styczniu 1946 r., na
Genewy delegacje różnych śro- delegat po lski, m in is te r M o-
dow isk i  w a rs tw  _ francusk ich  dzelews.jci ) domagał się, aby zarów- 
z żądaniam i pokojow ych roz- energ¡a atomowa, ja k  i inne od
w iązać i  zakończenia aw an tu ry  k o - k ryc ia  naukowe by ły  użytkowane 
lon ia lne j. Rozm awiam y z tym i łudź- jedyn ie  w  celu podwyższenia stopy 
m i. M ów ią  nam  o coraz w iększym  zyc¿owej w szystkich narodów oraz 
oburzeniu op in ii francusk ie j, o
ty m  ja k  p iln ie  patrzy ona na ręce 
rządu pam iętając, że w o jna  w  In 
dochinach łączy się ze sprawą eu
rope jsk ie j wspólnoty obronnej La 
n ie la  i B idau lt, że m im o wszystko 
chc ie liby  kontynuow ać pierwszą i
przeforsować drugą. „Precz z w o j- nnarciu
ną w  W ietnam ie, precz z układam i siągmęcia porozum ienia w  oparom
bońsko - p a rysk im i!“  —  ten głos o wzajem ne zaufanie, 2) powszech- 
k lasy robotniczej i coraz szerszej ne rozbrojenie, a przede w szystkim  
op in ii publicznej we F ra n c ji sta! zakatz bron i atom owej, 3) ustano- 
się coraz bardzie j donośny, coraz w ien ie  systemu k o n tro li w  g ran i- 
bardzie j s ilny . _ cach niezbędnych dla un iem ożliw ie -

B yw a ją  choroby ozdrowieńcze. użycia energ ii atomowej do
M im o żalu, ja k i każdy przy jac ie l celów woj ennych, 4) wyłączenie 
F ranc ji odczuwać musi wobec dra- tendencj j  m onopolistycznych oraz
matycznaści je j newnościa przeprowadzenie powszechności i
nego, kryzys ten z caią pewnością

ulepszenia w arunków  twórczej pra
cy i egzystencji mas ludowych. 
Uchwalono wówczas powołanie K o
m is ji A tom owej,

Założeniam i rezo luc ji ONZ, w y 
wodzącej się z porozum ienia mos
kiewskiego, b y ły  w ięc: 1) wola o -

perśką przez angielskie „A rg lo -  
Iran ion  oil Company“ , ale też nie 
m ógł on znieść upaństwow ienia 
kopaln i na fty  przez rząd Mossadi- 
ka, k tó ry  zresztą bliższy by l nacjo
na lizm owi niż socjalizm ow i. Rychło 
toż dokonano zamachu stanu, by 
uczciwego, mieszczańskiego męża 
stanu Persji — Mossadika — za
m knąć W w ięzien iu  i zorganizować 
nowy targ o naftę prży asyście 
rządu powolnego Am erykanom . 
W yn ik  targu był do przewidzenia.
I rzeczywiście został on niedawno 
ogłoszony. A ng licy  dostali ty lko  
4071- akc ji dawnego „tow arzystw a 
A ng lo-irańskiego“ . D rugie 40% za
garnęły monopole am erykańskie, 
pozostałe zaś 20% oddano do po
dzia łu na jm n ie j m ożnym partne
rom . Oczywiście, podział ten nie 
z a ła tw ił de fin ityw n ie  sprawy, po
nieważ nie zahamował on rosną
cego ruchu narodowo-wyzwoleńcze
go w  Persji. Ruch ten będzie m ia ł 
do powiedzenia ostatnie słowo, po- 
d tonie ja k  w  innych kra jach B li
skiego i Środkowego Wschodu. M i
mo bowiem  często bardzo prze
m yślnych sztuczek p o lity k i im peria 
lis tyczne j przy tworzeniu i zm ie
n ian iu  rządów tych k ra jó w  - fa la 
społeczna narodowego i ekonom icz
nego wyzw olenia stale się po« nosi.

Zarów no ten wzgląd, ja k  tez 
strategiczne plany zmierzające o 
otaczania Zw iązku Radzieckiego 
obozu socjalistycznego od strony 
po łudnia powodują, że ostatnie 
miesiące przyniosły na B lisk im  i 
Środkow ym  Wschodzie ożyw ienie 
am erykańskie j działalności ag ie- 
sywnej przez organizowanie i za
w arc ie  paktu obejmującego przede 
wszystk im  najważniejszych partne
ró w  tamtego terenu, t j.  T u rc ję  i  Pa

kistan. A m erykański p lan  agre
sywny i  bazy wojenne op ierają się 
więc na B lisk im  i  Ś rodkowym  
Wschodzie o Turc ję , Ira k ,.  Iran  i 
Pakistan. E gipt wobec tych planów 
zachowuje wyraźną rezerwę. Na 
nowo propaguje się także związek 
m iędzy Irak iem , Jordanią i L iba 
nem, co znów powoduje zan epo- 
ko jen ie  rządu państwa Izrael.

W szystkie te m ilita rn e  plamy 
Stanów Zjednoczonych na B lisk im  
i  Ś rodkowym  Wschodzie w  dalszym 
ciągu s iln ie  są osłabiane przez 
sprzeczności anglo-am erykańskie na 
tam tym  terenie, a bardzie j jeszcze 
__ przez dążenia narodów w  k ra 
jach arabskich do zachowania n ie
zależności po litycznej i ekonomicz
nej.

T rzecim  odcinkiem  am erykańskie
go planu opanowania św iata jest 
A z ja , a ściślej m ów iąc — Daleki 
Wschód. Na tam tym  teren ie spot
k a ły  po litykę  im peria listyczną na j
w iększe z pewnością ciosy, poprzez 
powstanie i zwycięstwo na jw ięk 
szego narodu A z ji, 500-m ;liono- 
w ych Chin Ludowych, a następnie 
— przez fiasko w  in te rw ency jne j, 
ok ru tn e j w o jn ie  koreańskiej. W te j 
c h w ili, k iedy — za przykładem
Chin Ludow ych .— budzą się : roz
w ija ją  ruchy narodowo-wyzwoleń
cze w  całej A z ji, któ re  w idzą w  
Chinach M ao-Tse-tunga swego na
turalnego sprzymierzeńca — k rw a 
wa obrona przez im peria lis tów  ich 
stanu posiadania w  W ietnam ie sta
ła  się symbolem obrony ziych,
wstecznych i straconych pozycji.

A m erykan ie  nie chcą dostrzec
azja tyckich okopów św iętej T ró jcy. 
Nawet s tra ta  12 tysięcy w o j^k
Francuskiego K orpusu Ekspedy-

jest taką w łaśnie chorobą.

cyjnego w  D ien-B ien -Fu  nie  w zbu
dziła w  n ich  w łaściw ych re fle ks ji, 
nie stała się dla nich tym , czym 
jest dla każdego ob iektyw n ie  m y
ślącego człow ieka — symbolem 
w a lk  w  Indochinach.

N ie peszy ich nawet, że drug i 
co do w ielkości 300-m ilionowy na-

wzajemności w ym iany in fo rm ac ji,

doniosła Neue Z ü rich e r Zeitung z 
dn. 10 marca br. — m isja  ta m ia ła 
wynosić „okrąg łe  700 osób“ . Do u - 
k ładu wojskowego zostało dodane 
jednocześnie porozumienie dodatko
we, dotyczące pomocy dla Japonii. 
M ów a w  n im  o dostarczeniu Japo
n ii przez Stany Zjednoczone (do 
30 czerwca br.) zboża za 50 m ilio -

poistanowieniami oraz na podstawie 
prawa krajowego każdego z je j syg
natariuszy, do czego b y lib y  on i zo
bowiązani w  m yśl no rm  ustełonyeh 
w  te j konw encji, 5) nieograniczony 
czas obow iązywania konw encji, k tó 
ra  by weszła w  życie po za tw ie r
dzeniu je j przez Radę Bezpieczeń
stwa i  po ra ty f ik a c ji przez co n a j
m n ie j połowę sygnatariuszy, a w  
tym  przez w szystkich członków Ra
dy Bezpieczeństwa, 6) obowiązek 
przestrzegania zasad konw encji 
przez w szystkie państwa, niezależ
nie od tego czy są one członkam i 
ONZ*).

Wobec wszczętej przez propagandę 
am erykańską ha łaś liw e j kam pan ii 
usiłu jące j insynuować, że Związek 
Radziecki nie chce dopuścić do kon
t ro li m iędzynarodowej w  spraw ie 
b ron i atomowej, delegacja radziec
ka zgłosiła z ko le i w  czerwcu 
1947 r. konkre tny p ro je k t powoła
nia m iędzynarodowej kom is ji kon
t ro li energii atomowej, k tó ra  nie 
pozbawiając poszczególnych państw 
praw a prowadzenia badań nauko
wych, m ających na celu zastosowa
nie  energ ii atom owej w  produkc ji 
pokojow ej — m ia łaby zapewniony 
dostęp do w sz/a tk ich  zakładów 
energii atomowej i prawo żądania 
wsze lk ich niezbędnych w yjaśnień.

Pod naciskiem  am erykańskim  
większość K om is ji A tom owej od
rzuciła propozycje radzieckie i 
s tw ie rdz iła  w piśmie do O LZ  z 
1948 r., że wobec istn ie jące j róż
nicy zdań, uważa swe dalsze pra
ce za bezcelowe. Na zgromadzeniu 
ogólnym  ONZ, chcąc podkreślić 
swą dobrą wolę osiągnięcia racjo
nalnego kompromisu. Związek Ra
dziecki wyrzekł się swego począt
kowego postulatu domagania się za- 
w *rc ia  konw encji o zakazie sto
sowania brom atomowej przed pod
pisaniem konw encji o kon tro li pro
d u kc ji energii atomowej. Jednak
że po w znow ieniu prać K om is ji A -  
tom ow ej strona amerykańska uda
rem n iła  znowu wszelkie próby umo
wnego załatw ienia sprawy zakazu 
i kon tro li broni atomowej.

Po o fic ja lnym  potw ierdzeniu we 
w rześniu 1949 r. przez Agencję 
Tass wiadomości, że Związek Ra
dziecki opanował już technikę pro
dukow ania bron i atom owej, rząd 
radziecki zam anifestował raz jesz
cze swą niezłomną chęć doprowa
dzenia do porozumienia w  spraw ie 
zakazu i  ko n tro li broni atomowej. 
Łączył on później tę  sprawę z pro
pozycją zawarcia, pokojowego pak
tu  m ocarstw  na IV  sesji Zgroma- 
dzen.a Ogólnego ONZ i z pro
jektem  rozbrojenia powszechnego 
na V  sesji ONZ.

Do w a lk i o zakaz używania bro
n i atom owej, a następnie i  bak
terio log icznej, w łączy iy  się masy 
pracujące całego św iata. Znalazło 
to na jbardzie j jaskraw y w yraz w  
apelu sztokholm skim  św iatow ej Ra
dy P oko ju z 1950 r. i w  setkach 
m ilion ów  podpisów, k tó re  po tw ie r
dz iły  żywotność hasła: „N igdy  w ię
cej H irosz im y“ . Również uchw ały 
I I  Światowego Kongresu P oko ju 
s tw ie rdz iły , że „ścisła kon tro la  pow 
szechnego rozbrojenia i zniszczenia 
bron i atom owej jest technicznie 
m ożliwa. Trzeba ty lko  tego chcieć“ .

W a lka  obozu dem okrac ji i św ia
towego ruchu pokoju o zakazie bro
n i atom owej zm usiła wreszcie pre
zydenta Eisenhowera do w ystąp ienia 
8.12.53 r. z oświadczeniem, iż Sta
ny Zjednoczone gotowe są rozpa
trzyć zagadnienie m iędzynarodowe
go uregulowania energi atom owej 
na nowej płaszczyźnie i zgadzają się 
podjąć bezpośrednie rozm owy na 
ten tem at ze Zw iązkiem  Radzieckim  
na drodze dyplom atycznej. Rząd 
ZSRR podją ł na tychm iast tę in i
c ja tyw ę, wyrażając 21.12.53 r. usta
m i m in is tra  M ołotow a zgodę na 
podjęcie ta k ie j dyskusji. Rezulta
tem  tego była w ym iana zdań m ię
dzy ambasadorem radzieckim , Za- 
rub inem , i  sekretarzem Stanu — 
Dullesem oraz rozm owy m in is tra  
M ołotow a z Dullesem w  B erlin ie , 
a ostatnio w  Genewie, dotyczące 
opracowanych przez obie strony me
m oria łów  w  te j sprawie.

Sam fa k t podjęcia tych  rozmów, 
które dotychczas nie zostały za
kończone, przyczynia się n iew ątp
liw ie  do osłabienia napięcia sytua
c ji !  m iędzynarodowej, lecz op in ia  
publiczna św iata z niepokojem  ob
serwuje, że jednocześnie propagan
da am erykańska rozpętała znów 
ha łaśliw ą kam panię w okó ł ostatn ich 
doświadczeń z bombą wodorową. 
Stosunek do zagadnienia bron i ato
m owej b y ł zawsze i pozostaje na
da l jednym  z g łównych k ry te r ió w  
szczerości zapewnień am erykańskich 
o chęci przyczynienia się i ze swej 
strony do odprężenia w  po lityce 
św iatowej.

*) Poza tym  propozycja radziecka 
przew idyw ała powołanie 2 kom ite
tów  dla spraw y w ym iany  in fo rm a
c ji naukowych i  przygotowania za
leceń koniecznych dla un iem ożli
w ien ia  stosowania energii atomowej 
na szkodę ludzkości.

ród h indusk i przeciwstaw ia się juz nów do la rbw . 20% te j sumy rząd 
dzis ia j w yraźnie obcemu im peria - iapoński otrZym ał bezpłatnie, ale 
lizm ow i i sprzyja ruchom narodo- zo.bowiązaj  sj ę zagwarantować ten 
wo-wyzwoleńczym  w  A z ji. Rząd fundusz j ako subwencje dla zakła- 
S tanów Zjednoczonych w  swojej d^w  zbroj eniowych. Pozostałe 40 
obłąkańczej l in i i  przeciw  biegowi m i Ucsnów do larów  pozostają do 
prądów h is to rii ucieka się do m e- dyspozycji Stanów Zjednoczonych, 
tod podobnych stosowanym w  które m - , e użyć na kupno ja - 
Europie: do reaktyw ow ania faszy
stowskiego W ehrm achtu japoń
skiego oraz do posiłkowania się 
zgranym i faszystam i A z ji zam
kn ię tym  na Form ozie Czang-Kai

pońskich m ateria łów  wojennych, 
przekazywanych z kolei k ra jom  
az ja tyck im  ja ko  pomoc wojskowa 
USA. Następny wreszcie punk t 
dodatkow y m ów i o gw arancjach

szekiem, szaleńcem Li-Syn-Ma.nem rzadu japońskiego wobec am ery- 
! „w *.r.!y , _ Ra.n-Dn.iem w  ImoO- . . . . .  ...i osta tn io — Bąo-Daiem w  Indo
chinach. Korea, Formoza i Indochi- 
ny _  to w planach am erykańskich 
przyczółki mostowe, z których ma
ją  iść główne szlaki agresji na 
Chiny Ludowe i Związek Radziecki.

G łówna stawka polityczna i m i
lita rn a  została jednak — podobnie 
ja k  w  Europie na N iem cy — po
stawiona w  A z ji na Japonię, ńm e- 
rykańsko-japońśki uk ład wojskow y 
został zaw arty w  T okio  8-go m ar
ca br., po b lisko rocznych roko
waniach. U kład ten przynosi cał
kow itą  rem ilita ryzae ję  Japonii. Do 
nowego roku finansowego w Sta
nach Zjednoczonych układ prze
w idu je  w ydan ie 100 m ilionów  dola
rów  na uzbrojenie Japonii, celem 
zaś wojskowego szkolenia Japoń
czyków została stworzona w  myśl 
układu amerykańska m isja  w o j
skowa w  Tokio pod k ie runkiem  
amabasadora amerykańskiego. Jak

kańskich inw estyc ji w  japońskim  
przemyśle.

W spom niany układ am erykeńsko- 
japoński jest dowodem ostatecznej 
re m ilita ryza c ji Japonii, ale rów 
nież świadczy o metodzie, którą  
posługują się Am erykanie w opa
nowaniu życia gospodarczego Ja
ponii, oraz w  kupow aniu życia 
m łodzieży japońskie j na wypadek 
ew entualnej w o jny — za zw rotną 
zresztą pomoc w zbożu walczącemu 
z trudnościam i rządow i Joszidy.

Am erykańskie  p lany agresywne 
w  A z ji, ja k  dow iódł tego ostatni 
okres, spotykają się w  A z ji — tak 
ja k  pod każdą szerokością gei gra
ficzną w  całym  świecie — ze spon
tan icznym  sprzeciwem narodów. 
Dowodzą tego w y n ik i obrad ge
newskie j kon ferencji zwołanej po 
raź p ierwszy z udzia łem  pięciu

w ie lk ich  m ocarstw , a także zakoń
czona niedawno konferencja pre
m ie rów  kra jów  po łudniow o-azja- 
tyck ićh  w  Colombo.

W  kon fe renc ji w  Colombo u- 
czestniczyli prem ierzy Burm y, C ej
lonu, Indonezji, Pakistanu i  In d ii. 
Celem kon ferenc ji, ja k  powiedział 
po je j zakończeniu prem ier In d ii
_ Ńehru, nie było „ryw a lizow an ie
z konferencją w  Genewie, lecz do- 
pomożenie w  znalezieniu rozw ią
zań n ie  cierpiących zw łok i zagad
n ień“ . Konferencja  ta ma o ty le  
duże znaczenie, ż e . była ona głosem 
k ra jó w  azjatyckich. Skończyła - się 
ona wysunięciem  propozycji za
wieszenia bron i w  Indochinach, a 
następnie — rozpoczęcia bezpo
średnich rokowań przez przedsta
w ic ie li obu stron wałczących. Pod
kreślono także konieczność położe
nia kresu udzielania pomocy stro
nom walczącym.

Jak w  św ietle obrad kon ferencji 
w  Colombo wygląda po lityka  ame
rykańska w A zji?  Zasada rokowań, 
w  duchu k tó re j toczyły się obrady 
w  Colombo, godzi w  agresywny 
pakt Dalekiego Wschodu, tak zw. 
„P a k t P acy fiku “ , k tó ry  na wzór 
Paktu A tlan tyck iego ma być za
w a rty  w  A z ji pod dyktando USA. 
Jedyni uczestnicy, na których USA 
mogą liczyć, to przedstaw ienie ma
rione tkow ych rządów L i-S yn-M ana, 
Czang-Kai-szeka i Bao-Daia. Stany 
Zjednoczone nie rezygnują jednak 
z rezerw ludzkich , ja k ie  mogłyby 
im  dostarczyć k ra je  azjatyckie w 
ew entualnym  kon flik c ie  między 
św iatem  kap ita lis tycznym  a św ia

tem  socjalizm u i  us iłu ją  stworzyć 
na terenie Wschodu nowe źródło 
agresji —  A z ja tyck i P akt Południo
wo -  W schodni (SEATO), którego 
kontrahentam i by łyby azja tyckie  
państwa kolonialne.

Im peria lizm  am erykański i jego 
plan opanowania św iata doznaje 
niepowodzenia w  Europie i w A z ji, 
w  kra jach kolon ia lnych i zależ
nych wszędzie tam, gdzie budzi się 
i dojrzewa świadomość narodowa 
lu b  społeczna ludów. Także im pe- 
r ia lizm y  A n g lii i F ranc ji o trzym u ją  
cios po ciosie w A z ji, A fryce, Ame
ryce Południowej. Dzieje się to 
zgodnie z prawam i rozw oju spo
łecznego. Dobiega końca jedna epo
ka, zaczyna się nowa. Biegu histo
r i i  nie. powstrzym a żaden agre
sywny plan opanowania św iata, 
nawet posiłku jący się groźbą broni 
atom owej, wodorowej i inne j bron i 
masowej zagłady. B ron i bowiem  
masowego zniszczenia obóz pokoju 
i socjalizm  m ógłby p rzec iw staw ć 
broń tak samo lub  jeszcze s iln ie j
szą; a powszechne pragnienie po
ko ju  k ra jó w  ludowych i nan>dów 
kra jóvr kapita lis tycznych musi w y 
trąc ić  agresorom z ręk i m \  ność 
używania ta k ie j broni i w ogóle 
w yw o łan ia  w o jny. Ludzie pragną
cy pokoju przeciw staw ia ją  am ery
kańskim  planom opanowania świa
ta optym izm  twórczego budownic
tw a  i pracy.
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Andrzej odolañski

POD ZNAKIEM „DZIECI HIROSZIMY“
Zaczęło się od fes tiw a lu  w  We

necji w  1951 roku. Pokazany tam  
po raz pierwszy w  Europie japoń
sk i f i lm  „R A S H O M O N “ , stał są  
rewelacją , zdobywając najwyższe 
odznaczenie: Złotego Lw a św.
M arka . W  następnym reku w  Can
nes „Romans gejszy“  o trzym u je  na
grodę za fo tografię , a w  tymże 
roku  w  W enecji „P an i Ó -H aru“ , 
jedną z g łównych m iędzynarcdo- 
w ych nagród. W roku 1953 w We
necji „Opowieściom  księżycowym “ 
przyznano Srebrnego Lw a św. 
M arka , w  1954 roku „B ram y pie
k ie ł“  wieńczy Grand P r ix  festiw a lu  
w  Cannes.

A  w ła ś c iw e  do 1951 roku w  
Europie nie w iedziano w iele o ja 
pońskiej k inem atogra fii. Najw yże j 
k ilk a  danych statystycznych: — że 
w  la tach trzydziestych była tam  
najw iększa produkcja na świecie, 
k tó ra  sięgała 5C0 film ó w  pełnome
trażow ych rocznie, że k ra j ten po
siada około 4000 kin . F ilm y  japoń- 
skie w idz ie li jedyn ie n ie liczn i euro
pejscy tu ryśc i zwiedzający k ra j 
wschodzącego słońca. Hollywood 
dobrze p ilnow a ł europejskiego ry n 
ku . Japonia zadowalała się Dale
k im  Wschodem. Po osta tn ie j w o j- 
nie produkcja  japońska spadła pod 
względem ilościow ym  na 3 m ie j
sce (200 ty tu łó w  rocznie), ustępu
jąc USA (ok. 350) i  Ind iom  (ok, 
250).

Zm iany w  sytuac ji po litycznej 
Japon ii, a przede w szystkim  oku
pacja am erykańska, o tw a rły  drogę 
p rodukc ji USA. N astąpił fo rm a lny 
zalew ry n k u  japońskiego wszel
kiego rodzaju w y tw o ram i H o lly 
woodu. Okazało się, że rodzima k i
nem atografia japońska, zamiast 
podkreślać swą odrębność, zaczęła 
szybko ulegać zam orskim  . wzorom. 
Zwłaszcza, iż sami okupanci nie 
ty lk o  że narzucili s ty l film o m  ja 
pońskim , ale zaczęli szczególnie fo- 
ry tow ać f ilm y  g lo ry fiku jące  feuda- 
lizm . Aż do znudzenia powtarzano 
ograne m o tyw y : w a lk i sam urajów , 
m iło s tk i gejsz.

F ilm y  o tego rodzaju tematyce 
powstają przede w szystk im  w  w y 
tw órn iach  t.zw. w ie lk ie j p ią tk i, 
k tó ra  m onopolizuje większość pro
d u kc ji. Pięć w y tw ó rn i (Szesniku, 
To Hei, Dai Hei, Szen Toho, Tcho) 
dysponuje najnowocześniejszym i a- 
te lie rs i  zespołem doskonałych ak
torów , reżyserów, techników  f i l 
m owych. Wśród nich zna jdu je  się 
szereg w y b itn ie  u ta lentowanych 
tw órców . P rodukcja  ich nastawiona 
jest w p re- o wyłącznie na zysk, 
w yb ó r tem atu uw arunkow any ce
lam i kom ercy jnym i, ale doprowa
dzona do pe rfekc ji oorawa fo rm a l
na zapewnia im  poklask zachodnio
europejskie j k ry ty k i i  publiczności. 
Typow ym  przykładem  tego rodzaju 
f ilm ó w  b y ł „Rashomon“ , h istoria 
m orderstwa sam uraja z X IV  w ie
ku. F ilm  ten, k tó ry  jest adaptacją 
znanej w  Japonii powieści, zrobio
ny by ł z ogrom nym  ta lentem ; 
św ietna dram aturg ia , doskonała gra 
akto rów , nienagannie piękna fo to
g ra fia  —  tw orzą fascynującą ca
łość. Jednocześnie jednak ta fo r
m alna perfekcja , k tó rą  osiągnięto 
w film ie , potęgowała i tak  już nie
słychanie ponurą i przygnębiającą 
atm osferę powieści. N iew iara  w 
człow ieka, w  istn ien ie  ja k ie jk o lw ie k  
prawdy, żywo przypom inała wzory 
egzystencja li stów.

Obok Aschivo Kurosawy, tw órcy 
„Rashomona“ , do grupy na jbar

dzie j uta lentowanych reżyserów 
należy także i Heisuko K inoszita 
(zrealizował m .in. św ietny f ilm  pt. 
„D z iw na m iłość Carm en"). Tw órcy 
ci początkowo pracow ali w w y
tw órn iach pozostających pod zarzą
dem robotniczych zw iązków  zawo
dowych, z czasem jednak, po ich 
zajęciu przez kap ita lis tów , załam ali 
się i przeszli na produkcję film ó w  
kom ercyjnych.

Gdy Kurosawa i in n i „ugodow- 
cy“  (w arto  wspomnieć, że Kurosa
wa w  początkach ka rie ry  zrealizo
w a ł świetne i bardzo ostre w swo
je j w ym ow ie  społecznej film y  zw ią
zane z życiem młodzieży japoń
sk ie j „P iękne la to“  i „P ija n v  a- 
n io ł“ ) k rę c ili kosmopolityczne f i l 
m y w  ateliers „w ie lk ie j p ią tk i“ , 
grupa m łodych, w yb itn ie  uta lento-
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D Z I Ś  I J U T R O

wanych tw órców  założyła przy po
mocy zw iązków  zawodowych sze
reg drobnych w y tw ó rn i, k tóre pod
ję ły  samodzielną produkcję. Pod 
bokiem „w ie lk ie j p ią tk i“  i am ery
kańskiego b iu ra  eksportowego „M o 
tion  P ic tu re  E xport Association“  
w yras ta ły  tak ie  postępowe w y tw ó r

przede wszystk im  dzięk i ogromne
m u powodzeniu tych film ó w .

Tacy artvści ja k : Yamamoto, Fu- 
m iokam ei, Tadashiim ai, Yoshim ura 
czy M izoguchii, zaliczają się dziś 
do na jw yb itn ie jszych  reżyserów 

japońskich, wszyscy zaś należą do 
obozu walczącego o postępową k i

Scena z film u „Dzieci Hiroszimy"

nie, ja k  Hokusei, Jagi, K in da i Eiga 
K yoka i, Szinseika Eiga, Szinei i 
Szinsei, k tóre rea lizu ją  dziś około 
50 pełnometrażowych film ó w  rocz
nie. Oczywiście, fundusze na rea
lizację  ta k ie j ilości ty tu łó w  zdobyto

nem atografię japońską. Yam am oto 
rea lizow a ł m .in. f ilm  „S tre fa  ewa
kuowana“ , k tó ry  pokazuje zbrodnie 
am erykańskie w  Kore i, F u m irk a - 
mei poświęci! dwa f ilm y  ciężkiemu 
życiu kob ie t po w o jn ie  w  Japonii,

HENRYK KMITA

POWIEŚCI ERENBURGA -
K IE D Y  w  dniach warszawskiego 

Kongresu Pokoju prosiłem  Ilię  
Erenburga o podpis na egzem

plarzu „B u rz y " , m e  w iedziałem  o- 
czyw iście o tym , że je j twórca o fia 
ru je  swym  czyte ln ikom  „D z iew ią tą  
fa lę “ .

K iedy dziś jednym  tchem przeczy
ta łem  obie powieści, doszedłem do 
w niosku, że dopiero w  połączeniu ze 
sobą tworzą one in tegra lną całość, 
w  k tó re j zawarte zostało zagad
n ien ie  o znaczeniu ogólnośw iato
wym , zagadnienie w a lk i o pokój.

Jest aksjomatem, o k tó rym  w ie 
dziś każde dziecko ze starszych klas 
szkoły podstawowej, że zarówno nie
zw ykła karie ra  kaprala A dolfa 
Schickelgrubera, przerażająca w 
swych skutkach inw azja  jego hord 
na Europę (co jest tematem „B u 
rzy“ ), ja k  też psychoza wojenna w 
Am eryce i próby wskrzeszania h i
tlerowskiego Frankensteina (o czym 
tra k tu je  „D z iew ią ta  fa la “ ) — wszyst
ko to m ia ło  jedno zasadnicze podło
że: nienasycone apetyty panów M or
ganów, Du Pontów i K ruppów  oraz 
ich biologiczna nienaw iść do Zw iąz
ku Radzieckiego, datująca się z lat 
n ieudanej in te rw e nc ji. I tak, pokaź
na część dochodów różnych fab ry 
kantów  broni idzie na ulepszanie 
p rodukc ji środków masowej zagła
dy, a inna ich część służy arcyszla- 
chetnemu celow i szczucia jednych 
ludzi przeciw' d rug im , ażeby — kie
dy nadejdzie odpow iedni moment — 
znaleźli się chętni do obsługiw ania 
tych ulepszonych narzędzi m ordu.

R OK 1938. Jesteśmy w domu do
brze sytuowanego bourgeois fra n 

cuskiego—  Maurycego Lancier. Te-n 
przem ysłow iec o duszy estety jest 
w  m iarę przyk ładnym  mężem i ko
chającym  swe dzieci — Mado i L u 
dw ika , ojcem ; uważa się za dobre
go patrio tę  (jego firm a  wzbogaca 
rów nież Francję). Nade wszystko 
jednak jest on czarującym  gospoda
rzem. Jego w illa  „C o rbe ille “  jest 
zawsze pełna gości. Lancier nie dba 
o przekonania po lityczne swych go
ści, chce ty lko , aby czuli się oni 
swobodnie i aby zadowoleni by li z 
jego kuchni.

Zauważyłem , że w  recenzjach z 
„B u rz y " rzadko się m ów i o Lancie- 
rze. Dla m nie jest to w pewnym  
sensie kluczowa postać tego u tw oru . 
Do dziś dn ia  Francja  — to wciąż 
jeszcze tysiące Lancierów , niezdecy
dowanych, dla każdego jednakow o 
uprzejm ych, nie odróżniających w ro 
gów od przy jac ió ł, kolaborujących 
z naiwnością n ieśw iadom ej swych 
poczynań m id ine tk i. Lancier, ja k  
przystało na Francuza, jest tedy cza
ru jącym  gospodarzem. K tóż jest sta
łym  gościem w i l l i  „C o rbe ille “ ? W 
przeddzień burzy, k tó ra  już  w is i nad

skłóconą pa rtiam i Francją, zbiera
ją  się u Lanciera: m alarz Sembat. 
poeta N ive lle , uczony Dumas oraz 
dw a j współpracownicy Lanciera — 
Roy i A lp e rt.

Lancier, uczestnik Verdun, ma 
dość s ilną  awersję do Niem ców, ale 
k iedy jego w spó ln ik  Roy ra tu je  pod
upadającą firm ę  kap ita łem  niem iec
k im , Lancier po pewnym  w ahaniu 
przysta je na to. No, ostatecznie... 
pecunia non olet. Lancier przystaje 
rów nież na w iele innych rzeczy. K ie 
dy N iem cy w ejdą do Paryża, a 
zdrajca Peta in stanie na czele rzą
du z V ichy, Lancier pow ita  go ja k  
zbawcę ojczyzny w  je j ciężkich 
chw ilach. K iedy Leo A lp e rt będzie 
m usiał opuścić firm ę  — bo tak  za
żądają je j h itlerow scy k ie row n icy  
— i z powodu swego pochodzenia 
ukryw ać się — Lancierow i będzie 
oczyw iście bardzo przykro, ale sko
ro takie  są okoliczności... Lancier nie 
zdziw i się zbytn io również niezwy
k łą  metamorfozą wyznawcy „czyste j 
sz tuk i“  N ive lle 'a , k tó ry  pójdzie na 
jaw na współpracę z gestapo. Bardzo 
n ieprzyjem nie zdziw i go natomiast 
to, że ukochana córka Mado stanie 
po stron ie  tych, którzy słowem i 
czynem walczyć będą z najeźdźcą. 
Jego piękna, wykształcona córka 
razem z kom unistam i! Lancier prze- 
żvwać to będzie bardzo boleśnie. Już 
[A’ idzej zrozumie syna Ludw ika , k tó 
ry  jako zapalony lo tn ik  wstąpi do 
RAF-u.

s.-i-

B U R Z A “ kończy się radosnym ak
centem. Narody Zw iązku Radziec

kiego, narody k ra jó w  wyzwolonych 
z k ilk u le tn ie j n iew o li h itle ro w sk ie j 
uroczyście i radośnie obchodzą 
dzień zwycięstwa pokoju. A le  zale
dw ie  przebrzm ia ły ostatnie odgłosy 
w ystrza łów  arm atn ich  nad Francją 
—  i nie ty lk o  nad F rancją  —  znów 
zbiera ją się chm ury.

P raw dz iw i pa trioci francuscy — 
Lejean dowódca z FTP, czołowy 
działacz P a rtii Kom unistycznej, M a
do, uczestniczka maquis, profesor
Dumas i w ie lu  innych — wszyscy 
oni wiedzą, skąd nadchodzi nowa 
burza i czym grozi narodow i pano
szenie się w  k ra ju  przybyszów zza 
Oceanu, M iejsce faszyzmu h itle ro w 
skiego za jm uje  w  Europie nowa je 
go odm iana — faszyzm am erykań
ski. W alka o pokój toczona na obu 
kontynentach jest N przedmiotem 
„D z iew ią te j fa li"  i znów — ja k  w 
poprzedniej powieści — do Niemiec 
h itle row sk ich  — prowadzi nas au
to r — tym  razem do A m eryk i — 
aby na p rzekro ju  tamtejszego spo
łeczeństwa zaobserwować, ja k  w 
jego łon ie  rodzi się i rozw ija  na
c jonalizm , rasizm i szow inizm  oraz 
dostosowane do potrzeb am erykań
skich te o ry jk i o „narodzie panów“ ,

dziełem M izoguchii są nagrodzone 
w  ub. roku  w  W enecji „Opowieści 
księżycowe“ , Yoshim ura zrealizo
w a ł bardzo dobry „Romans gejszy“  
i  w y b itn y  f i lm  „Dzieci H irosz im y“ .

Praprem iera „D zieci H irosz im y“  
odbyła się w  ub. roku  w Cannes. 
Cała prasa francuska zamieściła 
entuzjastyczne sprawozdania. F ilm  
b y ł jedną z rew elac ji sezonu. 
W strząsający obraz japońskie j tra 
gedii, nienaganna dram aturg ia  i 
p iękny, prosty, realistyczny język 
ekspresji film o w e j byty ciągle pod
kreślane. I nagle... wszystko uc i
chło. F ilm  osłonięto zasłoną m il
czenia, skreślono go (już po w y 
św ie tlen iu ) z lis ty  f ilm ó w  festiw a
lowych, co było wydarzeniem  bez 
precedensu, nie przyznano żadnej 
nagrody. Jak się później okazało, 
?a ku lisam i, tych m ach inacji, stała 
delegacja am erykańska. Jakie mo
tyw y  k ie row a ły  tym  posunięctóm, 
co tak  drażniło  A m erykanów ? F ilm  
m ów ił o s traszliw ych skutkach w y
buchu bomby atomowej.

Oto do H iroszim y po k ilk u le tn ie j 
nieobecności przyjeżdża m łoda na
uczycielka, która opuściła miasto 
w  przededniu owego okropnego 
ranka sierpniowego 1945 roku. Idzie 
na grób swoich rodziców, a następ
nie stara się odnaleźć swoich w y 
chowanków z przedszkola. Po sie
dm iu  latach z k ilkudz ies ięc iooso
bowej grom adki ży je  zaledwie tro 
je... Część zginęła bezpośrednio od 
wybuchu, część zm arła  w  ciągu 
k ilk u  la t na skutek śmiercionośne
go dzia łan ia  prom ien i rad io ak tyw 
nych. M łoda dziewczyna w idz i w o
kó ł straszliw ą tragedię swego na
rodu. O to na je j oczach rozgrywa 
się jeszcze jedno wstrząsające w y 
darzenie: m łody chłopiec, którego 
rodzice zginę li od wybuchu, m ie
szka w raz ze swym  dziadkiem . 
M im o rozpaczliwych próśb opie
kuna nie chce opuścić niedołężnego 
starca, chociaż w  mieście w  da l
szym ciągu dz ia ła ją  rad ioaktyw ne 
prom ienie. Starzec podpala więc 
dom i sam g in ie  w  jego p łom ie
niach. Chce, aby chłopiec odszedł 
z m iasta, w  k tó rym  nie ma już  do
mu ani nikogo bliskiego...

19 sierpn ia 1953 roku odbyła się 
kra jow a prem iera „Dzieci H irosz i
m y“ , B y ł to jeden z na jw iększych 
dn i w  h is to r ii postępowej k inem a

to g ra fii japońskie j. F ilm  spotkał 
się z rew elacyjnym  wprost p rzy
jęciem. Dość powiedzieć, że w łaści
ciele k in , którzy nie podzielają po
stępowych zapatrywań, podpisali 
ko n tra k t z sześciu m ałym i nieda
wno powstałym i w y tw ó rn ia m i, 
gw arantu jący pokrycie 50% kosz
tów  p rodukc ji około 40 film ó w  
rocznie. Za granicam i, w  Paryżu 
np., od roku „Dzieci H irosz im y“  
nie schodzą z ekranów. A le zanim 
f i lm  ten, o h istorycznym  już dziś 
znaczeniu, powstał — poprzedziło 
go w ie le  żmudnych w ys iłków . Sce
narzysta film u  Kometo Scindo i 
reżyser Yoshim ura założyli spółkę, 
k tóra uzyskała pomoc finansową od 
robotniczych zw iązków zawodo
wych i zw iązku nauczycieli ja 
pońskich; 400 tysięcy nauczycieli 
opodatkowało się dobrowolnie na 
rzecz produkc ji tego film u .

To, że w  Japonii może rozw ijać 
s:ę produkcja postępowych film ó w , 
jest n iew ą tp liw ą  zasługą dużej od
wagi osobistej tw órców  i stale 
wzrastających ruchów rob o tn i
czych zwróconych przeciw okupacji 
am erykańskie j i odradzaniu m il i-  
taryzm u japońskiego. W alkom  k la 
sy robotniczej można zawdzięczać 
to, że szereg film ó w  dem askują
cych zbrodniarzy wojennych we
szło na ekrany. S tra jk i, bo jko t kim, 
tworzenie w łasnych w y tw ó rn i — 
oto środki w a lk i. „Pam iętne dzwo
ny Nagasaki", „O braz bomby ato
m ow e j“ , „S łucha jc ie  głosu oceanu“ , 
„Dzieci bomby atom ow ej“  —  oto 
na jpopularnie jsze film y , ukazujące 
straszliwe sku tk i zniszczeń w o jen 
nych, a szczególnie bomby atomo
w ej. Ten głos protestu Japończy
ków, dzięki sztuce film o w e j, docie
ra do odległych krańców  św iata, 
apeluje do serc wszystkich ludzi, 
aby nigdy nie pow tórzy ł się los 
dzieci H iroszim y.

P.S. Na niedawno odbyte j kon
fe renc ji prasowej z delegacją pol
ską na fes tiw a l w  Cannes, k ie 
row n ic tw o C U K  po in form ow ało 
dziennikarzy, że poczyniono p ie rw 
sze k ro k i w  celu sprowadzenia do 
Polski- postępowych f ilm ó w  japoń
skich, k tórych produkcja  ilościowo 
przewyższa zarówno postępowe f i l 
m y w łoskie, ja k  i francuskie.

ORĘŻEM WALKI 0 POKÓJ
Jak wreszcie zaszczepiana jest n ie 
nawiść przeciw  Zw iązkow i Radziec
k ie m u .;! oto wznoszący się nad No
w ym  Jork iem  Posąg W olności — 
zhańbiony sym bol dem okracji , i po
stępu — pa tronu je  teraz ożyw ionej 
pracy go rliw ych  urzędn ików  z Fe
deralnego B iu ra  Śledczego i K o m i
s ji do Badań Działalności A ntyam e- 
rykańsk ie j. W śród swoich b i a- 
1 y  c h w yszuku ją  on i c z e r w o 
n y c h .  Bo na k o l o r o w y c h  jest 
Legio-n A m eryk i i K u -K lu x -K la n .

T ak  w ięc w  g łow ie przeciętnego 
Am erkanina, tzw. szarego człow ie
ka, o ile  n ie  p o tra fi on sobie w y 
tw orzyć własnego światopoglądu (ty 
powym  przykładem  zagubionego w 
atmosferze psychozy wojenne j miesz
kańca Nowego Jorku jest w „D zie
w ią te j fa l i“  kraw iec Mac Corn —) 
lęgną się niewesołe, a nawet wręcz 
koszmarne m yś li: oto c z e r w o n i  
lada dzień napadną na Am erykę, 
opanowali nawet w tym  celu ta
jem nicę p rodukcji bomby atomowej. 
M urzyn i, rzecz prosta, są z natu
ry  po stronie c z e r w o n y c h .  Na
leży ich traktow ać jako wrogów- 
am erykanizm u itd. itp . K iedy nie
szczęśliwy Mac Corn pojedzie na 
Koreę, będzie przeświadczony, że 
jest najlepszym  patrio tą , ra tu jącym  
w  ten sposób sw ój k ra j przed per
fidną  agresją c z e r w o n y c h .

A le  obraz sytuacji byłby niepełny, 
gdybyśmy me wspom nieli o dzia
łalności w Europie am erykańskie j 
agencji prasowej „T ransoc“ , o k tó re j 
szeroko i dokładnie pisze Erenburg 
w  „D z iew ią te j ta li“ . Np. je j dy rek
torem  na oddział francuski jest nasz 
stary znajom y, poeta N ive lle , k tó ry  
po upadku Berlina zawędrował do 
A m eryk i, ożeniwszy się z brzydką i 
podstarzałą, ale bardzo, bogatą cór
ką senatora Law. Żeby zorientować 
się, czym w istocie zajm owały się 
w  okresie powojennym  owe „T ra n - 
soce“  — wystarczy przejrzeć — cho
ciażby u nas w Polsce — roczniki 
pism ze sprawozdaniam i z procesów 
szpiegowskich.

M ówiąc o działalności „T ransocu“  
opisanej w  „D z iew ią te j fa l i“ , nie- 
sposób pominąć postaci B il l Coste- 
ra. Gdybyśmy nazwali go dz ienn i
karzem — a za takiego przecie 
uchodzi — przyniosłoby to u jm ę te
mu pojęciu. Jest to watażka pióra 
ło tr  bez skrupu łów  i ja k ichko lw iek , 
podstawowych chociażby zasad mo
ralnych. Robi forsę na w yp isyw aniu 
wyssanych z palca id iotyzm ów, bez 
wahania szkalu jąc każdego, kogo 
wskaże mu się palcem. Nawet jego 
mocodawcy, aczkolw iek chętnie ko
rzysta li z jego usług, uważali go za 
skończonego drania. Dla pełnego 
obrazu te j ludzk ie j k rea tu ry  trzeba 
dodać, że Coster je s t tchórzem i 
a lkoho lik iem .

A u to r „D z iew ią te j fa li" ,  k tó ry  do
brze zna społeczeństwo francuskie 
i  — co tu  dużo gadać —  darzy je 
sw oją w ie lką  sym patią —  ukazał 
nam  na tle  wypadków  rozg ryw a ją 
cych się we F ranc ji po w o jn ie  in 
teresującą postać dziennikarza Sa- 
blona. Sablon — to publicysta o 
w ysokie j ku ltu rze , ale m im o swej 
popularności nie jest zbyt dobrze 
sytuowany, jego żona z trudem  da
je  sobie radę z budżetem dom owym. 
K iedy „Transoc“  zaproponował m u 
w yjazd do Zw iązku Radzieckiego, 
wręczając grubszą zaliczkę —  Sa- 
blo>n nie w iedzia ł o istotnych celach 
te j „agencji prasow ej“ . Słyszał oczy
w iście w ie le  o rzekomych przygoto
waniach c z e r w o n y c h  do w o jny, 
ale w nagonce na kom unistów  u- 
dzia łu nie brał, jako że dotąd zbytnio 
po lityką  się nie interesował. W n ik l i
w y obserwator, a nade wszystko 
człow iek uczciwy, Sablon wkró tce 
po przyjeździe do ZSRR zorien tow ał 
się, czym naprawdę za jm u ją  się lu 
dzie radzieccy, ja k ie  są ich dążenia 
i że — zabolało go to na jm ocn ie j 
-— wysłano go, aby napisał szereg 
a rtyku łó w  szkalujących społeczeń
stwo, Vajęte odbudową powojennych 
zniszczeń, zajęte twórczą, pokojową 
pracą. K iedy w dodatku Sablon w 
drodze pow ro tne j dow iedzia ł się o 
wszystkich sprawkach B ili Costera. 
o tw o rzy ły  mu się oczy na ohydną 
działalność „T ransocu“ . T ak to A- 
m erykanie prze liczyli się w swych 
rachubach na francuskiego dz ienn i
karza. Sablon zw róc ił im  dalszą 
zaliczkę, choć nie przyszło mu to 
ła tw o  i postanowił w swym  k ra ju  
głosić prawdę o Zw iązku Radziec
kim .

*
T EST w „B u rz y “ , jest w  „D zie- 

w ią te j fa li“  ty le  fascynujących 
prawdą życiową postaci, ty le  in te 
resujących problem ów, że re lację o 
n ich można by kontynuować „ad 
in f in itu m “

Jakko lw iek  I lia  E renburg nie 
pretenduje byna jm n ie j do ty tu 
łu  ep ika — jest bowiem  p£r excel
lence publicystą, pisarzem -polity- 
kiem , dw ie  jego om awiane wyżej 
powieści składa ją się n iew ą tp liw ie  
na epopeę — epopeę ludzkości w a l
czącej o pokój.

Jakko lw iek  występują zaźówno w 
„B u rz y “  — jak, tym  bardziej, w 
„D z iew ią te j fa l i“  — dzies ią tk i, ba 
setki osób, akcja przenosi się z k ra 
ju  do k ra ju , z kontynen tu  na kon
tynent, a opisanych jest w ie le n a j
różniejszych spraw, k o n flik tó w , te
m atów — całość nie czyni wraże
nia chaosu, przeciwnie, przypomina 
z talentem  napisany i doskonale z in 
strum entowany u tw ó r muzyczny —r. 
s y m f o n i ę  P o k o j u .

Komentarze prasowi

W tJ R ftlS E R
0  G R A N iG A C H  R E A L IZ M U

O p u b l i k o w a n y  w  w  nume*
rzè „N o w e j K u l tu r y “  list ot- 
w arty  André Wurmsera, kry-, 

tyka „Les Lettres Française^“  prze
czytałem k ilkakro tn ie .  Nie dlatego, 
żeby byl t rudny  do zrozumienia; 
przeciwnie : f rapow a ł on bardzo 
f rancuską jasnością i  precyzją po
jęć Dlatego, że była to jedna z tych  
prowokacyjn ie  uczciwych wypow ie
dzi autorskich, które zmuszają od
biorcę do równie uczciwego py ta 
nia; zadanego samemu sobie: Czy 
zgadzam się z autorem? Jeśli tak  —  
to o i le ? Jeśli nie — to dlaczego?

Nie ze wszystk im było ła two  się 
zgodzić. André Wurmser stawia na 
wstępie pytanie, czy słusznym jest  
odrzucać wiele znamienitych dzieł 
sztuki dlatego, że nie zdoła ły one 
przekroczyć etapu, dzielącego rea
lizm kry tyczny  od rea lizmu socja
listycznego, czy należy potępić tych  
artystów, k tórzy dla braku in te l i 
gencji, edukacji  czy odwagi zatrzy
m a l i  się wpó ł drogi, czy, k ró tko  
mówiąc, należy stać na stanowisku:  
realizm socjalistyczny  —  albo ża
den?

Na to pytanie W urmser kró tko ,  
węzłowato i bezapelacyjnie odpo
wiada „n ie "  i  — powołując się na 
Aragona  — m ówi: „Realizm  nie jest 
monopolem jak ie jś  arys tokrac j i  na 
wywrót.. .  Realizm kry tyczny  jest 
koniecznym szczeblem na drodze 
ku  rea lizmowi socjalistycznemu; 
nie mógłby on powstać bez tamte
go... Jeżeli żądacie, aby (pisarz) 
patrzy ł na historię  naszym spojrze
niem, popełniacie swoiste nadużycie 
władzy, k tóre j,  nawiasem mówiąc, 
nie posiadacie“ .

Powstaje jednak pytanie, stano
wiące też pu nk t  wy jśc ia  dla rozwa
żań Wurmsera, co począć z dzieła
m i l i te ra tu ry  i sztuki, k tóre są „ re 
akcyjne w  swojej ideologii  a reali
styczne w  swojej fo rm ie “ , to znaczy 
z tak im i dziełami, ja k ich  w iele po
wstaje obecnie na Zachodzie, względ
nie —  to już  dodamy od siebie —i 
jak ie  czasem tworzą jeszcze nie
k tórzy nasi artyści.  That is the que
stion...

W tym  mie jscu W urmser nie od
powiada już  k ró tko  i  węzłowato, 
lecz na przestrzeni k i l k u  szpalt 
druku  przeprowadza dowód swojej 
tezy, że —  jedno wyklucza drugie, 
że dzieło realistyczne w  swej fo r 
mie nie może być zupełnie reakcy j
ne w  swej treści, że wobec tego 
problem w pewnym  sensie nie ist
nieje.

Wykazuje więc na przyk ładzie  
Balzaka, ja k  realistyczna fo rm a  
musi narzucić pisarzowi postępowe 
widzenie rzeczywistości, wykazu je  
na przyk ładach współczesnych pisa
rzy, Merle'a, H. Bazina, Sartre'a, 
malarza Fougerona i  w ie lu  innych  
artystów, że zrywanie z eskap iz
mem, abstrakcjonizmem i  wszelkie
go rodzaju estetyzmem na rzecz re
al izmu  —  byna jm n ie j jeszcze me  
socjalistycznego —  przewartościo-  
wuje jednak ideologię twórców, ka
że im  (m ile  chcą pozostać rzetelny
m i artystami) zainteresować się spo
łecznymi k o n f l ik ta m i  ludzkości, a 
więc, w  jak iś  dalszy czy bl iższy 
sposób opowiedzieć się po strome  
postępu.

Otóż ten pu n k t  rozumowania  
Wurmsera, choć podbudowany moc
nym  materia łem dowodowym, wzbu
dził we mnie najw ięcej w ą tp l iw o 
ści. Szły one w podw ójnym  k ie run 
ku. Pierwszy polegał na tym, że 
odwró t od estetyzmu może przecież 
podsunąć artyście zainteresowania 
nie formalis tyczne, ale też bynaj-  
mnnie j nie społeczne. P rzykładem  
będą tu psychologiści. Oczywiście, 
psychologizowanie nie wyklucza za
interesowań społecznych, może jed
nak osłabić ostrość widzenia a r ty 
sty, może go w sensie społecznym 
zdemobilizować. Przyznaję jednak,  
że trudność ta nie jest zasadnicza, 
gdyż psychologizm w  swojej na tu
rze nie przeciwstawia się w idzeniu  
kon f l ik tów  społecznych, przeciwnie, 
może i  powin ien  się na nie nakła
dać. Dowodem będzie na przyk ład  
twórczość Brezy w k ra ju ,  lub za
granicą, cytowana przez Wurmsera, 
twórczość H. Bazina.

Wątpliwość druga jest poważnie j
szej natury. Nie byłem pewny czy 
pozycje realizmu krytycznego mu
szą stanowić punk t  wyjścią dla re
alizmu socjalistycznego. Czyż nie 
znamy i  przykładów odwrotnych?  
Czy cytowany przez Wurmsera Mau
riac, pisarz na pewno realistyczny  
i na pewno krytycznie ustosunko
wany do burźuazyjnej rzeczywisto
ści f rancuskie j znajduje się na dro
dze — już  nie do socjalizmu, ale na 
drodze mogącej doprowadzić do so
cjalizmu?

W iemy wszyscy, że nie. Jednakże 
Wurmser zastrzega bardzo wyraź
nie, że droga o d . realizmu kytyczne- 
go do socjalistycznego nie musi być 
natychmiastowa. Pzeważnie nie by
wa też doprowadzona do. końca w  
życiu jednego i tego samego a r ty 
sty. Ale dlaczego to „M aur iac  prze
razi ł się czytając na nowo Balza
ka?“  Dlaczego w inspirowanym  
przez niego miesięczniku „L a  Table  
ronde“  ukazała się wypowiedź Fran
cois Nourissiera, określająca współ
czesną powieść burżuażyjną jako  
„zm um if ikow aną“ , „ cierpiącą na 
kryzys językowy, k tó ry  jest k ryzy
sem treściowym...“  itp.?

Wurmser ma przed oczyma prze
de wszystkim przyk łady francuskie. 
Walka o realizm we F ranc j i  jest 
mnie j zaawansoiuana niż u nas. 
Zwalcza, co innego i dlatego musi 
się posługiwać odmienną niż u nas 
metodą. Nie sądzimy jednak, by  
istota w a lk i  była w czymkolw iek  
odmienna  K O M E N TA TO R
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KRAKATIT NIE WYBUCHNIE
ZAMACH NA NADZIEJĘ

JEDEN Z N IE W IE L U  
S P R A W IE D LIW Y C H

K IEDY lad św iatowy, ustalony 
rzekomo na całe stulecia po

ko je m  wersalskim  i stworzeniem 
L ig i Narodów, okazał się fikc ją , 
perm anentnym  stanem chaosu i 
w rzenia , wojną wszystkich z wszyst 
k in u  prowadzoną metodami dyplo
m ac ji i szantażu ekonomicznego, 
k iedy te n o r po licy jny d ła w ił ruchy 
spo łeczn ie  postępowe, a ja k  grzy
by  po deszczu m nożyli się kandy
daci na dykta to rów  gotowych u- 
szczęśliwic swoje narody rządami 
buńczucznej soldateski — is tn ie li 
•w środkowej i  zachodniej Eu
rop ie  ludzie jasno zdający sobie 
sprawę z n ieun ikn ionych konse
k w e n c ji tego stanu rzeczy, z kata
s tro fy , k tó ra  m usiała wcześniej czy 
późnie j nadejść i zniweczyć św iat 
sprzeczności i nonsensu.

Do grona in te ligenckich  Jerem ia
szów wieszczących upadek burżu- 
azy jne j Europy należał także jeden 
z na jw yb itn ie jszych  pisarzy czes
k ich , K aro l Czapek. W krótce po za
kończeniu p ierwszej w o jny św iato
w e j og łosił on powieść, będącą po
n u rym  proroctwem  zagłady miesz
czańskiego Babilonu. T y tu ł tej 
ks iążk i b rzm i „K ra k a t it “ ,

Po w o jn ie  zyskała u  nas duży 
rozgłos je j przeróbka film ow a. 
F ilm ow cy czescy pokazali nam ta 
kiego Czapka, ja k i by łby  potrzebny 
w  naszych czasach, w  dobie ame
rykańskiego szantażu atomowego. 
W a rto  przecież w rócić  do samej po
w ieści, by na je j p rzykładzie  po
kazać, dlaczego in te ligenck i pro
tes t przec iw  w o jn ie , bezudeowemu, 
odhum anizowanem u stosunkow i do 
spraw  nauki i cyw iliza c ji, przeciw 
ideolog iom  w yros łym  z nienaw iści, 
żądzy w ładzy i  w ia ry  w  zasadni
czą nierówność lu d z i b y ł i  musiał 
być bezowocny.

K R A K A T IT

AJP IE R W  parę słów  o samej
powieści. Osnowę je j stanowi 

h is to ria  genialnego chem ika, inży
n ie ra  Prokopa, k tó ry  w yna laz ł ma
te r ia ł w ybuchow y zdolny spowodo
wać eksplozję atomową (a więc 
„prorocza“  fan taz ja  naukowa w  s ty

lu  Verne‘a; u Czapka jednak sprawa 
w yna lazku  jest jedyn ie pretekstem  
tem atycznym ). P rokop n ie  bardzo 
w ie , ¡po co i  na co tru d z ił się nad 
spreparowaniem  k ra ka titu . W ysta r
cza m u to, że samo zagadnienie 
rozb ic ia  atomu jest „naukow o nie
zm ie rn ie  zajm ujące“  (jego własne 
słowa). Is tn ie ją  jednak in n i ludzie, 
d la  k tó rych  wynalazek Prokopa 
jes t in teresujący n ie  ty lk o  ze 
względów naukowych. Dawny ko le
ga un iw ersytecki Prokopa, Jerzy 
Tomesz, zdobywa podstępnie, fo r
m ułę chemiczną k ra k a titu  i sprze
da je ją  fab rykan tom  b ro n i; z jaw ia  
s ię  następnie dy re k to r w y tw ó rn i 
m a te ria łów  wybuchowych w  B a lti- 
n ie, Carson, i  w ystępujący pod tym  
sam ym  nazw isk iem  agent w yw iadu 
angielskiego; us iłu je  pozyskać dla 
siebie wynalazcę organizacja anar
chistów , na czele k tó re j stoi ta
jem niczy pan d‘Hemon, dekonspiru- 
jący się potem  jako  Daimon, sza
tan  we w łasnej osobie.

G enia lny w ynalazek staje się k lą 
tw ą  życia Prokopa. Dokoła sprawy 
k ra k a titu  w ik ła  się sieć in try g  i za
biegów, w  k tó rą  w p lą tu je  się w y
nalazca. Ze względu na k ra k a tit  po
rzuca on ludzi, k tó rzy  sta li się n a j
b liżs i m u na świecie, doktora To- 
mesza (ojca Jerzego) i jego córkę 
A n ię . D zięk i k ra k a tito w i ma Pro
kop szansę poślubienia księżniczki 
Hagen i  z powodu k ra k a titu , od 
■wydania którego zakładom  w  B a l
tonie uza leżnili op iekunow ie księż
n iczk i sw o ją  zgodę na ten meza
lians, następuje dram atyczne rozsta- 
n ie  się kochanków. K ra k a tit  to 
p u n k t zaczepienia d la  Daimona w

jego próbie ow ładnięcia duszą Pro
kopa. A  wreszcie eksplozja k ra ka 
titu , k tó ra  znosi z pow ierzchni zie
m i m iasto G ro ttup  — to  ostateczna 
klęska bohatera powieści. Spod pło
nącego G ro ttupu  uchodzi on jako 
zupełny b a n k ru t życiowy, rozb itek, 
dia którego w ybaw ien iem  może być 
ty lk o  śmierć. Ocala go przed za
gładą jedyn ie  nieprzebrane m iło 
sierdzie Boże.

IN TE R M E ZZO
A U T O B IO G R A F IC ZN E

P  O raz p ierwszy czytałem  „K ra -  
*■ k a t it “  jeszcze w  okresie dwudzie
stolecia. P rzy jm ow ałem  wówczas 
słowo pisarza za na jzupe łn ie j do
brą monetę. W idzia łem  w te j książ
ce wyraz g łębokie j trosk i o to, cc 
w ydaw a ło  się wówczas sporej częś
c i mojego pokolenia sprawą na jpo
ważniejszą i najcenniejszą: o zacho
wanie tego typu  postawy psychicz
nej, k tó ry  zdaw7ał się być na jpew 
niejszą gwarancją trw a łośc i i  ży
wotności europejskie j tra d y c ji k u l
tu ra lne j. Pozostawaliśmy w tedy pod 
sugestią poglądu wyznawanego 
przez może nawet większość star
szego pokolenia, że w o jna  zwana 
przez nas „w ie lk ą “  to było  tragicz
ne nieporozumienie, po k tó rym  jed
nak bieg rzeczy — pominąwszy pe
wne n ieunikn ione przeobrażenia, 
spowodowane g run tow nym  przema
low aniem  mapy Europy — wróci 
przecież wcześniej czy później do 
jakiegoś status quo antę.

Druga w o jna św iatowa wyleczy
ła nas g run tow n ie  z tych złudzeń. 
Gdy w  lecie 1942 roku  w pad ł m i 
w  ręce „K ra k a t it “ , czytałem  go już 
z m nie jszym  entuzjazmem, pstrząc 
marginesy książki licznym i znaka
m i zapytania. Znaków tych uzbie
ra ło  się ty le , iż  uznałem  za stosow
ne spisać uwagi, k tó re  nasunęły m i 
się podczas le k tu ry  powieści. Po
w sta ł w  ten sposób nie  drukow any 
dotąd szkic o „K ra k a tic ie “ . Do szki
cu tego w róc iłem  znowu, gdy przed 
k ilkuna s tu  dn iam i raz jeszcze się
gnąłem po powieść Czapka. Frag
m ent tam te j dawnej pracy, poświę
cony polemice z ideologią „K ra k a 
t i tu “ , stał się punktem  w yjścia  n i
niejszych rozważań. Pozwolę sobie 
zacytować go w  całości.

1942

...„K ra k a tit“  jes t w  pewnym  sen
sie powieścią symboliczną, n ie  mo
żna jednak m ów ić w  tym  wypadku
0 sym bulizm ie w  s ty lu  m odern i
stycznym, k tó ry  bezpośrednio przed
staw ionym  faktom  i postaciom od
biera ich im m anentne znaczenie, a 
czyni je  ty lk o  pozorem, maską, spo
za k tó re j przeziera św ia t oderwa
nych pojęć i ide i. U Czapka fak ty
1 ludzie nabierają symbolicznego 
znaczenia w sku tek wynikającego z 
rozw oju akc ji przesuwania się p la
nów. Rzeczywistość obraca się do
koła swej osi i  staje się nagle 
czymś ponadrzeczywistym, gdyż 
obnaża się je j u k ry ty  sens, u ja w 
nia  się w ew nętrzny mechanizm 
procesów. N iestety w  tym  im m a- 
nentnym  sym bolizm ie nie u trzym u
je się Czapek do końca, w prow a
dzając do powieści na jp ie rw  d ia 
bla, a potem Boga Ojca we w ła 
snej osobie. Deus ex m achina — to 
rozcięcie problem atów, zamiast , ich 
rozw iązania, to uproszczenie spra
wy, to zejście na lin ię  n a jm n ie j
szego oporu. Od rozm owy z Dai- 
monem na Górze Pokus powieść 
przechodzi coraz w yraźn ie j w  p ryn 
cypia lną gadaninę. I  choćby Czapek 
m ia ł stuprocentową słuszność w 
swych wywodach, to jednak kom 
pozycyjn ie są one czymś doczepio
nym  z zewnątrz. W ygląda to tak. 
jakby au tor powodowany sympa
tią  dla bohatera, zakończywszy w ła 
ściw ie powieść na zniszczeniu G ro t
tupu, k tó re  jest zarazem ostatecz

nym  pogromem Prokopa, dodał jesz
cze coś w  rodzaju staroświeckiego 
epilogu, w  k tó rym  chce przeforso
wać choćby bardzo chudy i w ą tp li
w y happy end.

K o n f lik t  pom iędzy indyw idua lną  
wo lą mocy a poczuciem społecz
nym  jest podstawowym zagadnieniem 
powieści Czapka. In te lek tua ln ie  świa
dom ie Czapek opowiada się po stro
pie in s tyn k tu  społecznego, ale w  po
wieści n ie  pokazuje praktycznego 
tr iu m fu  tego ins tynk tu , poprzestaje . 
na poparciu swoich tez program o
w ych  au toryte tem  Boga Ojca.

Czynnik powojennego rozczarowa
nia do zaborczej, ekspansywnej k u l
tu ry  europejskie j przeważa nad f ir  
lozofią pokory i samoograniczenia. 
W ięcej: on ją  w łaśnie insp iru je  i 
uzasadnia. Bóg Ojciec z powieści 
Czapka z w yrzu tem  i  żalem patrzy 
na Prokopa, gdy ten odrzuca fo to
gra fię  A n i. Czapek tęskn i za zam
kn ię tym  w  harm on ijną całość uk ła 
dem w arunków  życiowych, przem y
ca po cichu filozo fię  ra ju  utracone
go. Carsonowie hand lu ją  tw o ra 
m i P r okopowego geniuszu —  to 
fak t, ale czy dlatego Prokop 
musi przycinać sobie skrzydła? 
Czy nauka stwarza na jg roźn ie j
sze niebezpieczeństwa dla  naszej 
ku ltu ry?  Chyba nie. Chyba ja k  do
tąd na nadm iar nauk i i rozum u na
rzekać jeszcze nie  można. Czapek ty 
le miejsca pośw ięcił m iłosnym  ta 
rapatom  Prokopa, że w  cień usu
wa się najgroźniejszy, o w ie le  od 
m istycznego Daimona groźniejszy 
demon „K ra k a titu “  — Carson. B ar
dziej byłoby w  duchu epoki, gdyby 
Prokop w o jow a ł w B a ltin ie  m nie j 
z nieszczęśliwą księżniczką a 
w ięcej z Carsonem. Przenosząc 
p u n k t ciężkości w  zaświat, w  me
tafizyczny k o n f lik t  Dobra 1 Zła, Cza
pek przeoczył m ożliwości rozw ią
zywania tego k o n flik tu  w łasnym i s i
łam i i na w łasnym  terenie. P rokop 
na rob ił masę zm artw ień A n i, księż
niczce, Ho lzow i i innym , ale P ro 
kop mógłby także wziąć za łeb 
Carsona. Do rozegrania te j p a rtii 
trzeba jednak czegoś w ięcej n iż  po
kory, dobroci i wstrzem ięźliwości 
p łc iow ej, trzeba maksymalnego na
silenia w o li, in te ligenc ji i am b ic ji 
— w łaśnie am b ic ji, byle  ty lk o  ta 
am bicja  um iejscowiona została we 
w łaśc iw y sposób: w  człow ieku jako 
cz ło nku ’ świadomej swych celów i 
zadań grupy społecznej, nie zaś w  
sam otnym  rom antyku nauki. A mo
że w tedy dostrzeżemy, że chociaż 
Ania jest naprawdę m iła  i sym pa
tyczna, a ogród ty n ic k i ma w  so
bie kojący, łagodny urok stracone
go Edenu, to jednak chronienie się 
w  cieniu jego drzew — jest odw ro 
tem.

ny karbonaryzm . Dziś — po H iro 
szimie, po B ik in i — o tw o rzy ły  się 
w idok i na robotę en gros. Zrozum iał 
to także H e rr D irek to r Carson (ów 
„D uńczyk“  z B a ltinu , k tó ry  ja k  sam 
zapewnia „śm ie je  się z p o lity k i“ ) i 
ukryw szy na dn ie  w a lizy  brązową 
bluzkę z hackonkreuzem na ręka
w ie, po rtre t Fuehrera oraz „M ythus  
des ’zwanzigsten Jahrhunderts“  po
wędrował na Zachód (ach, Zachód, 
Zachód, cudny, rom antyczny, nieza
pom niany W ild  West!).

Nie wypłoszym y ich z historycz
nej rzeczywistości poetyck im i eg- 
zorcyzmami, Jerem iaszowym  biada
niem  nad niebezpieczeństwem, jak ie  
stanowią oni d la  św iata, zamyka
niem  uszu. na ich podszepty i ogra
niczeniem się do p ilnow an ia  w ła - - 
snej kapusty we w łasnym  ogródku. 
Dziś dopiero możemy w  pe łn i oce
nić słabość in te ligenckiego idea liz
mu, k tó ry  chcia ł bronią rozum owej 
perswazji i artystyczne j sugestii 
wpłynąć na bieg h is to rii, n ie  mając 
innego zaplecza poza tym , co dość 
tngliście nazywa się wspólnotą euro
pejskie j tra d y c ji k u ltu ra ln e j. Prze
konanie o ja k ie jk o lw ie k  o b ie k tyw 
nej wartości te j wspólnoty- zakoń
czyło d e fin ity w n ie  swój anemiczny 
żyw ot pierwszego września 1939 ro
ku.

Myśl, n ie  związana z rea lnym i s i
lam i dzie jo tw órczym i, n ie  reprezen
tu jąca ich in teresów  i dążeń, zaw io
dła, bo musiała zawieść: nie znajdo
wała konsekwencji praktycznych w  
świadomym akcie w o li zbiorowej. 
Ta myśl n ie  mogła stać się ducho
w ym  przeciwkra ikatitem , k tó ry  un ie 
szkod liw iłby  poczynania Carsonów 
i Daimonów. Zastanowienie się nad 
je j dram atem  pozwala nam lepie j 
zrozumieć dzisiejszą rzeczywistość 
i naszą w  m ej rolę.

Odczytując raz jeszcze powieść 
Czapka n ie  ty lk o  uśw iadam iam  so
b ie — ja k  w  roku 1942 — n iew ysta r- 
czalność tego czysto poetyckiego 
protestu przeciw  k raka titow em u 
niebezpieczeństwu, ale również i  to, 
że teraz k ra k a tit  nie wybuchnie.

(Dokończenie ze str. 1)
cowaniu na 4 do 6 megalon. 'Wy
buch ostatniej . m ia ł siłę 17 megn- 
ton, przy teoretycznej ocenie na 3 
megatony. Tak więc n igdy nie moż
na być pewnym, jaka  . będzie siła 
wybuchu bomby, k tóre j moc szacu
je się teoretycznie na 40 megafon. 
Może ona przekroczyć nawet 50 
megafon — to jest granicę, poza 
którą nie rozszerza się już sjera od
działywania  bomby, ponieważ cala 
nadwyżka wybuchu kie ru je  się w  
stratosjerę".

W tym  m iejscu nasuwa się n ie
odparcie pytanie : dlaczego prezydent 
Eisenhower, au tor cytowanych in 
fo rm acji, tak szczerze podaje do pu
blicznej wiadomości fak ty  karygod
nego niedbalstwa wodorowych eks
perym entatorów. Czyżby chodziło 
jedyn ie o usp raw ied liw ien ie  „drobne j 
przygody“ , jaka się przydarzyła 23 
rybakom  japońskim  obsypanym de
szczem popio łu-rad ioaktyw nego w 
odległości 150 k ilom etrów  od m ie j
sce wybuchu? — Bardzo w ątp liw e.

W tym  szaleństw ie jest metoda. 
Prostacka i zła, ale jest. W idzicie — 
zdaje się m ów ić do przywódców 
Obozu P oko ju władca Białego Do
m u — jeżeli nie będziecie ulegli, 
m im o naszej najlepszej w o li, św ia
tu  może się przydarzyć nieszczęście. 
Odpowiedzialność? Jakże tu  m ów ić 
o odpowiedzialności. S iły  na tury, ja k  
w idać na załączonym obraziku, są 
ta k  nieobliczalne...

I  to jest w łaśnie dno. G łęb ie j nie 
można.

Wobec „sw o ich“  —  psychiczny 
szantaz i  m ora lne obezwładnienie, 
wobec nas — wodorowy ku łak. I 
wszystko by się zgadzało w  tym  
precyzyjnym , im peria lis tycznym  ra 
chunku, bo i to, że za im p e ria liz 
mem więcej argum entów nie ma — 
fak t, i to, że agresorzy m ają słabe 
nerw y — fak t. T y lko , że... adres 
zły.

TEN Z A M A C H  SIĘ  N IE  UD A.

E D Y N IE  oszalałe, w yzbyte czło
wieczeństwa is to ty  uw ierzą, że 
a lte rna tyw a brzm i: albo za tr i

um fu je  im peria lizm , albo ziemia 
stanie się gwiazdą. Fałsz. O rdynar-

J

Elem ent rozczarowania, tendencje 
regresyjno - rezygnacyjne gra ją u 
Czapka ro lę  niepoślednią. I  to w ła 
śnie zmusza do czynienia tych nie
zbędnych zastrzeżeń wobec jego 
książki. P rzy jm u jem y powieść Czap
ka jako tra fną  w iz ję  artystyczną o- 
becnego kryzysu k u ltu ry  in te le k tu a l
nej i m ora lne j, ale odrzucamy su
gerowany przez autora ku ltu ro w y  
kap itu lac jon izm . K a p itu lu je  się do
piero po ostatecznej klęsce, a my 
m im o wszystko w ierzym y, że nasza 
pa rtia  n ie  jest jeszcze przegrana.

1954

T A K  to się pisało w  roku Pań
sk im  1942i W  roku 1954 ak tua l

na sytuacja historyczna zmusza do 
re w iz ji stanowiska zajętego przed 
k ilkuna s ty  la ty , przesuwa i ko ry 
gu je perspektywy oglądu powieści 
Czapka. Sym boliczny Daimoin zw iną ł 
swoje anarchistyczno - bom biarskie 
przedsiębiorstwo. To była „pa rta n i- 
na“  en dé ta il, ta k i po trochu  ro 
m antyczny, zw yrodn ia ły  w  „sztu
kę dla  sz tuk i“  dziew iętnastow iecz-

JÓZEF SZCZAWIŃSKI

Przeciwko śmierci
\

My znamy czas, kiedy w płomieniach 
zwijał się dzień, szarzała ziemia 
i  mdlały barwy.
My znamy czas, gdy z wysokości 
podcięty bombą runął kościół 
ku drzewom martwym.

Z nieba padały ziarna ognia, 
ziemia owocowała zbrodnią —- 
nie Twa w tym ręka.
Choć przez Cię obdarzony wolą
śmierć przeciw bratu podniósł człowiek —
nie Tyś go przeklął.

/
Dziś sprzyjaj dźwigom napowietrznym, 
pociągom daj przyjazną przestrzeń 
mgły odejm światłom.
Życzliwym bądź ludziom i dziełom.
(Ż przyszłością — życiem nam się dzielić 
nie zawsze łatwo).
Kratę co więzi świata młodość 
i złoty sznur z szyi narodów 
dopuść nam zerwać.

Daj twardość woli, ogień myślom 
niech będzie każdy dzień pociskiem 
przeciwko śmierci.

ny i oczywisty. Nie ma tak ie j a lte r
natywy. O losie ludzkości decydują 
ludzie — me skorpiony. Im peria 
lizm  i katastrofa cyw iliza c ji to n u  
są dw ie a lte rna tyw ne ewentualno
ści. To j:-duu i tu -aino. Ustrój, k tó 
ry zakwestionował istnienie sw iaia 
— nieodwołalnie przeciął ostatn.e 
więzy tąi zące go z ludzkości Ago
nia może leszcze potrwać m nie j lub 
więcej lat. ale generalnie rzecz oce
niając. ’ jesl koniec.

Czym więcej ludzi to pojm ie — 
tym  mniejsze niebezpieczeństwo ła
downych odruchów konającego sy
stemu. S tw ie rdz iliśm y przecież, ze 
nawet wodorowi rycerze boją się 
samotności. Samotni, choćby z tuz i- 
nann megaton wodorowej energii, >ą 
ty lko  żałośnie śmiesznymi upioram i.
Nie znaczą mc albo praw ie nic, j  żeli 
przyrównam y stopień ich m ożliwo
ści do rozm iaru roztaczanych kata
s tro ficzn i ch w iz ji.

W ob licza wodorowej próby prze
mocy — dla przyszłości świata i 
naszej re lig ii nader nie obojętna 
jest praktyczna podstawa ka to li
ków. I me chodzi tu przede wszyst
k im  o spraw ied liw ą ocenę m oralną 
tego antyludzkiego szantażu.

Czy na tym  wolno nam zaprze- 
stać? No, nie —  jeszcze pozostaje 
m odlitwa. Tak, ale czy t y l k o  m o
d litw a?  A  uczynki1 m iłości w yn ika 
jące z fundam entalnego nakazu 
Chrystusa? I tu, jakżeż często na
stępuje odpowiedź świadcząca o de
zorien tacji, o n ieum iejętności zasto
sowania oodstawowych wskazań na
szej re lig ii w epoce socjalizm u. W ie
lu  wyznawców  po prostu n i e 
w i e ,  że nowe fo rm y życia społecz
nego um ożliw ia ją  p raktykow an ie  u- 
czynków m iłości nawet w  stosunku 
do ludzi odległych od nas o tysiące 
m il. Los japońskich rybaków, n a j
głęb ie j porusza sum ienie i serce 
chrześcijanina, ale równocześnie to 
warzyszy tem u re fleks ją : cóż j a mo
gę tu  pomóc? — W yznawcy, k tó 
rym  szczudła m inionego us tro ju  i  
zam ierzchłej w iedzy o świecie po
zwalały m iłość społeczną utożsa
m iać z f ila n tro p ią  lub  ograniczać ją  
do indyw idua lnych  kon taktów  m ię
dzyludzkich są nie jednokro tn ie  tra 
gicznie zagubieni. I to kiedy? W o- 
kresie na jw iększe j m ob ilizac ji su
m ień, jaką zna h istoria . W okresie, 
gdy przede w szystkim  od chrześci
jan ina  oczekuje się świadectwa.

Należy bić na alarm . N ie  może 
być ka to likó w  ciągle jeszcze me 
pojm ujących, żc zespołowa organ i
zacja społeczeństw ludzkich  p rzy
da je dalekosiężnych skrzydeł na
szym m ora lnym  decyzjom. Skoro 
w ięc są realne m ożliwości czynie
n ia  dobra, uczestnictwa w  walce o 
osłonienie b liźn ich  od m ora lne j i 
m ate ria lne j ka tastro fy  —  jakżeż 
strasz liw ym  grzechem zaniedbania 
obciążylibyśm y nasze .sumienia za
sklepia jąc się w  postawne oceniają
cej lub  w  postawie wewnętrznego 
protestu.

M y, ka to licy  zam ieszkujący Obóz 
Poko ju —  w' tej ba ta lii przeciw 
grzechowi wiodorowej roz-paczy ma
m y podwójną ro lę do spełnienia. 
Prócz aktywnego udzia łu w  potę
gowaniu s i ł  służących poko jow i m u
sim y nadto rzucić swój przykład i 
głos na szalę wag m ierzących ro 
zeznanie i m oralne decyzje naszych 
współwyznawców w  tam tym , hi.p- 
notyzowianym przez im peria lizm  świe
cie. Jeżeli przeszło 400 m ilionów  ka
to lik ó w  odmówń swej społecznej zgo
dy na w odorowy szantaż, któż po
zostanę, aby mu udzie lić wsparcia?

Lęk i głupota — to jedyn i sprzy
m ierzeńcy spisku przeciw  istm en’U 
świata. Cnotą męstwa i roztropności 
ocalim y nadzieję. Nadzieję, k tó rą  
czerpiemy z dwóch tysięcy ła t h i
s to rii Kościoła i z do li narodu bar
dzo ciekawego dalszych w y ń k ó w  
swej nieposkrom ionej namiętnoSci 
do życia i sławy.

M ik o ła j Rostworowski

Sen nie nadchodził. P ó łm rok już dawno nasycił się 
sadzą nocy. Dawno już ustało c iapkanie i m laskanie 
Lenocha, k tó ry  w zaciekłym  m ilczeniu zjadł kolację. 
Teraz śpi lub zacina się w  m ilczeniu.

K erton czuje, że ju tro  to m ilczenie skruszeje Po
znał już niepojętą um iejętność Lenocha, k tó ra  pozwa
lała mu na zapominanie czy raczej lekceważenie 
w szelkich obelg. Ju tro  zac-.nh snuć swoje gadulstwo, 
jak  gdyby nigdy nic. Może nawet będzie jeszcze roz- 
m ow nie jszy Lenoch nie um ia ł, nie chciał, nie m ia ł 
od w'agi bvć sam. Na ten w ieczór jeszcze m u w y 
starczyło urażonej dumy, ale rano zacznie od nowa.

Usłyszawszy pochrapywanie Lenocha, K erton za- 
Draenal S  bv już było rano. Godził się nawet 
na gadulstwo ’tamtego, byle juz w  okna zajrzał św it, 
byle skończyła się ta noc, dopiero zaczęta, a juz  taka
długa i jeszcze tak  długa. , ,

N ie jako w brew  samemu sobie dotkną ł ceratowej 
ok ładk i zeszytu, wepchniętego pod poduszkę. W oła 
całym  sobą o sen. lecz obejm owała go -  na przekor 
pragnien iom  —  surowa, chłodna izezwosc.

Nie pam ięta ł wpisanych na k a rty  zeszytu im ion 
koreańskich. Pomieszały m u się wszystkie. Nie w ie
dział, k tóre należy do kob ie ty, k tó re  do^ męzczyzny, 
ja k  się nazywała tam ta ciężarna, a ja k  ten, co m ia i 
trzy  młode córki. P rze la tyw a ły  m u przed P°~
szczególne zgłoski, n ie  p o tra f ił ich  przydzielać na-

zwaniu m iasta, wsi czy człow ieka. Czy A u-T o  jest 
im ien iem  kobiety? cazy Le-Czon-czo to wieś? Czy 
Jen-Jon-Son to rzeka?

Skakały w  m roku  te nieznane słowa, rysow ały się 
pod p o w ie ką '  ostrokończastym i, pochylonym i trochę 
na bok lite ram i, ale nie znaczyły nic.

A le  szły za n im  wyraźne, mocno naświetlone ob
razy. Dziewczyna na drzewie. Dzieciak w  ziemi. Dym 
z zawalonej kam ien iam i pieczary. Tonący statek. 
Z id ioc ia ły  starzec strugający patyczki. I tam ci dwoje 
— t r a f i l i  ku  niem u w raz ze sw ym i im ionam i — 
L i-w e n -a i i Pen-hu.

Targnął głową. Popląta ł wszystko, porozrzucał ja k  
drobne szkiełka w  magicznej la ta rn i. Leżał w m roku 
przyczajony .przed samym sobą. Drobne szkiełka 
znów ułożyły się w  barw ny, prześw ietlony ostrym  
słońcem obraz. .

B etty  na drzewie...
K e rton  rozw arł pow iek i ja k  mógł najszerzej, aby 

w yp e łn ić  oczy m rokiem . U s iłow ał w  m yś li nabierać 
się na cynizm.

— To h istoria . Z łą  lek tu rę  w ybra łem  do poduszki. 
Za bardzo się prze jm uję czyjąś pisaniną. Po co się 
denerwować jednym  listem . Pom yłka w  adresie. 
Trzeba zwrócić listonoszowi.

Nie. Nie wychodziło. Zrezygnował z ucieczki. Oczy 
znowu w yp e łn iły  się obrazami. Szło wszystko po 
nim , gniotło, kąsało ja k  mróz. Leżał bezwładny, c i
chy, w ydany prawdzie o sobie, o tym , w  czym był,

• w  co wepchnął go jego św iat.
P odryw a ł ch w ila m i głowę, o tu la ł się szczelniej 

kocem, m ię tos ił w  spoconych rękach ceratowe ok ład
k i w pychał zw itek  kartek  ja k  mógł na jg łęb ie j, prze
rzucał się na wznak, k ła d ł się tw arzą ku  dołow i, 
k u l i ł  kolana aż pod brodę, skowyezaP n iew ykrz tu - 
szonym płaczem o sen.

Czas nabrzm iewał, puchł, kosm icznia ł n iew ym ier- 
noiścią każdej ohwiłii. Zb ie ra ł je  mozoun.e. bezna
dzie jn ie  w  dług ie  godziny. Za oknam i czerń zaczy
nała rzednąć, gdy K erton, ja k  w  ciepłą kałużę, sto
czył się w  grząską nieświadomość.

Nad kałużą dostrzegł uśmiechniętego głupawo star
ca. Na g łow ie m ia ł purpurow ą piuskę. W odził cien
k im  patyczkiem  po gęstej, oleiste j cieczy upstrzonej 
paw im i oczkam i smaru. Dopiero po chw ili^  poznał 
swego ojca. „Wóz znowu przecieka. A przecież mu

sim y jechać. Dziewczyny na drzewach już  do jrze
w a ją “ . Z przerażeniem zobaczył, że gdy ojciec wsiad ł 
do samochodu, głowa urosła m u ja k  bania. Rosła 
ciągle. K e rton  po łożył się wreszcie na n ie j jaik na 
pagórku i obserwował okolicę. U jrz a ł w  ' zielonej 
kotlince biegnącą Betty. B yła  w  kw iec is tym  kim ono
w ym  szlafroku. Za nią pędził ja k iś  mężczyzna. Do
padł ją  wreszcie. P ow a lił na m urawę. U siłow ał ro
zerwać pasek. G n ió tł ow łosioną łapą je j piersi. K e r
ton poderwał się z pagórka. Uczuł, że leci w  po
w ie trzu . W iosłował lekko rękam i. Dopadł tamtego. 
C h w yc ił za w łosy, Szarpnął i głowa lekko odsko
czyła od leżącego na Betty  kadłuba. Poznał głowę 
Lenocha. U łożył ją  na kopczyku z cegieł. „Popatrz — 
pow iedziała Betty  — ten Lenoch ma ca łk iem  czar
ne zęby“ . O dw róciła  się ze wstrętem . Przeniósł ją  
na kołyszący się lekko statek. Jednocześnie zauwa
żył siebie w  nadlatu jącym  B-26. „Śmieszne — jestem 
na s ta tku  i lecę w  samolocie. Muszę uważać, bo 
jeszcze zrzucę sobie bombę na głowę“ . B e tty  wzięła 
go jednak za rękę i  zaprowadziła do domu. „K toś 
nam zaw a lił d rzw i kam ien iam i!“  — krzyknę ła . „P atrz , 
dym ! . Spieszmy się, we jdźm y oknem, gotowałam  dla 
ciebie bób, pewnie się p rz y p a lił!“  Podsadził ją  razem 
z A sh fo rk iem , k tó ry  nie w iadom o skąd się tu po
ja w ił.  Wszedł razem z n im i i sierżant. Skąd sie r
żant? Dlaczego sierżant? K to  m ów i o sierżancie? I co 
znaczy ta jasność i ten szept?

Jasność od dawna już zalewała izdebkę szpitalną. 
Od dawna już Lenoch szeptał ze swoim  san ita riu 
szem. Spoglądali co chw ila  na śpiącego Kertona, 
przestawali rozmawiać, gdy rzucał się na łóżku, po
de jm ow a li rozmowę, gdy znowu zapadał w  bezruch.

— Sierżanta musisz mieć na oku — tłum aczył 
Lenoch — musisz poznać jego rozkład dnia. Oni 
w  tym  swoim  obozie na pewno w yregu low a li się jak 
zegarki. Musisz dobrze w ybrać miejsce i czas. Jeżeli 
ktoś czegoś by się dom yślił, cała robota na nic. Mac 
Gleen musi paść o fia rą  rozwydrzonych strażników  
koreańskich. Rozumiesz?

Ż ó łty  m rugną ł potakująco pół-.nieruchomą powie
ką. Lenoch z odrazą odw róc ił oczy od jego czar
nych zębów.

— No, pam iętaj.
Spojrza ł na śpiącego K e rto -a  i  wskazał na swój 

gipsowy opatrunek. Sanitariusz w ydobył ze schowka

arkus ik  papieru. Podał go Lenochowi. Lenoch pize- 
prow adził jakąś lin ię  i oznaczy! na nie j dwa punk
ty . Żó łty  pa trzy ł mu przez ram ię i ja kby  potakiw ał.

__ Jesteś pewien, że to dwanaście k ilom etrów  od
nas?

— Tak. Zupełnie. Sprawdzałem przecież.
—  Tak jak tu  zaznaczyłem?
—  Tak.
— Jeszcze raz pytam : na pewno?
— Na pewno.
— No, to wszystko. Zabierz mapkę z sobą. U mnie 

nie jest zbyt bezpieczna. Zresztą za parę dni trzeba 
będzie zdjąć gips. Zacznę chodzić. M apkę oddaj tam 
temu. W ytłum acz mu. wszystko, żeby nie pokpił spra
wy. O w ykonan iu  zameldujesz m i, jak  będziesz m ia ł 
dokładne in form acje .

Ż ó łty ’ złożył starannie papier, zaw iną ł go w jakąś 
chustkę i w sunął za pazuchę, pod fartuch.

— A  jeś li o sierżanta chodzi, to jeszcze raz przy
pominam. O bydw ie sprawcy pow inny zbiec się nie
m al w  jednym  dn iu , W tym  zamieszaniu ła tw ie j 
będzie zatrzeć ślady, no i stworzyć, ślady. Rozumiesz? 
Ten sierżant to też ważna rzecz...

Smuga św ia tła  podważyła pow ieki Kertona. Zdzi
w i ł  się, że to św ia tło  nie jest snem. Zdziwuł się. że 
snem nie by ł także szept. U jrza ł Lenocha perswa
dującego coś sanitariuszow i. Lenoch spostrzegł, że 
K erton już  nie śpi.

P rzerw ał rozmowy. Gestem ostrym  i w yraz is tym  
da ł znak żółtemu, żeby zostaw ił ich samych. Tamten 
zam knął cicho drzwd za sobą.

Kerton przecierał suche ja k  papier pow ieki. „Z a 
cznie, czy nie zacznie?“  m yśla ł bez przejęcia, jeszcze 
nie zupełnie przyw rócony sobie. Ł o w ił coś, co mu 
w  nim  um ykało, coś, co było dz iw n ie  wyraziste, lecz 
dalekie.

— No, cóż wam  się śniło, poruczniku Kerton? 
„Zaczął jednak! .Jakby nigdy nic, zaczął!" po tw ie r

dz ił swoje domysły ze z’ o ' ! :,'vą satysfakcją.
N iechętnie odw'róci! się ku mówiącemu.
— Nic. Chyba nic. P rzyna jm n ie j nie przypom inam  

sobie.
(Ciąp dalszy nastąpi)
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JAN KOWALSKI

WYBRAŃCY BOGOW POZOSTAJĄ MŁODZI
„Picasso pośw ięcił w ie le s ił walce o pokój.. Pam iętam y go 

na Kongresie w e W rocław iu , na Kongresie w  Paryżu, na 
posiedzeniu Ś w iatow ej Rady Poko ju , k tó re  odbyło się 
w  Rzymie. Z zadań tych  w yw iąza ł się ja k  człow iek 
posiadający rozw in ię te  i  g łębokie poczucie honoru. K ie 
d y  zachodziła potrzeba, w ypow iada ł swe sądy z całą 
znajomością rzeczy. N ie  szczędził swego czasu n i zdrow ia. 
Przeciwnie, w ie le zrob ił dla ruchu Obrońców Pokoju: stwo
rzy ł symbol, k tó ry  połączył narody. W idziałem  jego gołębia 
nad wieloma m iastam i Chin, w idzia łem  gołębia Picassa na 
dziedzińcu szkolnym w Leningradzie i na piersi koreańskiej 
kobiety. Gołębie Picassa szybowały nad Kongresem Narodów 
w  W iedniu“ ,

I l ia  Erenburg
malarze, k tórzy słońce przekształcają w  żółtą plamę, ale są 

łl inni,  k tórzy dzięki swej sztuce i  in te l igenc j i  po tra f ią  żółtą pla
mę przekształcić w  słońce“ . Picasso, stosując na jbardzie j niekiedy  
prym ityw ne  i niespodziewane środki,  ożywia kartkę  papieru, p łótno  
czy kawałek deski. Nagryzmolony pa tyk iem  rysunek staje się dzie
łem posiadającym sens i  niezbitą logikę. Od z górą pięćdziesięciu 
la t obrazy Picassa p row oku ją  do na jbardzie j krańcowych, najsprzecz
niejszych wypowiedzi,  sądów i  reakcji .  Żaden z malarzy nie wzbu
dzał tak w ie lu  protestów. Żaden tak  gorącego podziwu. Malarstwo  
Picassa przemawiało zwięzłym, lap idarnym  językiem skrótu, symbolu, 
metafory. Było  zbyt agresywne, aby widza pozostawić w  obojętności. 
Budziło śmiech, wściekłość, po tra f i ło  być groźne, mogło wzruszać, 
po tra f i ło  wzbudzać entuzjazm. Mądrzy, uczeni k ry tycy  dz ie l i l i  bogatą 
twórczość Picasa na etapy, okresy różowe, zielone, doryckie, synte
tyczne; szufladkowali,  dawali defin icje, etykie tki.  T łumaczyli kub izm  
matematyką jako wiedzę zbliżoną do trygonometr i i ,  w portretach w i 
dzieli  metafizykę. Spod ich m ikroskopu w ym kn ą ł się człowiek, tw ó r 
ca, k tó ry  dał życie tym  wszystk im obrazom. B y ł  za w ie lk i ,  żeby 
go spostrzegli.

Malarstwb' Picassa ma swoich często powracających aktorów. Są to 
dobrzy aktorzy, bo od w ie lu  lat grają w  w ie lk im , prawdz iwym  dra
macie. Żebrak z rue Ravignan; młoda modelka przechodząca z pra
cowni do pracowni,  k tórą w  końcu wszyscy odrzucą i  doprowadzą  
do domu publicznego, anemiczny a r lek in  i  akrobaci z cy rku  Me
drano; Creczynka o klasycznej prostonosej twarzy  i surowym, ma
sywnym  akcie; hiszpański byk  przeznaczony na wa lkę  w  Corridzie; 
koń picadora rozszarpany przez tego byka; postacie mitologicznych  
centaurów i  minotaura, bo przecież Picasso pochodzi z K a ta lon i i  za
mieszkałe j niegdyś przez Greków i  t k w i  w  śródziemnomorskiej k u l 
turze; wreszcie symbol nie ty lko  śródziemnomorski — symbol obrony  
k u l tu ry  ogólnoświatowej — bia ły  picassowski gołąb.

N igdy obraz dla Picassa nie by ł sam w  sobie końcem ani celem. 
Zawsze by ł doświadczeniem, zawsze przeżyciem. Dla w ie lu  k ry tyków  
niezrozumiałe by ły  ciągłe, gwałtowne przeskoki i zmiany sty lu  jego 
obrazów. D z iw i ł  fa k t  powstawania w  ciągu jednego dnia realistycz
nego portre tu  i uproszczonej kubistycznej m ar tw e j natury. M alars two  
Picassa nie byo labora tory jnym , naukowym  wypróbowywaniem  fo rm  
plastycznych. „Ja nie szukam, ja  zna jdu ję“ — m ówił Picasso — „ Idea po
szukiwań doprowadziła w ie lu  malarzy do abstrakcji . To była może 
jedna z najw iększych pomyłek współczesnej sztuki... Jeżeli mam coś 
do powiedzenia, mówię to w sposób, k tó ry  wydaje m i się na jbardzie j  
właśc iw y“ .

Poprzez ogromną ilość różnych i  odmiennych od siebie dzieł prze
b i ja  się zawsze silna, bezkompromisowa indywidualność, narzucająca 
własną w iz ję  świata, ogromną potęgą sugestii. Picasso jest w ie lk im  
malarzem, bo jest w ie lk im  człowierdem, zawsze zainteresowanym ży
ciem i  jego bieżącymi problemami. Wyrażając się język iem  trudnym ,  
niezawsze zrozumiałym, by ł przedmiotem zachwytu snobów i  bogatej 
el i ty  utożsamiającej fa łszywie jego postawę z własną ucieczką przed 
w u lga rnym  światem. Gorzej, bo stał się wzorem dla ogromnej p lejady  
naśladowców sprowadzających malarstwo do zimnego w y ka lku low a -  
nego na oryginalność (i na zakup) udziwn ian ia i  upraszczania rzeczy
wistości, a jeszcze częściej zupełnego odsunięcia się od niej.  „Są tacy, 
co chcą zrobić z kub izmu rodzaj g im nastyk i  — pisał o n ich Picasso — 
myślą, że uzyskają siłę wyrazu reduku jąc wszystko do płaszczyzny  
kwadratu.  W następstwie tego moja twórczość, k tóra jest na wskroś  
logiczna, k tóre j poświęcam cały m ój wysi łek, jest przez nich w yko 
rzystywana do sporządzenia czegoś sztucznego, oderwanego od wszel
k ie j  rzeczywistości... Około 1900 r. ojciec rzek ł do jednego z takich  
przyszłych malarzy: „M ó j  chłopcze, wyślę cię do Paryża, żebyś nau
czył się l 'a r t  nouveau“ . Chłopak posłuchał ojca i w  Paryżu zajął się 
produkc ją  nowej sztuki. Dzięki tak im  posłusznym synom Paryż za
czął przeradzać się z centrum sztuki w  skomercjonalizowany ośro
dek wytwórczości artystycznej — zagłębie malarskie.

Niektórzy, wyłuskawszy z kub izmu naukę, zaczęli głosić rodzaj geo
m e tr i i  stosowanej, inn i  od k ry l i  w sobie żyłkę metafizyczną, jeszcze 
in n i  zrob i l i  poli tyczną karierę; trzymające się za rączki stadko w ło 
skich fu tu rys tów  przygarnął Mussolin i pod swoje opiekuńcze skrzy
dła, o f ia ru jąc  p rzy tu lną  ławeczkę w  faszystowskim panteonie.

Picasso de formował rzeczywistość, ale n igdy się od niej nie odry
wał.  Przekazywał dramatyczną w iz ję  świata, narzucając swoją od
rębność potęgą i  m is trzostwem środków wyrazu. Pisał kiedyś w od
powiedzi na zarzut nieczytelności obrazów: „Velasquez pozostawił nam  
wiz ję  ludzi swo jej epoki, ż pewnością by l i  in n i  niż ich malował, ale 
nie możemy wyobrazić sobie F i l ipa  IV  w sposób odmienny od na
malowanego przez Velasqueza. Rubens też zrobił  jego portre t i  na n im  
wydaje  się zupełnie innym  człowiekiem. Wierzymy w  potrę t Velas- 
queza, bo przekonuje nas swoją potęgą“ .

PICASSO spełnia zupełnie w y ją tkow ą  i  odrębną rolę we współ
czesnej kulturze. Znaczenia jego sztuki nie można nigdy zacieśniać 

wyłącznie do granic artystycznych. Nie wykraczają poza nie w  ogrom
nej większości zachodni malarze zakorkowani w  ciasnym estetyzmie. 
W obrazach Picassa odczuwamy piętno okru tne j,  tragicznej rzeczy
wistości, a Guernica, malowana w  przeddzień w o jny  światowej,  mia ła  
przez swój tragizm charakter  p raw ie  że proroctwa. To w ielk ie, sym
boliczne malarstwo ścienne utrzymane w  czarno-białej gamie, było  
pierwszą jaw ną poli tyczną deklaracją Picassa. „W o jna  hiszpańska jest  
Walką reakc j i  przeciw ludowi, przeciw wolności. Moje całe życie jako

!e t D uński o p ie ra ł się osta tn io  g łów n i#
na tra d yc ja ch  baletu ro sy jsk ie go  i h isz
pańskiego. Jego zeszłoroczne występy w 
Londyn ie  c ieszy ły  się dużym  sukcesem-

artysty- nie było niczym więcej, ja k  ciągłą w a lką  z reakcją i  z obumie
ran iem sztuki“ . A k tyw na , agresywna postawa względem rzeczywisto
ści zawsze wyróżnia ła Picassa spośród zachodnich malarzy. Nie dał się 
zwieść powodzeniu swoich obrazów wśród snobujących  się kolekcjo
nerów. Nie stępił zawsze młodego i  świeżego entuzjazmu międzywo
jennym  cynizmem, w yp ływ a jącym  z poczucia bezradności wobec nie
zrozumiałych katastro f kapitalistycznego świata. Zdolność reagowania  
na aktualne prze jawy życia różniła Picassa od w ie lu  jego kolegów, 
którzy zrobiwszy kar iery  pochowali się w  hermetycznie zamykanych  
wieżach już  nie z kości słoniowej,  ale ze złota i  dolarów. Nie darmo  
pisał Paul Morand o n iemal powszechnej degeneracji, k tóra tak ja w 
nie występowała w  międzywojennej sztuce. Oskar Wilde, umierając  
jeszcze w  1900 r., kończył życie jako zmarnowany, odepchnięty i  za
pom ni any praw ie przez wszystkich człowiek. „G dyby Wilde żył dzi
siaj, mógłby umrzeć wspaniałą śmiercią powszechnie apoteozowany 
Prezydent Międynarodowego Stowarzyszenia Zboczeńców“ .

Obecność Picassa w  Paryżu w czasie okupacji nabierała niemal 
symbolicznego charakteru. Mając propozycję i  możli icości wy jazdu za 
granicę, zorganizowania sobie wygodnego życia, Picasso został i dz ie l i ł  
z wszystkim i codzienne, okupacyjne k łopoty i  tragedie. Sam był poza 
tym  narażony na specjalne ataki ze strony h it lerowców a jeszcze 
częściej kolaboracjonistów, oskarżających go, że jest komunistą 4  Ży 
dem. Ponieważ sprawa jego żydowskiego pochodzenia była często po
wtarzana, Rosenberg sk ierował do Picassa bezpośrednie zapytanie. Ma
larz odpowiedział, że o ile wie, nie ma w  sobie przymieszki żydow
skie j k r w i  — „ale chcia łbym mieć“  — dodał.

Pracował i  w  tym  okresie jak  przez całe życie, z niewiarygodną  
energią, choć malarstwo jego nie wykazywało  pozornie odrębności 
tematyk i spowodowanej wojną. „N ie malowałem w o jn y  —  oświadczył  
Picasso — ponieważ nie jestem malarzem, k tó ry  wyrusza ja k  foto
graf na zdobycie motywu. Nie mam jednak wątpliwości, że wo jna  
jest w  obrazach, które namalowałem. Może w  przyszłości historycy  
wykażą, że m ój sty l zm ienił się pod je j  wp ływem ".

H it lerowcy, zdając sobie sprawę z ogromnego prestiżu kulturalnego  
Picassa, chcieli  go skłonić do ustępstw i  współpracy. Znana jest h i
storia  pewnego agenta, k tó ry  widząc nieugiętą, wrogą postawę i  od
mowę na wszelkie propozycje, wychodził ju ż  z pracowni,  ale przy
padkiem spostrzegł fotografię Guernik i.  „Czy to pan zrobił?“  zapytał 
na iwn ie malarza. „N ie “  — odpowiedział Picasso — „ to  wyście zrob il i  
Obdarowywał potem wszelkich podobnych gości reprodukcją Guern ik i  
„na pamiątkę“ .

P R Z Y S T Ą P IE N IE  Picassa do P a r t i i  Komunistycznej i  ogromny udział 
w Ruchu Poko ju by ły  tak naturalne i  wyp ływa jące z całej jego 

postawy twórczej, że mogły  zdziwić ty lko  egzaltowanych burżujów.  
Pracownia Picassa jest ośrodkiem nie ty lko  artystycznej działalności. 
Świadomość potrzeb epoki, społecznej ro l i  sztuki związanej z proble
m am i życia wciągnęła Picassa do bezpośredniego udzia łu w  walce
0 najwyższe ludzkie wartości — postęp i  pokój.  „M a la rs two nie służy 
do ozdabiania mieszkań. Malarstwo to narzędzie w a lk i  w  ataku i obro
nie przeciw wrogom“ . Powojenne prace Picassa: wstrząsająca „M a 
sakra w K ore i'', w ie lk ie  m alowid ła  „W o jna “  i  „P okó j“ , to najlepszy 
przyk ład walczącej sztuki. Jego gołębie, szybujące nad wszystk im i czę
ściami świata, jednoczą ludzi do obrony przed najw iększą katastrofą, 
jaka  im  zagraża. Te białe strzępki głęboko ludzkie j poezji w y f runę ły  
z pracowni,  która już  nie ra.z dała przyk ład swojej miłości do 
człowieka i  zrozumienia jego najgłębszych problemów.

Wszyscy ci, którzy patrzą na malarstwo Picassa wyłącznie ja k  na 
ciekawie zakomponowane płótna, szukając w  nich jedynie estetycznej 
przyjemności czy dreszczyku perwersy jne j emocji, spłycają i  nie ro
zumieją wielk iego dramatu, ja k im  jest ta sztuka. Nie podchodzi ona 
pod defin ic ję pewnego znanego francuskiego malarza, k tóry  wyraża  
zbożne życzenie, aby sztuka dawała podobną przyjemność i  wraże
nia ja k  bujanie się w  w ygodnym  fotelu.

Picasso wstrząsa. Jest Hiszpanem i  łączy okrucieństwo i  dosadność 
Goyi z tragedią naszych przełomowych, burz l iwych czasów. Potęga 
jego deformacj i pogłębiającej w  n iezwyk ły  i  n iesamowity sposób w y 
raz malowanych postaci, psychologiczna trafność defin iowania, fu r ia
1 patos każdego obrazu, to wartości wykraczające poza powierzchowną  
estetykę. Obrazy Picassa przez swój niepokój, drapieżność i  potężny 
ładunek emocji  budzą nie ty lko  głębokie uczucia, ale w yw ie ra ją  f i 
zyczne niemal wrażenie, h ipnotyzują Czy można tak w y ją tkow e zja
w isko nazwać zabawką zblazowanych ludzi? Pokarmem głupich  
estetów?

Picasso to malarz heroiczny.

25-LECIE PRACY ARTYSTYCZNEJ 
Z. LEOSZEW SKIEGO

W Poznaniu odby ł się jub ile usz  25-le- 
cia pracy a rtys tyczn e j znakom itego dy 
rygenta , d y re k to ra  Państwowej Opery 
w W arszawie. Zygm unta Latoszewskie- 
go Koncertem  sym fon icznym , w yko 
nanym  przez o rk ie s trę  F ilha rm o n ii Po
znańskie j. d y ryg o w a ł Jub ila t.

Po odczytan iu  depeszy g ra tu la c y jn e j 
M in is tra  K u ltu ry  i S ztuk i, życzenia w 
im ien iu  m ieszkańców Poznania z łoży ł 
Z ygm untow i Latoszewskiem u w iceprze 
w odn iczący p rezyd ium  MRN, Stefan Ma
rzec.

MUZYCY CZESCY W PARYŻU
W osta tn im  czasie w P aryżu ba w ili 

dw a j znani m uzycy czescy: d y ryg e n t 
A lo jzy  K lim a i m iody p ian is ta  Jan Pa- 
nenko.

A lo jzy  K lim a, ju ż  ja ko  małe dz ie
cko  g ra ł iia  skrzypcach , a m ając 8 la t 
da ł swój p ie rw szy koncert. W ro ku  1936 
de b iu tu je  ja k o  d y ry g e n t o rk ie s try  w 
S łow acji. Obecnie p row adz i on o rk ie s trę  
F ilha rm o u iczną  Radia P łask iego  oraz 
jes t p ro feso rem  w A kadem ii M uzycz
nej.

W czasie pa rysk iego  koncertu  o rk ie 
s tra  pod ba tutą  A lo jzego K lim y  w yko 
nała n a jp ie rw ; N o k tu rn y  D ebussyego, 
Serenadę op. 6 B rahm sa o raz u tw ó r 
Smetany: „M o ja  o jczyzna “ .

W zw iązku z 50 leciem śm ie rc i A. 
D w orzaka, u ta len tow any p ian is ta  cze
sk i Jan Panenko w ykona ł w P aryżu 
koncert fo rtep ia now y tego kom pozyto
ra. Oba w ystępy m uzyków  czeskich 
spo tka ły  się z en tuz jas tycznym  p rz y 
jęciem  publiczności.

ARTYŚCI POLSCY
NA MIĘDZYNARODOWYM KONKURSIE 

ŚPIEWACZYM W PRADZE

W M iędzynarodow ym  K onku rs ie  śp ie
waczym, k tó ry  rozpoczął się w Pradze 
3 bm., w zię ło udzia ł 88 a rtys tów  z Cze
chosłow acji, B u łg a r ii, P o lsk i. R um unii, 
W ęgier. NRD, W ioch, C hile i F ranc ji. Z 
Polaków uczestn iczy li: Dankowska, Foł
tyn, W oytow icz, Kobza i H io lsk i, Znako
m ita śpiewaczka po lska Ada Sari była 
w iceprzew odn iczącą ju ry ,  na czele k tó 
rego sta ł p ro f. K. P. Sadło.

P rog ram  ko n ku rsu  obejm ow ał: pieśń 
D w orzaka ,.K iedy s ta ra , m oja m a tka ...“ 
o raz stare a r ie  w łoskie, a rie  z op e r 
i p ieśn i ludowe różnych narodów.

Ju ry  p rzyzna lp  p ie rw szą nagrodę 12 
śpiewakom , m. in. śpiewaczce p o lsk ie j 
S. W oytow icz.

PRAPREMIERA ,.JULIUSZA I ETHEL“
Dwie p ra p re m ie ry  o d by ły  się osta tn io  

w tea trach  sto łecznych i s tanow ią po
ważne w ydarzen ia  naszego życia k u ltu 
ra lnego. Teatr K am era lny zaprezento
w a ł d ługo  oczekiw aną sztukę o Rosen
bergach K ruczkow sk iego  pt. „Ju liu sz  
i E the l". P rzedstaw ien ie  w yreżyse row a ł 
A. B a rd ln l, deko rac je  O. A xera , w rOiach 
ty tu ło w ych : H. M iko ła jska  i T. K ondra t. 
T e a tr Nowej W arszawy w ys ta w ił po raz 
p ie rw szy w Polsce „Legendę o m iło śc i“  
H ikm eta  w re żyse rii J. R akow ieckiego, z 
de ko rac ja m i J Kosińskiego. Do obu p re 
m ie r jeszcze w róc im y.

ARTYŚCI FRANCUSCY O WYSTĘPACH 
W ZSRR

W rozm ow ie z korespondentem  „Só- 
w ie tsko j K u ltu ry “ , d y re k to r  Comédie 
Française s tw ie rd z ił, że a rty śc i fra n c u 
scy p rzekona li się w ZSRR: o św ie tnym  
wyposażeniu czołow ych tea trów  ra dz ie 
ck ich : o w ie lk ie j ku ltu rz e  a rtys tyczn e j 
w ie lu  inscen iza to rów  i reżyserów  mo
sk iew sk ich  i le n in g ra d zk ich , k tó rz y  oka 
za li cenną pomoc fra cu sk im  kolegom : 
o bystrośc i re a k c ji i nadzw ycza jnym  
u te a tra ln ie n iu  radz ieck iego w idza O 
w zrusza jące j p rzy ja źn i ze s tro n y  tego 
osta tn iego mówi w n r  514 „L e ttre s  
Françaises“  Berthe Bovy, od tw ó rczyn i 
ro li Mme Pernelle  w „ś w ię to s z k u “ . W 
p rzysz łośc i Comédie Française zapow ia
da ponow ny p rzy ja zd  dc  ZSRR. T ym 
czasem w p rog ra m ie  są w ystępy w 
S zw a jca rii , Belg ii, Kanadzie. Na do 
rocznym  fes tiw a lu  tea tra ln ym  w E dyn
b u rgu  te a tr  w ystąp i z „M ieszczaninem - 
sz lachcicem “ . Na w łasnej scenie zam ie
rza przyśp ieszyć p rzygotow aną inscen i
zację „T rzech  s ió s tr “  Czechowa.

TEATR NARODOWY W KOPENHADZE
w yró żn ia  się w śród innych  w ie lk ich  

tea trów  tym , że w ystaw ia  zarów no d ra 
m aty, ja k  op e ry  i balety. Założony tuż 
po p a rysk im  Teatrze F rancuskim , ten 
Teatr K ró lew sk i jes t iednym  z n a js ta r
szych tea trów  w Euifvpie. W epoce ro 
m antyczne j by ł dla D uńczyków  p ra w 
dziw ą k u ltu ra ln ą  Mekką. Zwany .do
mem H o lbe rga ", „sa lonem  n a ro d u “ 
(okreś len ie  k ró la  C hrys tia na  X) sk u p ił 
w ie lu a rtys tów , k tó rzy , m im o że z p rz y 
rodzenia  D uńczycy są n iee fek tow n i w 
ję zyku , m im ice , geście, s ta li się s ław ni 
na scenach św iatow ych. Dwóch w y b it
nych inscen iza to rów  i reżyserów , Svend 
Gade (1879— 1952) i Johannes Poulsen, 
tw orzących  w duchu R einhard ta i Crai- 
ga, w n ios ło  do tea tru  kopenhaskiego po
w iew  nowoczesności. O fia rą  te r ro ru  h i
tle row sk iego  sta ł się w czasie w o jny  
w y b itn y  a k to r  Ka j M unk. K ró lew sk i Ba-

NOWE FILMY BUŁGARSKIE

Na e k ra n y  k in  w Sofii wszedł osta t
n io nowy film  bu łg a rsk i pt. „S ep ie m url- 
s ie s " P rzedstaw ia on dz ie je  a n ty faszy
stow skiego powstania z 1923 r., powsta
n ia k ie row anego przez K om unis tyczną 
P a rtię  B u łga rii.

B u łgarscy m iłośn icy  k ina  z za in te re 
sowaniem  oczeku ją  obecnie na nowy. 
ko lo row y  film  dokum en ta lny  noszący 
ty tu ł „N ik o ła j P aw łow icz ' Ma on za
poznać publiczność z na jlepszym i p łó t
nam i m a la rzy bu łg a rsk ich  z okresu  Re
nesansu. Będą to przede w szystk im  sce
ny rodzajow e, a także ob razy h is to rycz 
ne i p o rtre ty .

1
JESZCZE JEDEN FILM JAPOŃSKI

Zrzeszenie postępowych film ow ców  ja 
pońskich, k tó re  zrea lizow a ło  m. in. 
s łyn n y  już d z is ia j f ilm  „D ziec i ń u c s z i-  
my n iedawno ukończyło  p ro d u kc ję  na
stępnego film u  o tem atyce an tyw o jenne j 
pt. „Zaćm ien ie  s łońca" Tw órcą  tego f i l 
mu jest p o pu la rny  w Japonii reżyse r 
S latsua Yamamoia (on też reżyse row a ł 
„D z iec i H iro sz im y “ ).

SACHA GUITRY KRĘCI N ADAL FILM Y

Sławny fra n cu sk i a rtys ta , a u to r i re 
żyser flim ow y w jedn e j osobie — Sa- 
cńa G u itry , k tó ry  się tak sko m p ro m ito 
wał podczas osta tn ie j w ojny w spó łp racą  
z rządem  Lavala — rob i obecnie co 
może, aby się z re h a b ilito w a ć  w- oczach 
swoich rodaków  Po w ie lk im  film ie  h i
s to rycznym  „G dyby W ersal m ógł opo
w iedzieć , p rzyg o to w u je  obecnie nowy 
film  rów n ież o tem atyce h is to ryczne j 
pt. „N apoleon B onaparte “ .

ZBIÓR DOKUMENTÓW PROCESU 
ŚW JOANNY D ARC

Niedawno w Paryżu , nakładem  w y
daw n ic tw a  Haełiette. ukazał się z b ió r 
dokum entów  procesu re h a b ilitu ją ce g o  
(14DÜ — 1456) św. Joannę d A rc. Z b ió r 
ten noszący ty tu ł „Z yc ie  i śm ierć Joan
ny d A rc ”  (Vie et m a rt de Jeanne d A rc) 
op racow a ł Regine Pernoud.

Te n iezm ie rn ie  rza dk ie  i c iekaw e do
kum enty spisane po łac in ie  były uo tąd, 
p ra k tyczn ie  b iorąc, zupełn ie  niedostęp
ne d la szerok icn rzesz czy te ln ików . 
Ooecuie, opracow ane po fra n cu sku  ba
ją  w iele n ieznanych szczegółów h is to 
ryczn ych  oraz w yraźny ob raz życia te j 
św ię te j o p a rty  na św iadectw ie  tych , 
k tó rz y  ją  zna li. Do czy te ln ika  zb ió i ten 
p rzem aw ia  swym  w ie lk im  au tentyzm em  
i bezpośredniością U m ie ję tny kom en
ta rz  w iążący w ydaw cy pozwala na sie
dzenie bez na jm n ie jszy  en przeszkód 
b iegu w ypadków .

PIERWSZA BIBLIOTEKA DLA DZIECI 
W SUFÍ1

K ilka  tygodn i tem u w s to licy  B u łg a r ii 
Soi i i  o tw a rto  p ie rw szą b iuno lekę  cna 
dzieci. Pusiaua ona ponad o.uUD tum ów 
l i te ra tu ry  dziecięcej, a prócz tego w ie 
le a lbum ów , atiasow, czasopism i dz ien
n ików . Większość ks iążek pochodzi z 
da rów  au to row , k tó rz y  za o pa trzy li je  w 
a u to g ra fy  i dedykacje.

W doskonale urządzonych salach b i
b lio te k i o rgan izu je  się także spo tkan ia  
m łodociany ca czy te ln ikó w  z p isa rzam i. 
O statnio na p rzyk ła d  dzieci gościły  Ernt- 
la  . Ę,plai;ową. W przysz łośc i przew idu.,e 
się także kon fe re nc je  o raz  w ieczory dy 
skusy jne  poświęcone różnym  książkom .

B ib lio teka  ta jes t w ięc w ażnym  cen
tru m  k u ltu ra ln y m  i o d g ryw a  dużą ro 
lę w ksz ta łtow an iu  um ysłów  m iody ch 
o u yw a ie ii B u łga rii.

PLA KA T POLSKI W PARYŻU
O tw arta  w P aryżu w Maison de la Pen- 

sée w ystaw a p laka tów  po lsk ich  c ieszy 
się og rom nym  za in teresow aniem  zw ie
dza jące j pub liczności. T ygodn ik  fra n c u 
ski ,,Les lectres franęaises ' zam ieścił o 
te j w ystaw ie p raw dz iw ie  en tuz jas tyczną 
recenzję.

Sprawozdaw cę pa rysk iego  uderzy ła  
przede w szystk im  og rom na ró żn o ro d 
ność p o lsk ich  p laka tów . Jego zdaniem  
w ie lka  inw encja , na jróżn ie jsze  tenden
c je  i swoboda w yrazu  artys tycznego  
cechuje  te afisze.

Recenzja w ..Lettres* , z Jednym w y
ją tk ie m  Kangura i Tchorzewskiego, k tó 
rzy  w ykona li doskonały p laka t na Mię
dzyn a rod ow y Festiwal M łodzieży w B er
lin ie , nie w ym ien ia  ani jednego nazw i
ska ale czyn i lo  d latego, ponieważ tw ie r 
dz i, że w szystk ie  afisze zas ługu ją  na 
specja lną uwagę i w szystk im  w iasciw ie  
należy się osobne om ów ienie ich  tia j- 
w szą zaletą, zdaniem  pa rysk iego  re 
ce „ ju ta ,  jes t to, że pozosta ją w ścisły 
zw iązku  z żvciem k ra ju  i że ko n tyn u u ją  
na jlepsze tra d yc je  po lsk ie j sz tuk i tiaro* 
dowej.

ANTOLOGIA POEZJI POLSKIEJ 
W YDANA W MEKSYKU

W M eksyku wyszedł niedaw no zb ió r 
pow o jenne j poezji po lsk ie j. Książka za
ty tu łow ana  ,Poemas de la Nueva Polo
n ia ' zaw iera  p rzek łady  w ie rszy: Do
brow o lsk iego , Jastruna , Jaw orsk iego, 
Pollaka.

Znany poeta m eksykańsk i Juan Reja- 
no, p rze łoży ł i zaopa trzy ł wstępem ten 
tom ik .

P opu la rne  pism o m eksykańsk ie  ..El 
N aciona l" zam ieściło  i ecenzję z tego 
w ydaw n ictw a, w k tó re j m. in  pisze: 
•; P raw dz iw a  poezja, w zrusza jąca św ie
żością na tchn ien ia  i szlachetna i p iękna 
swym tematem. Jest to poezja pełna na
dzie i, zrodzona z trze w i cz łow ieka no 
wego łub  odrodzonego tw órczą  s ilą  re 
w o lu c ji i przeznaczone! rów n ież  dla czło
w ieka ".


